» GDZIE JEST GRÓB * HISTORIA KOLEKCJI * „PERKUN” ODKRYWA 
OTTA”? BIEDERMANÓW TAJEMNICE MRU 


ODKRYWCA 


WSZYSTKO O SKARBACH I PRZYGODZIE 


Indeks 37010X ISSN 1505-6104 Nakład 0 OU czę 0%) 


www.odkrywca-online.com 


REPUBLIQUE F 
uwerć — KENT 


> 


N 100 


MINISTERE 


den ś 
nt de ła pil 


„, 4 partie dawiosyg 
de troupeś ** 


x mouyemeniś e 
R 4 J. poMBROWSKI 
place, J- 


Pare 


ws Art MAJ 


ŚLE (RI DU PEDPLE 


06 


| 


i Minelab 


L 
krajowych” 


«RiBs GP w * Kowali. 
> MINELAB ZPW 
FISHER BOUNTY _ 
COIN HUNTER 


W ofercie | 
* VLF LANDSTAF 
+ TRACKER IV 

* LONE STAR 

* QUICK DRAW II 

+ SHARP SHOOTER Il 


W ofercie również 
inne modele wykrywaczy 
firmy FISHER: 1225-x, 

1266-x, 1270, CZ-5, CZ-70 PRO 


STRIKE 


WHITE S 


| 
SPECTRU DFX MINELAB EXPLORER Il | 
$ S W ofercie dy 
W ofercie A "_ + MUSKETEER ADVANTAGE a © 
*8900D PRO PLUSY: "- SOVEREIGN ELITE x > 
* GLASSIC Ill EXCALIBUR 1000 > 
* CLASSIC ID gć 


KRONE RO 2 W ofercie także: magnetom 
lokalizatory rur, kabli; wykr! 


cze do kontroli osobistej 


* SPECTRUM XLT 
* MXT TRACKER 
* SURFMASTER II 
* TM 808 


VIKING 
00-341 Warszawa, ul. Radna 6, otwarte pon-pt. 9*-17 
tel. (022) 829 84 80, fax 829 84 81 
httpzóówwwai BWOCZEJ Viking Qviking.waw.pl 


IV MIĘDZY ARODOWY ZLOT POJAZDÓW MILITARNYC 


|_ 
"SP Nalwiększa.imyre 
<=a Południ 


Drodzy Czytelnicy 


związanymi ze środowiskiem poszukiwaczy, czy też nie zajmującymi się profesjo- 

nalnie lub nawet amatorsko historią, w których dociekają oni przyczyn Waszego 
zainteresowania zagadkami przeszłości, tropieniem tajemnic i odkrywaniem przedmiotów 
będących materialnym świadectwem minionych wydarzeń. 
Odpowiedzi nie zawsze przekonują sceptyków do naszych intencji, pasji a nawet szerszego 
- kulturowego i poznawczego wymiaru podejmowanych działań poszukiwawczych. 
Niestety, historia w tych błyskawicznie zmieniających się czasach nie jest „modna” 
i częstokroć przeszłość oraz będące jej częścią zdarzenia i przedmioty wzbudzają jedynie 
sarkastyczny uśmiech bądź wzruszenie ramion. 


JEM niejednokrotnie zetknęliście się z pytaniami stawianymi przez ludzi nie 


Jedynie dźwięk słowa „skarb” większość ludzi, zwykle nie zainteresowanych poszukiwa- 
niami wprowadza w stan ożywienia i swoistej „gorączki złota”. 

Podobnie było z opisywanym w tym numerze „Odkrywcy” odkryciem skarbu rodziny 
Biedermanów w Łodzi. Zamieszanie jakie towarzyszyło temu odkryciu przyciągnęto 
nieomal wszystkie stacje telewizyjne i wielu dziennikarzy prasy codziennej. Okazało się 
jednak, że medialny wymiar przedsięwzięcia przerósł znacznie wartość materialną od- 
nalezionych monet i w tej sytuacji dla mediów temat się skończył. A szkoda, bo przecież 
niejako przy okazji pojawiło się szereg interesujących środowisko historyków i odkrywców 
pytań dotyczących prawnej regulacji podejmowanych czynności poszukiwawczych. Są 
to zagadnienia trudne i złożone, dodatkowo komplikowane kontestowaną przez nasze 
środowisko ustawą o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami. 

Jest w tej sprawie też plan szerszy, bardziej uniwersalny, bardziej (choć tym razem nie 
dostrzeżony), nośny medialnie. Losy skarbu rodziny Biedermanów znakomicie ukazują 
zupełnie inny od materialnego sposób rozumienia pojęcia wartości — dla Marka Biederma- 
na potomka właściciela ukrytych dóbr, tak naprawdę liczy się jedynie sentymentalny, by 
nie powiedzieć duchowy wymiar odnalezionej po latach, skromnej przecież, kolekcji. 
Dzieje tej żydowskiej rodziny mieszkającej w Łodzi przez całe pokolenia, wpisują się w losy 
Zagłady jaka dotknęła ten naród — teraz gdy zbliża się 60 rocznica likwidacji łódzkiego 
getta — zachęcam do przeczytania refleksji Proteusa inspirowanych tą tragiczną rocznicą, ten 
właśnie wymiar najmocniej związany z człowiekiem i jego losami jest szczególnie bliski. 
Ile jeszcze dóbr. pamiątek, zwykłych przedmiotów, będących często jedynym śladem 
istnienia całych rodzin czeka na swojego odkrywcę? A odzyskać je warto, to nie tylko 
historia naszych sąsiadów, Narodu, który zginął, to również nasza polska historia. Ważne 
by nie podzieliły losu podobnych, zapomnianych, często rozgrabionych kolekcji i zabyt- 
ków. przedmiotów cennych i tych, które ożywia jedynie ludzka pamięć, pozostawionych 
w miastach, wsiach i osadach na dawnych polskich Kresach. Swoją drogą to ciekawe czy 
kiedykolwiek będzie nam dane zruszyć tamtą Ziemię w poszukiwaniu własnych korzeni 
i śladów, pozostając przy tym w zgodzie z literą miejscowego prawa i poszanowaniem 
obecnych uwarunkowań politycznych. 

Wróćmy jednak do bieżącego numeru „Odkrywcy”. 


Gorąco polecam artykuł Joanny Orłowskiej i Łukasza Orlickiego pt. „Komunard w carskiej 
twierdzy”. Czy istniał tajemniczy kurier rewolucji? W jaki sposób bezcenne dla nauki plaka- 
ty znalazły się w modlińskiej twierdzy? Odkrycie Zbigniewa Karpińskiego zapoczątkowało 
odtwarzanie zagadkowej historii sprzed ponad 130 lat. 


Tych, którzy poszukują w „Odkrywcy” materiałów dotyczących historii najnowszej, 
z pewnością zainteresuje tekst dr Roberta Klementowskiego o Franciszku Olszówce ps. 
„Otto”, zagadkowej postaci polskiego podziemia powojennego i losów jego oddziału. 
Artykuł ten powstał dzięki życzliwości dr Krzysztofa Szwagrzyka, naczelnika Oddziałowego 
Biura Edukacji Publicznej IPN we Wrocławiu, którego przychylność jest zawsze dla Redakcji 
niezwykle ważna i pomocna. 

Miłośnicy historii wojen światowych i uzbrojenia z przyjemnością przeczytają wyczerpujący 
art. Piotra Galika o artylerii, broni nazywanej „bogiem wojny” oraz Damiana Czerniewi- 
cza o tajemnicy góry położonej w pobliżu wsi Pareżki. To miejsce podobnie jak i wyspa 
Karsibór — „Wyspa U-bootów”, o której pisze Piotr Laskowski to znakomite cele wakacyj- 
nych eksploracji, do których gorąco zachęcam serdecznie polecając Państwu czerwcowy 
— przedwakacyjny numer naszego czasopisma. 


Izabela Kwiecińska 


Redakcja 
l. Kaszubska 4 
50-214 Wrocław, 
tel.:(0-71) 329 71 71, 

(0-71) 329 71 85, 
(0-71) 329 71 86 
fax: (0-71) 328.83 71 


Wyd: 
„Instytut Badań ec 
i krajoznawczych” Sp. z. 
ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin 
Prezes Zarządu 
magdalena Haber 
p.o. Redaktor Naczelna 
Izabela Kwiecińska 
(0-71) 329 71 86 
e-mail: kwiecinskaGodkrywcaronline<om 
Zespół Redakcyjny A 
Joanna Orłowska, Piotr Maszkowski, Łukasz Orlicki 
(0-71) 329 71 85 
e-mail: redakcjaGodkrywcaronline.com 
Współpracują 
Marian Anklewicz, Tomasz Bienex, Bartłomiej 
Błaszkowski, Piotr Bochyński, Damnian Czerniewicz. 
Grzegorz Grześkowiak, Paweł Jarecki, Proteus, 
Zbigniew Rekuć, Aleksander Rostocki, 
Marek Sokołowski, Wojciech Stojak, Lech Źwirelło 
Dział Reklamy i Promocji 
e-mail: reklamaGodkrywca-online.com 


Dział Prenume 


Joanna 
(0-71) 329 71 71 


Strona internetowa 
www.odkrywca-oniine.com 
Twórca i administrator strony 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 
Skład 
AS-TECH, Wrocław 
e-mail: biuroGtmm.w. 
Realizacja: specjalista DTP - Cezary Chmielewski 
Druk 
Drukamia LCL 
ul. Dąbrowskiego 247/249 
93-232 Łódź 
wwwel.com.pl 
Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedniku nadesłanych tekstów i zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów 
nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy 
odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy 
wymienie korespondencji zediukaryatów I ot 
piowanie zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji. 
Warunki prenumeraty 
Biowniecie krajową przyjmujemy na 6 miesięcy 
- 572. 
Prenumeratę należy opłacić w banku lub na po- 
<zcie. 
Prenumerata poza granicami kraju za 
pośrednictwem internetu: wyww.exportim.com 
Numery archiwalne 
| Do nabycia; III. IV, XII 2000 - cena 6.00 zł za 1 egz. 
Rocznik 2001: 1 i III--XII — 5,00 zi/egz. 
Rocznik 2002 — cena 80 zł. 
Rocznik 2003 - cena 83 zł. 
Pytania prosimy kierować pod nr tel. (0-71) 329 71 71. 
Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych 
i Krajoznawczych” Sp. z0.0. 
ul. Spółdzielców 3. 62-510 Konin 
Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


W NUMERZE 
€©$7" OXIEM PROTEUSA 


3 Tuiteraz 


PP mkUALNOŚCI 


4. Boryszyn 2004 
Zlot Pojazdów Militarnych w Boryszynie. 
6 Wyścig w stylu retro 
„_ Rajd Pojazdów Zabytkowych 
„Zamek w Rydzynie 
2004". 


7 Pamięci partyzantom — twórcom 
Republiki Pińczowskiej 

8. Historia z fotosów 
Przedruki starych fotografii, dokumen- 
tów i map w oryginalnym formacie, 
na których można zobaczyć wszelkie 
detale, zawarte w publikacji „Archiwum 
Il Wojny Światowej — Polska”, mogliśmy 
podziwiać podczas prezentacji wydaw- 
nictwa w gmachu Centralnej Biblioteki 
Wojskowej w Warszawie. 

9 II Jurajskie Spotkanie Poszukiwaczy 
Mirów 1-3.V.2004 

11 X-lecie „Latebry” 
XIX Międzynaro- 
dowy Zlot Miło- 
śników Eksplora- 
cji Nowa Wioska 
14-16 maja 


PP ROZMOWA 


13 Raport o fódzkim skarbie 
21 kwietnia w wielu stacjach telewizyj- 
nych pojawiła się elektryzująca infor- 
macja o odkryciu kolekcji monet zako- 
panych na podwórku jednej z łódzkich 
posesji. Wydarzenie okrzyknięto w me- 
diach spektakularnym sukcesem. Na 
łamach „Odkrywcy” przedstawiamy 
kulisy tej niecodziennej i wielowymia- 
rowej sprawy. 
REKONSTRUKCJE HISTORYCZNE 
18 1 Samodzielna Kompania Commando 
ze Swarzędza 
Nowy cykl 
„Odkrywcy”, 
poświęcony gru- 
pom zajmującym 
się aktywnym 
odtwarzaniem 
historii. 
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19 90 lat minęfo... czyli Tannenberg 
1914-2004 (cz. 2) 


a: 


Czy legendarna kasa generała Samso- 
nowa została odnaleziona? 

22 Komunard w carskiej twierdzy 
Niecodzienne odkrycie Zbigniewa 
Karpińskiego w Twierdzy Modlin. Może 
to być pierwsze na ziemiach polskich 
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| Góry Sowie 


Okładka: archiwum redakcji. 
zdjęcia: Piotr Maszkowski 


bezpośrednie świadectwo uczestnictwa 
Polaków w Komunie Paryskiej 1871 r. 
— wysunęli hipotezę naukowcy z U.Wr. 
po przeprowadzeniu wstępnej eksper- 
tyzy zachowanych dokumentów. 

24 MRU — dalej o jeden zawał 
Stowarzyszenie Archeologii i Ochrony 
Zabytków Militarnych „Perkun” odkry- 
wa tajemnicę MRU. Weszli do podzie- 
mi. gdzie nikt nie był od co najmniej 
53 lat 

27 Wyspa U-bootów 

Tak zwykło się 

mawiać w prze- 

wodnikach tu- 
rystycznych 

; © malowniczej 

wyspie Karsibór, 
leżącej pomiędzy Zalewem Szczecińskim 
a Świnoujściem. 

30 Pareżki nie wyjaśnione 

32 Gorączka złota 
Dwa lata temu zgłosił potencjalne 
ukrycie skarbu władzom w zamian za 
10 procent znaleźnego. Dzisiaj żałuje 
tego kroku. — Czuję się oszukany w świetle 
prawa — mówi. Urzędnicy milczą. 

34 Raport z Gór Sowich — maj 2004 

© ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


35 Skazany na zapomnienie — Franciszek 
Qiszówka ps. „Otto” 
Za pseudonimem „Otto” kryje się jed- 
na z zagadkowych postaci polskiego 
podziemia powojennego — Franciszek 
Olszówka. Niewiele wiemy o jego życiu 
przed wojną, nie znamy także miejsca 
pochówku 
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strzelnic 
Często ukryte 
na niedostę- 
pnym terenie 
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zabytkowe budowle inspirują do samo- 
dzielnych poszukiwań. Dla każdego, kto 
ma otwarty umysł oraz chęć dotarcia do 
prawdy i uchylenia choćby rąbka tajem- 
nicy jest to prawdziwe wyzwanie. 
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40 U progu konfliktu — Niemcy, Rosja, 
Austro-Węgry 
„Wojna lat 1914-1918 była wojną 
artylerii. Artyleria wygrywała bitwy, 
artyleria powodowała najwyższe straty: 
w zabitych i zadawała najstraszliwsze 
rany, wzbudzając największy lęk”. (John 
Terraine, White Heat) 
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43 Znaki tożsamości formacji pomocni- 
czych Wehrmachtu 1939-1945 
48 Odznaka za Walkę z Party- 
zantami 
Odznaka Bojowa Waffen-S5 
i Policji „Bandekampf — Abzei- 


chen” 
50 Helmy armii tureckiej a 
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ECHA NASZYCH PUBLIKACJI 
54 Echa naszych publikacji 


LISTY 
55 Listy Odkrywcy 
INTERNETOWA AUKCJA 
56 Allegro.pl 
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est w mieście Łodzi miejsce. zupełnie zapomniane, ukryte 

wśród krzaków i betonowych magazynów. Stoi tam niepo- 

zorny drewniany budynek .przyklejony” do linii kolejowej. 

Jest tam pusto i sennie, a śpiew ptaków przerywa jedynie 
szum niedalekiej drogi. Ten budynek kiedyś żył, był pełen 
krzyków, nawoływań i okrucieństwa. To na pobliskim peronie 
do bydlęcych wagonów wpychano setki tysięcy żydowskich 
mieszkańców łódzkiego getta, by udali się w ostatnią drogę do 
Chełmna i Oświęcimia. 

W czerwcu tego roku upływa 60 rocznica rozpoczęcia li- 
kwidacji getta. Owa zapomniana stacja nosi nazwę Radegast 
i zostanie niedługo zmieniona w muzeum. W czasie wojny 
moja Rodzina była wiele razy przesiedlana do różnych mieszkań 
w Łodzi. Jednym z ostatnich takich miejsc był lokal położony 
o kilka domów od granic getta. Moi bliscy codziennie mogli 
obserwować życie za zasiekami, patrzeć na naród, który cierpi 
i ginie. Lecz gdy wiele lat po wojnie moja Babcia opowiadała 
mi o tamtym złym czasie. mało mówiła o tym. co widziała 
za murem. Może nie pytałem? a może były to zbyt bolesne 
wspomnienia? Za to często opowiadała o swoich wyprawach 
na wieś po żywność. Gdy przechodziła wiaduktem niedaleko 
od stacji Radegast, patrzyła, jak kolbami wpychano ludzi do 
wagonów, zabierano im dobytek. Raz widziała. jak podpalono 
wagony z żołnierzami, prawdopodobnie byli to Włosi wycofani 
po kapitulacji Italii z frontu wschodniego. Widziała egzekucje 
więźniów z fabryki na Radogoszczu, a ja widziałem to jej oczy- 
ma. Dramatyczny obraz historii mojego miasta z czasów, gdy 
nosiło niemiecką nazwę Litzmannstadt 

Gdy dorastałem, pamięć o dawnych mieszkańcach zacierała 
się powoli, nie było synagog. nikt nie mówił po niemiecku, 
żydzi, Niemcy, Rosjanie zniknęli z ulic i placów. Pamiętam 
jednak moje zdziwienie i radość, gdy ż czasem odkryłem wielki 
żydowski cmentarz, stare fabryczne zaułki, pisane gotykiem 
zatarte nazwy sklepów. ginące pałace fabrykantów i setki 
innych śladów przeszłości. Myślę, że i wielu z Was doznaje 
takiego uczucia. odkrywając na nowo swoją okolicę, śledząc 
to. co zapomniane i ukryte pod warstwą kurzu i rdzy. Gdy się 
odkrywa, że dobrze znany sklep mieści się w dawnej bożnicy, 
że drogą pod lasem jechał kiedys Napoleon, a w ceglanej 
fabryce budowano samoloty, to wtedy niezależnie czy nasza 
Rodzina pochodzi z danego miejsca, czy przygnały ją wiatry 
histofii — czujemy się u siebie. Bo niezależnie, czy to modne czy 
Bie. to tradycja i wiedza o historii przodków i miejsc, w których 
się urodziliśmy. stanowi o tym, czy mamy swój dom. 
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Gdy tuż przed wstąpieniem do Unii na ulicach naszej stolicy 
pytano młodych ludzi, czy czują się Polakami, znaczna ich część 
odpowiedziała. że raczej czuje się Europejczykami, że chce 
opuścić ten kraj, bo tu bieda, beznadzieja i smutek. a tam za 
granicą to zupełnie inne możliwości, to wielki świat w porów- 
naniu z naszym zaściankiem. Patrzyłem w telewizor oniemiały. 
Jak to możliwe? Dopiero co odzyskaliśmy niezależność. Staliśmy 
się gospodarzami we własnym kraju. przed którym otwierają się 
wielkie możliwości, a tu młodzi, wykształceni ludzie, nie widzą 
perspektyw. gardzą miejscem swego urodzenia, nie podejmują 
wyzwania, łudząc się. że na obczyźnie fortuna będzie im sprzyjać. 
To taki ciekawy syndrom Polaka za granicą. który pracuje jak 
wół, oszczędza na jedzeniu, odmawia sobie rozrywek i akceptuje 
wyobcowanie. Gdyby z takim samym zaangażowaniem działał 
w Polsce, wykazał tyle inwencji i pomysłowości, niewątpliwie 
dorobiłby się w naszym kraju równie szybko. Możliwe, że dla 
tych ludzi blokowiska, familoki, szare ściany i pijani sąsiedzi nie 
mają w sobie nic urodziwego. W końcu zupełnie ludzkie jest, by 
zapewnić sobie dostatek i powodzenie. Czy jednak dobrobyt jest 
odpowiednią ceną za tęsknotę, za budowanie obcego bogactwa? 
Patriotyzm nie jest obecnie popularny.. 

Pomyślmy o tych wszystkich martwych rocznicach jak 3 
Maja. 11 Listopada, i Sierpnia. 1 Września. Kto tak naprawdę 
się z nimi utożsamia? Weterani, urzędnicy, harcerze? To wszyst- 
ko jest sztuczne i nadęte, a obywatele wolą zakupy niż nudne 
uroczystości i składanie kwiatów pod pomnikami. Nie mamy ani 
pomysłu, ani zwyczaju świętować takich dat. A później dziwimy 
się, że młodzi ludzie chcą opuścić ten kraj bez przyszłości 

A przecież patrząc. np. na Amerykanów czy Franciizów 
widzimy, że z każdego święta można zrobić interesujący show 
i przy okazji dobry interes. Dlaczego nie możemy pokazać 
swoim obywatelom, że jesteśmy wielkim i wspaniałym krajem 
o tysiącletniej historii. Jesteśmy krajem, który tworzyło wiele 
kultur i narodów i za który umierały całe pokolenia. Pogarda 
i skrzywienie ust, jakie widziałem u tych, którzy tak chętnie 
deklarują swoją europejskość i chcą opuścić Polskę świadczy 
o tym, że nie są świadomi, ile musiało się wydarzyć, byśmy 
teraz mogli być wolnymi patriotami we własnym kraju 

W każdej z naszych małych ojczyzn są różne zapomniane 
miejsca, ludzie, którzy o tych miejscach mogą opowiedzieć, 
często siedzą przy naszym stole. Wystarczy posłuchać, poszukąć 

zrozumieć to. co pozostawiły nam przeszłe pokolenia, by 
poczuć się dumnym z tego, że przyszło nam żyć tu i teraz. Q 
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AKTUALNOŚCI 


ŁUKASZ ORLICKI 


Silnie ufortyfikowane posterunki, działko, gniazda karabinów maszynowych 
i niszczyciel czołgów „Ferdynand”, po raz kolejny nie uchroniły niemieckich sił 
w rejonie Boryszyna przed zniszczeniem. Po 20 minutach walki działko było 
rozbite, czołg uszkodzony, a pomiędzy pokonanymi Niemcami przechadzali 
się radzieccy żotnierze. 


jeckie operujące z kierunku Wy- 

sokiej nawiązały kontakt z czołówkami 

niemieckimi około godziny 17.00. 

ieckie w schronie nr 778, 

5/36 (odtwarzanym przez 

iwpancerną 45 mm wz. 1937) 

dą karabinu maszynowego, odparła 

„ podjęty z marszu atak. Obronę 

nacniała załoga MG-34 umieszczonego 

stronie szosy. Siły radzi 3 

o boju głośnymi okrzyka- 

mi. wdi kładny sposób próbowały 

przełam: b Dodatkowo natarcie 

spowolniły kłopoty z obsługą zamka armaty 

76.2 mm. Wkrótce jeden z pojazdów rosyj- 

został trafiony i wyłączony z walki 

W tym momencie ze strony Boryszyna 

y dwukrotnie niemieckie kontrataki 

wspierane przez ciężki niszczyciel czołgów 

„Ferdynand”. który z impetem przełamał 

kozły blokujące drogę. Serie z broni auto- 

matycznej. wystrzały z dział, dym i ogień 

z płonącej łąki dodawały widowisku 
autentyzmu. Piechota radziecka, kt 

zaległa przez kilka minut na przedpolu, po 

uszkodzeniu przez działo ppanc. „Ferdynan= 

da”, ruszyła do walki wręcz. O dziwo częś 
Niemców przyjęła ze zgubnym dla sie! 
skutkiem ten nietypowy dla nich spos 

walki. Wkrótce ciała żołnierzy Werhmachte 

i SS, oprócz niewielkiej grupy jeńców od- 


wadzonych na tyły. zasłały ziemię wokół płonącego” schronu 
ojowego. ostatniego punktu obrony. 

Inscenizacje organizowane przez Lubuskie Towarzystwo Re- 

ji Historycznych, Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzo- 
nowie i Zielonogórski Oddział TPF ni ją coraz większego 
rozmachu. Tym razem o jakość środków pirotechnicznych 
przystosowanie samobieżnej haubicy 122 mm, do pełnienia 
moli „Ferdynanda” zadbało wojsko. Pomiędzy uczestnikami 
konstruującymi jednostki niemieckie i radzieckie znaleźli się 
łnierze 1. Batalionu Ratownictwa Inżynieryjnego z Krosna 
Odrzańskiego, 5. Kresowego Batalionu Saperów i Lubuskiego 
Pułku Artylerii z Sulechowa. Oni to właśnie obsługiwali strzelające 
PK i AKM, odgrywające sprzęt z lat 40. 

Inscenizacja przeprowadzona została w bardzo dobrym stylu. 
dynie obserwujący ją od strony radzieckiego natarcia widzo- 
ie, mogli odnieść wrażenie lekkiego chaosu, spowodowane 

po części przez plątających się „między nogami” artylerzystów. 
reporterów TV. Jednak zamieszanie i chaos na polu bitwy 

nieodłącznym elementem tego typu wydarzeń. niezależnie od 
tego czy są one prawdziwe czy rekonstruo a 
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Rajd Pojazdów Zabytkowych „Zamek w Rydzynie 2004 


. Wyście wy styli 


Rzadko wi- 
dywana mar- 
ka, Aero 30 
z 1935 r. Irene- 
usza Tomyślaka 
z Poznania. 


o raz pierwszy rajdowi towarzyszył 

Ogólnopolski Zlot Polskich Motocy- 

kli „Junak”, w którym najliczniejszą 
grupę stanowili członkowie klubu „Dziki 
Junak”. Tradycyjnie na sali balowej zamku 
odbyło się też seminarium na temat pojaz- 
dów zabytkowych, na którym dominowała 
tematyka poświęcona kultowego dzisiaj 
motocyklowi, produkowanemu w Szczeci- 
nie w latach 1957-1964. Wśród referentów 
znaleźli się inżynierowie biorący udział 
w pracach nad produkowanymi w Łodzi sil- 
nikami S0-03, stosowanymi w .Junakach” 
MO7 i M10. Pewną sensacją była prezen- 
tacja jedynego zachowanego prototypu 
silnika S-132, nad którym ukończono prace 
w 1964 roku, niestety odgórną decyzją 


Inż. Leszek Ornaf prezentuje prototyp 
silnika do motocykla „Junak” M 14. 


6 OpkRywca 6/2004 


ZDZISŁAW MOLIŃSKI 


oraz pięć załóg ze Lwowa. 


ówczesnych władz zaprzestano wówczas 
produkcji tego motocykla. 

Poniedziałek, 3 maja był dniem spor- 
towej rywalizacji. Armatnim wystrzałem 
panowie rydzyńscy — Bracia Kurkowi dali 
sygnał do startu pierwszej załogi. Do poko- 
nania było kilkadziesiąt kilometrów podzie- 
lonych na dwa odcinki. Nie zabrakło prób 
sprawnościowych i punktów kontrolnych. 
Uczestnicy musieli wykazać się orientacją 
w terenie. Dwugodzinny postój na rynku 
w Lesznie dał mieszkańcom tego miasta 
okazję do podziwiania pięknych aut oraz 
do rozmów z ich załogami. Po przybyciu 
na metę przy zamku w Rydzynie na uczest- 
ników czekała jeszcze jedna konkurencja. 
przepłynięcie kajakiem na czas odcinka 
zamkowej fosy. Po podliczeniu zdobytych 
punktów okazało się, że zwyciężyła załoga 
Tomasz i Jędrzej Piotrowscy z Automobil- 
klubu Wielkopolskiego na Volkswagenie 
Karmann Ghia z 1963 r.. ta sama. która 
triumfowała przed rokiem. Oni to, po raz 
drugi powieźli do domu puchar przechodni 
Prezesa Stowarzyszenia Inżynierów i Tech- 
ników Mechaników Polskich — SIMP dr inż. 
Andrzeja Ciszewskiego. Dosłownie sekunda 
zadecydowała, iż drugie miejsce przypadło 
Mariuszowi i Walentemu Gillom z Leszna na 
Oplu Kadecie Coupe z 1977 r. zaś trzecie 
miejsce zajęli Tomasz Zamiara i Tomasz 
Wojnecki z Poznania na Mercedesie 107 
z 1980 r. W kategorii motocykli „Junak” 
zwyciężył Mariusz Zając z Wrocławia 


NEGO 


Na pierwszy majowy weekend zjechali do barokowego zamku 
w Rydzynie właściciele zabytkowych aut i motocykli. Tegoroczna 
impreza zgromadziła kilkudziesięciu uczestników z całego kraju 


przed Jarosławem Ekiertem z Wolina 
i Mirosławem Kuźniakiem z Warszawy. 

Wielkie brawa otrzymało pięć załóg ze 
Lwowa na Zaporożcach ZAZ 965 z lat 60. 
ub. wieku, które pomimo przegrzewania 
się silników, wskutek większej ilości okta- 
nów w polskiej benzynie, pokonały 850 
km trasę do Rydzyny i „z marszu” wzięły 
udział w rajdowych konkurencjach. Naj- 
starszy uczestnik imprezy, 83 letni Zbigniew 
Węglarz przyjechał z Lublina „Warszawą” 
Kombi, której jest pierwszym właścicielem 
od 38 lat, ciągnąc własnoręczne wykonaną 
przyczepę kempingową, opatentowane 
przezeń cudo techniki, rosnące w górę zą 
przyciśnięciem guzika. Najwyższe słowa 
uznania należą się tym, którzy swe pojazdy 
utrzymują w pełnej sprawności, a szczegó|- 
nie tym, którzy nierzadko wraki przeisto- 
czyli w lśniące lakierem i niklami cacka. 
Te właśnie pojazdy, w zabytkowej scenerii 
zamku w Rydzynie tworzyły unikalny klimat 
tej imprezy. Następny rajd odbędzie się 
w dniach 2 i 3 maja 2005 r. 

Organizatorem Rajdu był Zamek SIMP 
w Rydzynie przy współpracy Ośrodka 
Rzeczoznawstwa i Postępu Technicznego 
SIMP — ZORPOT w Łodzi, organizatora se- 
minarium „Wybrane zagadnienia związane 
z pojazdami zabytkowymi” oraz Automo- 
bilklubu Leszczyńskiego i Automobilklubu 
Wielkopolski. 


Zdjęcia: Zdzisław Molińsk: 


Pamięci partyzantom 
= twórcom Republiki 
Pińczowskiej 


RAFAŁ OSIECKI 


W lipcu 1944 r. Armia Radziecka sforsowała Wistę i uchwyciła 
przyczółek w rejonie Baranowa Sandomierskiego. Obszar Poni- 
dzia ze względu na duże zróżnicowanie terenu i gęste zalesienie, 
sprzyjał działaniom partyzanckim, a ponieważ znajdował się 
w bezpośrednim sąsiedztwie przyczółka baranowsko-sandomier- 
skiego był bardzo ważny ze względów strategicznych. 


ajęcie tego terenu odcinało Niemcom 
szlaki komunikacyjne i zaopatrzenio- 
we z frontem. Bliskość frontu była 
jednocześnie sygnałem dla działających 
tu licznie oddziałów AK, BCh, AL do 
podjęcia bardziej zdecydowanych działań 
zbrojnych. Rozpoczęto więc likwidowanie 


posterunków niemieckich w Racławicach, 
Działoszycach i Nowym Korczynie, a wkrót- 
ce zajęto Pińczów i większą część powiatu. 
W niedługim czasie wyzwolono obszar 
o pow. ponad 1000 km? od Pińczowa 
na północy do Dziąłoszyc na zachodzie. 
Brzeska Nowego na południu i Nowego 
Korczyna na wschodzie. Tereny te były 
pod całkowitą kontrolą oddziałów party- 
zanckich. Powiewały biało-czerwone flagi. 
przestała istnieć administracja niemiecka. 
Cały czas toczono walki z oddziałami 
Wehrmachtu i żandarmerii m.in. pod wsią 
Sielec i w Młodzawach Dużych. Do najbar- 
dziej spektakularnej bitwy doszło jednak 
pod Skalbimierzem 5.VIII. 1944 r., kiedy to 
połączone oddziały AK, BCh i AL udaremniły 


pacyfikację miasta. Trwająca kilkanaście go- 
dzin bitwa, w której oddziały partyzanckie 
wsparte zostały dwoma czołgami radziec- 
kiego zwiadu. zakończyła się zwycięstwem 
partyzantów co zapobiegło zagładzie całego 
miasta. Tylko dzięki podjęciu wspólnych 
działań oddziałów różnych ugrupowań. 
nieraz tak bardzo różniących się 
poglądami politycznymi i meto- 
dami walki, możliwe było utrzy- 
manie tego terenu w okresie 
od pierwszej połowy lipca do 
pierwszej dekady sierpnia 1944 
roku. Fakt ten przeszedł do hi- 
storii jako Partyzancka Republi- 
ka Pińczowska. Próby połączenia 
Republiki Pińczowskiej z te- 
renami zajętymi przez Armię 
Radziecką nie powiodły się. 
Dalsza egzystencja 
ze względu na słabe 
uzbrojenie i fakt 
skierowania przeciwko party- 
zantom znacznych niemieckich 
oddziałów frontowych nie była 
możliwa. Siły partyzanckie zostały 
częściowo zdemobilizowane, 
niektórym oddziałom udało się 
przebić na front, jeszcze inne 
odeszły w głąb kraju lub przeszły 
do konspiracji. 

W bieżącym roku z inicjatywy starosty 
dr Andrzeja Kozery, uchwałą Rady Powiatu 
Pińczowskiego utworzono Samorządowy 
Ośrodek Dziedzictwa Kulturowego Ponidzia 
z siedzibą w Chrobrzu. Ze względu na to, iż 
w tym roku przypada 60-ta rocznica powsta- 
nia Republiki Pińczowskiej, 9.V. odbyła się 
inauguracja Ośrodka połączona ze zjazdem 


kombatantów i otwarciem Izby Pamięci 
Republiki Pińczowskiej, zalążka przyszłego 
muzeum. Licznie przybyłych kombatantów 
witały władze Powiatu Pińczowskiego, wice- 
-wojewoda świętokrzyski. Po licznych prze- 
mówieniach, nominacjach na wyższe stop- 
nie oficerskie, nastąpiło uroczyste otwarcie 
Izby Pamięci poświęconej partyzantom 
walczącym za Republikę Pińczowską. 
Powstanie tej placówki jest także epilogiem 
moich kolekcjonerskich perypetii („Kolekcjo- 
nerzy i policjanci" Odkrywca nr 6/2003) 
Dzięki staraniom Starostwa. moim i Artura 
Buńko, dyr. Muzeum Orła Białego, tutaj trafiła 
zarekwirowana mi 3 lata temu kolekcja broni, 
która dotąd leżała w policyjnym magazynie. 
* Trafiła tu również kolekcja broni 
Andrzeja Grygla. Jako pasjonat 


myślę, że kolekcjonowanie nabiera większego 
sensu, jeśli zbiory można zaprezentować 
szerszej grupie osób, dlatego też przekazałem 
w depozyt część mojej kolekcji. Miejmy 
nadzieję, że przyszłe muzeum będzie się 
rozwijało i powiększało o kolejne depozyty. 
Zapraszam serdecznie na Ponidzie. 

Zdjęcia: Rafał Osiecki 


AKTUALNOŚCI 


JOANNA ORŁOWSKA 


Flistoria z fotosów 


nalnym formacie, na 


w Warszawie. 


ublikujemy zupełnie nieznane zdjęcia 
P. tłumaczy Wojciech Zalewski, redak- 

tor merytoryczny Serii Limitowanej. 
— W jaki sposób je zdobywamy? Najczęściej 
z prywatnych kolekcji. Archiwa niemieckie, 
londyńskie i brytyjskie są dla nas nieoce- 
nionym źródłem informacji i gwarantem, 
że zdjęcia te opublikujemy po raz pierwszy. 
Każda z wybranych przez nas fotografii 
niesie jakieś przesłanie lub opowieść o losie 
pojedynczego człowieka. Zdjęcie jest kanwą 
do opowiedzenia niezwykłej historii — na tym 
opiera się konwencja „Archiwum”. 

Największą przygodę poszukiwawczą 
przeżyłem podczas poszukiwania zdjęć w Mu- 
zeum Niepodległości w Warszawie — opowiada 
Daniel Sukniewicz. — Tam trafiłem na zdjęcie... 
wielbłądów ze zwiadowcą na grzbiecie zrobione 
w okolicach Lublina w 1944 r. Autorem był 
Józef Rybicki, znany „nadworny” fotograf 
4. Dywizji Piechoty. Nikt z moich rozmówców 
nie dawał wiary w obecność tego egzotycznego 
zwierzęcia w Polsce w tamtych czasach. „Eee, 
uciekł z ZOO”, kręcili głowami z powątpie- 
waniem. Nie dawałem jednak za wygraną. 
W końcu odnalazłem kolejne zdjęcie tych 
ssaków tym razem ciągnących tabory. Okazało 
się, że niecodzienny pochód przeciągnął przez 
Tomaszów Lubelski 
22 lipca 1944 r. 


| Przedruki starych pay 0 dokumentów i map w orygi- 
tórych można zobaczyć wszelkie 
detale — oto co szczególnie może zainteresować Czytelników 
„Odkrywcy” — mówił Daniel Sukniewicz, redaktor „Arc 
wum II Wojny Światowej — Polska” podczas prezentacji 
wydawnictwa w gmachu Centralnej Biblioteki Wojskowej 


Skąd się wzięty w Polsce, w jakich 
jeszcze miastach je widziano i jaki 
był dalszy los dwugarbnych zwierząt? — trudno 
obecnie odgadnąć. 

Jedna z bardziej wzruszających hi- 
storii osnuta została na kanwie zdjęcia 
przedstawiającego 1 1-letniego powstańca 
warszawskiego. Najmłodszego Kawalera 
Krzyża Walecznych. Z fotografii patrzy 
chłopiec o bystrych oczach, w za dużym 
hełmie, z pistoletem wciśniętym za pasek 
i pewną miną. Prawdziwy czerniakowski 
chłopak. Dzięki swej odwadze i świetnej 
znajomości terenu uratował życie przy- 
najmniej kilkunastu osobom. W uznaniu 
jego zasług został awansowany do stop- 
nia kaprala. Nie doczekał się przypięcia 
odznaczenia... W oku obiektywu został 
zatrzymany tuż przed śmiercią. 

Kolejne zdjęcie — wojenna zagadka. Jasło 
1939 r. Niedługo po wkroczeniu Niemców 
wybuchają dwie miny wypełnione iperytem. 
Zdjęcie dokumentuje pobyt rannych nie- 
mieckich żołnierzy 
w szpitalu w Jaśle. 
Część z nich 
później zmarła 
Do tej pory ba- 
daczom nie udało 
się rozstrzygnąć, 


DENAR 


WNKRYWACZE METALI 


czy Polacy byli sprawcami? czy też sabotaż 
można przypisać Niemcom? To sprawa dle 
Instytutu Pamięci Narodowej, podobnie jał 
kwestia „Bydgoskiej Krwawej Niedzieli” 
Niewyjaśnione egzekucje dokonane ne 
Niemcach 3 i 4 września 1939 r. podzieliły 
niedawno opinię publiczną. 

— Inną perspektywę historyczną otwiera 
zdjęcie samochodu, w którym przewożone 
były akta organizacji niemieckiej „Selbstchut- 
zu” w 1939 r., która od początku swego ist- 
nienia do grudnia 1939 r. działała ludobójczo 
na Pomorzu — opowiada Sukniewicz. — Sa- 
mochód ten miał przewieźć akta z Bydgoszczy 
do Gdańska. Pojazd spalił się po drodze. Byc 
może w tych aktach było wyjaśnienie sprawy 
„Bydgoskiej Krwawej Niedzieli”? Niestety. 
nigdy się tego nie dowiemy. Zdjęcie doku- 
mentuje wyłącznie urywek historii. je 

Zdjęcie: Józef Rybicki, archiwum 

Muzeum Niepodległości w Warszawie 


Pomysł wydawniczy narodził | 
się przed rokiem. Podstawę pu- 
blikacji stanowią przedruki zdjęć. 
map i dokumentów w oryginalnym 
formacie. Zdjęcia są wklejane na 
wcześniej przygotowany podkład. 
— Produkcja tej publikacji to praw- 
dziwa manufaktura — podkreśla 
W. Zalewski. Publikacja nie przy- 
biera formy tradycyjnej książki 
Co miesiąc następuje dodruk 
nowych kart. a kolekcjonerzy 
— prenumeratorzy wpinają je do 
segregatora 

Szeroki wachlarz działów 

może zainteresować poszukiwaczy i miłośników historii: 
polityka, na liniach i na zapleczu frontu, okupacja. broń, 
umundurowanie i le codzienne. Publikacja zamknie się 
na około 120 stronach 
— Nie staramy się wyważać otwartych drzwi. Tego typu 
wydawnictwa istnieją na świecie. tylko dotyczą innych okre- 
sów historycznych. My zaczęliśmy od II wojny światowej na 
terenach polskich — podsumowuje Paweł Rożdżestwieński, 
współpracownik „Archiwum”. 
Wydawnictwo „Wiedza i Praktyka” oferuje publikację 
wyłącznie drogą wysytkową, drogą bezpośredniego zamó- 
wienia 
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spokojni, gdy w pobliżu pojawiał się Krzysiek. syn „Tessy” 
i .JMS-a”, bowiem mały Krzysiu rozpalał ogień wykorzystując 
każdy materiał! Nie ważna była również pogoda. Był jedyną 
osobą. która potrafiła wskrzesić ognisko podczas padającego 
deszczu. Ogień to jego żywioł. Przeciwieństwem Krzysia (jeśli 
chodzi o żywioły) był Dominik, syn Krzysztofa Bartnika. Ten 
z kolei ukochał wodę i to tak bardzo, że trudno go było 
oderwać od biwakowego hydrantu. Ale to nie wszystko. 
Dominik z zapałem i ze znawstwem tematu potrafił w parę 
minut „wyczarować” tunele, korytarze kierując przepływem 
wody jak zawodowiec. Takich systemów irygacyjnych nie 
powstydziliby się nawet Egipcjanie. Szkoda, że Tato Dominika 
- nie zawsze podzielał zapał syna. 
W piątek dojechała do nas największa zlotowa dostawa 
RAFAŁ KRUK kiełbasy. Sponsorem 50 kg znakomitej wędliny dla uczestników 
zlotu był Zakład Mięsny Angler w Świdnicy. Aby ułatwić jej przy- 
a kolejne spotkanie poszukiwacze umówili się w Mirowie, gotowanie został 
na Wyżynie Krakowsko-Częstochowskiej. Najbardziej skonstruowany duży 
spragnieni przygód przybyli na miejsce już 29 kwietnia i grill ogniskowy, na 
mieli okazję sprawdzić swoją wytrzymałość na niskie temperatury, którym jednora- 
która w nocy spadła do zera i tym samym dała grupie zlotowiczów zowo można było 
niepowtarzalne ekstremalne przeżycia. Jak stwierdził Rafał Kruk, usmażyć kiełbaski 
organizator — było tak zimno. że płomień ogniska trząsł się z zimna. _ dla 60 osób. Wędlina 

Każdy przyjeżdżający witany był przez „biuro zlotowe” zor- została zdepono- 
ganizowane i prowadzone przez niezastąpioną Kasię. Oprócz wana w głębokiej 
identyfikatorów. zlotowicze wypełniali odpowiednią ankietę oraz (ponad metrowej) 
otrzymywali krótką historię regionu, wycinek map terenu oraz zlotowej „lodówce 
plany zamków w Mirowie ziemnej” i odpo- 
i Boblicach. Dzięki re- wiednio zabezpie 
czona przed miejscowymi psiakami. Jednego mogliśmy być 
pewni. Dzięki tak licznej obstawie psów, nikt nawet nie zbliżył 
się do ukrytego „skarbu”. 

W sobotę rano. pod przewodnictwem „Sapera” udaliśmy 
się w teren, aby „przetestować” wykrywacze. Proszę nie mylić 
naszych działań z pseudonimem przewodnika. Nasz „Saper” 
nie ma nic wspólnego 
z niewybuchami czy 
niewypałami, ma jedynie 
wiele wspomnień z roz- 
brajania... Jego historię 
poznaliśmy przy ognisku 
Będąc małym chłopcem, 
w sylwestra któregoś tam 
roku, dostał od brata. 
petardy. Gdy Rodzice 
dakcji „Odkryw- poszli witać Nowy Rok. 
cy” można było mały „Saper” wziął się ostro 
pozyskać najnow- do roboty. Miejscem, które 
szy numer pisma, wybrał na swoje saper- 
a także uzupełnić skie eksperymenty była.. 
swoje zbiory domowa toaleta. Po paru 
o numery archi- minutach wszystko było go- 
walne. towe, a wyglądało to mniej 


Wieczorem grono zlotowiczów 
znacznie się powiększyło. Przygotowa- 
nia do ogniska przebiegły sprawnie, 
zgromadzonym (podziękowania 
Sołtysa) ogromnym ilościom drew- 

Prawdę powiedziawszy o rozpa- 
anie ogniska mogliśmy być zupełnie 


pozostał jedynie fragment miski klozetowej, a jego oczom ukazała 
się ogromna dziura w miejscu, gdzie jeszcze przed chwil 
Na szczęście chłopcu nic poważnego się nie stało (oprócz paru blizn 
na nogach i rękach), a Rodzice wykazali się ogromnym pocz 
humoru, dzięki czemu możemy nie tylko oglądać „Sap: 
słuchać jego fantastycznych opowieści w gwarze śląskiej. 
nanie pr 
słynnego wie. 


ny do 
nich poszukiwań, 
które przyniosły ich 
uczestniki 
awych 
(część pre: 
na zdjęciach) 
Na sobc 
ognisku opo 
mnienia wypraw r 


nalezisk. W traki 
ały rozli 
wykrywacze metali 
ane przez producen- 


tów. firmy Armad i Px 
Elektronik, jako nagrody 
dla uczestników zlotu 
Doskonały humor i świetna 
zabawa dopisywały wszyst- 
kim, a gdy pojawiła się 
urocza dziewczyna z gitarą 
czas biegł nie wiadomo 
kiedy... Zresztą muzyka 
towarzyszyła nam od rana, dzięki Krzysiowi Bartni- 
kowi, który rozpoczynał ń od radziec 
o wojnie ojczyźnianej. śpiewanej przez radziec- 
ci chór wojskowy. 
Prawdziwe, męskie 
głosy obudziły 
każdego... nawet 
śpiących nieopodal 
namiotu Krzysia 
— Białorusinów. 
Niedziela była 
dla poszukiwaczy 
dniem chodzenia 
i szukania. Rano 
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wyruszyliśmy na 
okopy i bunkry, 
które ciągną się za 
Mirowem. Jak zwy- 
odłamki i śnr 


częściej. jednak 
zdarzały się ró 
nież ciekawe zna- 
iska. Silna ekipa 
„młodych tw 
dzieli” natrafi 
niewielki bunkier, 
a raczej stanowisk lca (jak 
określił „Landminer”). Do środki 
z poszukiwi Maku”, 
adców! Siedzący na bun- 
krze „Kruku”, śledził każdy ruch saperką... 
na odległość. Natomiast stojący ni 
„Landminer” kierował akcją po 
sugerując kto ma podać latarkę, a kto i jaki wy- 
krywacz. Po paru minutach, vygarnięciu 
ze środka sporej ilości ziemi wydobyto 
prawie nieużywany... kawałek drutu kol- 
le wyjście w teren (po obie- 
ę w mniejszych grupkach 
iem dnia i zlotu było ostatnie 
zlotowe ognisko. | znów rozmowy 
", dziewczyna 


0 fachowo 
wpełzł 


W poniedziatek od rana wszy- 
SCy s. drogę powrotną 
ia i wyjaz: 
dy eksploracyjne. pożegnania 
. niestety koniec tegorocznego 
szające jest 
to, że już za rok odbędzie się 
kolejne Jurajskie Spotkanie Po- 
szukiwaczy, na 
chciałbym zaprosić wszystkich 
zainteresowanych 
Jednocześnie dzięku 
wszystkich uczestnikom 
przybycie i dobrą zabawę. © 


Zdjęci 
Magda 
Haber 

Rafał Kruk 


Krzyszto? 
z Wro- 


AKTUALNOŚCI 


XIX Międzynarodowy Zlot Miłośników Eksploracji Nowa Wioska 14-16 maja 


X-lecie „Latebry” 


ROBERT MIRYN 


Sztuki z Gdańska, przy okazji Zlotu Miłośników Eksploracji, 
obchodziła X-lecie swojej działalności. W organizacji zlotu 
udział wzięła cała załoga Fundacji na czele z jej prezydentem 
Krzysztofem Bartnikiem oraz grono sympatyków. Zlot odbył się na 
terenie Stadniny Koni w Nowej Wiosce pod Kwidzynem 
Teren, znany z bogatej historii okazał się nadzwyczaj szczodry 
dla śmiałków, którzy wypuszczali się w trakcie zlotu na poszukiwa- 
nia z wykrywaczem. Pałac i stadnina koni, których nie oszczędziła 
zawierucha historii, przetrwał wojnę, w latach 1945-52 został 
wyzwolony” przez okupanta, spalony, użytkowany przez FWP 
dzisiaj z mozołem przywracany jest do użytku przez rodzinę Do- 
minika Janiaka. Ostatni właściciel, Karol von Groeben. pozostawił 
wiele niewyjaśnionych tajemnic. Sen z powiek właścicieli spędza 
tajemniczy tunel. znajdujący się na terenie przyległym do pałacu, 
którego jednak trudno zlokalizować oraz tajemnicze, liczne zamu- 
rowania i uskoki poziomów pięter w budynku 


IE Fundacja na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dzieł 


Piątek, dzień zamków 


Zwiedzaliśmy kolejno: Zamek Kapituły Pomezańskiej z XIV w. 
(dzięki organizatorom mogliśmy wejść w miejsca normalnie 


Zamek Kapituły 
Pomezańskiej z XIV w. 
w Kwidzynie. 


ż. 


Słuza z 15584. pomiędzy Nogatem 
a Wisłą, W miejscow: 


niedostępne do zwiedzania) oraz Katedrę pod wezwaniem św. 
Jana Ewangelisty w Kwidzynie. Następnie udaliśmy się w kierunku 
zamku w Gniewie. Przeprawa promowa, na drugi brzeg Wisły, 
przy wyjątkowo pięknej pogodzie to niezapomniane przeżycie, 
podobnie jak pokonanie stromej skarpy prowadzącej na wzgórze 
zamkowe. 

W drodze powrotnej zatrzymaliśmy się przy śluzie z 1553 r. 
pomiędzy Nogatem a Wisłą, w miejscowości Biała Góra. Objazd 
zamków zakończyła wizyta na zamku Sztum 

Do wieczora przybywali ostatni uczestnicy zlotu, wszyscy 
spotkaliśmy się na wielkim 
ognisku. Niespodziewanym 
gościem był reżyser filmowy 
Mariusz Pujszo, zamiłowany 
poszukiwacz i miłośnik przy- 
gód Pana Samochodzika. 
Długo trwały dyskusje o lo- 
sach poszukiwaczy w świetle 
ustawy. 

Sobota przywitała nas 
fatalną pogodą, co nie 
zniechęciło zlotowiczów od 
dalszych wypraw, tym razem 


Zamek Sztum. 


kierunek Twierdza Grudziądz, Cytadela. Po drodze odwiedziliśmy 
Grudziądzką Giełdę Staroci. 


Wreszcie Twierdza 


Jednak pogoda okazała się dla nas łaskawa, na czas trzygodzinnego 
zwiedzania obiektów Cytadeli deszcz przestał padać. Wspaniałe 
opowieści przewodnika, starszego chorążego sztabowego Adama 
Gornowicza, dawały wrażenie, jakby on sam był uczestnikiem 
zdarzeń mających miejsce w tej twierdzy przed laty. Pan Adam 
zwracał szczególną uwagę na ciężki los załogi twierdzy, która pod 
czas oblężenia przez wiele tygodni musiała pozostawać w mrocz- 
nych i zimnych czeluściach chodników minerskich i korytarzy. 
W utrzymaniu kondycji i ducha walki pomagały im. przyjmowane 
przez żołnierzy, niewielkie dawki alkoholu, wytwarzanego w bro- 
warze i gorzelni na terenie twierdzy. Ta część opowieści spotkała 
się ze szczególnym zainteresowaniem i zrozumieniem uczestników 
naszego zlotu. Trzeba wiedzieć, że twierdza 
nigdy nie została zdobyta, ponieważ... nigdy 
nie była zdobywana! 

Następnie udaliśmy się do umocnień 
fortyfikacyjnych na Księżej Górze. Najpierw 
oglądaliśmy bunkry ziemno-murowane, 
a następnie obiekt ze stalowymi kopułami 
Jak się później okazało (po wejściu do 
wnętrza), były to obrotowe, pancerne punk- 
ty obserwacyjne kierowania ogniem artyle- 
rii. We wnętrzach każdej z kopuł widniały 
ślady po zdemon- 
towanych dal- 
mierzach, dowody 
szabrowania przez 
złomiarzy. | kolejny obiekt z kopułami, 
dużo większymi niż poprzednio. To 
pozostałości po stanowiskach dział ba- 
terii artyleryjskich, kierowanych przez 
oglądane wcześniej stanowiska obserwa- 
cyjne. Tutaj także złomiarze czynią swoje 
dzieło zniszczenia. Wygląda jakby działali 
na polecenie kogoś, komu zależy na za- 
tarciu śladów historii. Co na to gospodarz 
obiektów, władze miasta Grudziądz? 


ci Biała Góra. 


W 
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W drodze powrotnej najwy- 
trwalsi ze zlotowiczów odwiedzili 
ruiny zamku w Rogóźnie 

Sobotnie ognisko, uświet- 
nione zostało wizytą p. Jerze- 
go Grabowskiego. wójta gmi- 
ny i gawędziarzy z pobliskich 
miejscowości. Po jakimś czasie 
impreza wymknęła się nieco 
spod kontroli organizatorów 
i inicjatywa na czas jakiś została 
przejęta przez „Grupę Piła”. Zde- 
cydowanie piła. Przepraszamy wójta za ten incydent. 

W trakcie spotkania członkowie „Latebry” przedstawili 
osiągnięcia Fundacji i plany na przyszłość. Przystąpiono do lo- 
sowania prezentu z okazji jej X-lecia, dla uczestników spotkania 
— wykrywacza metali Dukat, ufundowanego przez producenta 
wykrywaczy, firmę PenElektronik z Sopotu. Szczęśliwcem. okazał 
się p. Wieczorkiewicz z Piły. Wszyscy uczestnicy zlotu otrzymali 
poczęstunek, trunek chmielowy z browaru Latebra. Przy ognisku 
na szczęście nie uprowadzono żadnego piwowarka! Za to wiele 
„żubrów” mruczało motyw z filmu „Prawo i pięść” 

„Zimna Zośka” zmusiła nas do zakończenia biesiady przy ogni- 
sku i przeniesienia się do Sali Balowej w pałacu. Zabawa umilana 
gitarą i śpiewem trwała do brzasku, o świcie ptaki z pałacowego 
parku przejęty inicjatywę w śpiewie, kołysząc nas do snu. 


Niedziela, nareszcie piękna, słoneczna pogoda. 


W niedzielny poranek wypad do miejscowości Klasztorek, gdzie 
oglądaliśmy ruiny kościoła i wyspę. na której znajdował się 
kiedyś gród pruski, a następnie drewniane krzyżackie fortalicjum. 
a potem długo oczekiwane Otwarte Mistrzostwa w Eksploracji. 
Po zebraniu i zarejestrowaniu 29 zawodników, organizatorzy 
ogłosili regulamin mistrzostw i zaprezentowali nagrody — trzy 
puchary. W samo południe, na znak organizatora, ruszono w bój 
Przez dwie godziny trwał zacięty wyścig z czasem i walka 
z wyjątkowo twardą glebą. Jury dało znak „koniec szukania” 
i przystąpiło do podliczania wyników. | nadszedł czas chwały dla 
szczęśliwców. Nagrody z rąk Karoliny odebrali 
* Bobis „Banderas”, jest właścicielem pucharu i tytułu Mistrz 
Polski w Eksploracji 2004 
* Jaromin Mocarski „Mocarz”, zdobył Puchar Stadniny Koni. 
* Piotr Darda „Wiktorek”, zdobył Puchar Fundacji „Latebra”. 
Po wręczeniu na- 
gród nie obyło się bez 
incydentu. Otóż jeden 
z zawodników „Ra- 
ned” larum podniósł 
wielki, że gwałt na 
nim uczyniono. na- 
grody nie przyznając 
mu nijakiej i protest 
był wniósł do komisyji 
(jury znaczy). Jednak po 
błyskawicznej naradzie 
jury protest odrzuciło, 
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bo regulamin 


mistrzostw był Twie dza Grudziądz, 
znany wszyst- Cytadela 


kim przed rozpo- 
częciem zawodów, i jak kto gamoń, i wtedy do regu- 
laminu nie miał zastrzeżeń, niech teraz nie krzyczy! 

Jako ostatni punkt zlotu, odbyła się prezentacja 
systemu penetracji GPR. Panowie, którzy niestety nie 
dysponowali żadnymi materiałami opisowymi, ani re- 
klamowymi sprzętu, zaprezentowali urządzenie, które 
- jak zapewniają „widzi” w głąb gruntu na głębokość 
kilkunastu metrów. Jak zapewniali prezenterzy -jest 
obojętne czy pracuje nad czystym gruntem, czy też poprzez płyty 
żelbetowe!? | do tego całość zasilana z bateryjki 9V. Jak na zdrowy 
rozsądek, OMNITRON działa bardzo podobnie! 

Impreza udała się nadspodziewanie, niech żałuje ten kto nie 
był. Do zobaczenia na kolejnym zlocie (pewnie Świnoujście)! U 


Zdjęcia: Henryk Wendt. E. i W. Wieczorkowie. Robert Miryn 


i Bobis „Banderas” 
| — Mistrz Polski w Eksploracji 2004. 


Piotr Darda „Wiktorek” 
— zdobywca Pucharu Fundacji „Latebra”. 


Jaromin Mocarski „Mocarz” | 
— zdobywca Pucharu Stadniny Koni. 


Raprrto I 
skarbie 


IZABELA KWIECIŃSKA, PIOTR MASZKOWSKI 


21 kwietnia w wielu stacjach AE owizyjnych pojawiła się 
elektryzująca informacja o odkryciu kolekcji monet zako- 
panych na podwórku jednej z łódzkich posesji. Wydarzenie 
okrzyknięto w mediach spektakularnym sukcesem. Sukces 
ten, przez rzeczoznawców, wyceniony został jedynie na 
8340 zł. W wydarzeniu tym nie to jest jednak najistotniejsze. 
Szczególnego znaczenia nabiera wartość sentymentalna, a także 
emocje jakie niesie ze sobą znalezisko. Na tamach „Odkrywcy” 
przedstawiamy kulisy tej niecodziennej i wielowymiarowej 
sprawy. 


iecodzienność tego wydarzenia oraz 
N jego wielowymiarowość kształtują 

zarówno dramatyczne losy ro- 
dziny Biedermanów. do których należały 
ukryte monety, wzruszające i tragiczne 
losy kolekcji poszukiwanej przez potomka 
właściciela, Marka Biedermana, weteryna- 
rza i hodowcę koni z Kanady, który spełnił 
swoje młodzieńcze marzenie odszukania 
rodzinnego skarbu, jak i postać odkrywcy 
skarbu — Yarona Svoraya. człowieka nie- 
tuzinkowego, słynnego na skalę światową 
„łowcę” informacji dotyczących zaginionych 
zabytków, kolekcji i przedmiotów, reżysera, 
dziennikarza, pisarza. Wreszcie, dalsze losy 


Życiorys Yarona $voraya przypomina 
fabułę filmu sensacyjnego. W młodości 
służył w izraelskich wojskach spadochro- 
nowych, następnie przeszedł do izraelskie- 
go odpowiednika amerykańskiego FBI. 
W latach 80. rozpoczął karierę naukową 
i dziennikarską, specjalizując się w zwal- 
czaniu międzynarodowego terroryzmu. 
Światowy rozgłos przyniosło mu w 1993 r. 
przeniknięcie w struktury neofaszystow- 
skiej organizacji i doprowadzenie do 
jej likwidacji. Jako dziennikarz i poszu- 
kiwacz zasłynął z odnalezienia zaginio- 
nych podczas ostatniej wojny 
diamentów. Ostatnio 


znaleziska, którego symboliczna wartość 
nabiera znaczenia w momencie poznania 
całej historii i refleksji nad przeszłością 
i teraźniejszością, gdyż na pograniczu tych 
dwóch wymiarów znajdują się odpowiedzi 
na nurtujące wszystkich pytania. 

Te elementy tworzą wydarzenie bez 
precedensu w dotychczasowej historii 
poszukiwań i odkryć. 


22 kwietnia — spotkanie z Yaronem 
Svorayem (nazajutrz po odnalezieniu 
monet). Tydzień później przyleciał do Polski 
Mark Biederman. 


zgłębia tajemnice II 
wojny światowej. któ- 
re prezentuje w cyklu 
programów telewizyj- 
nych emitowanych na 
History Channel. Yaron 
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Svoray to również pisarz, mający w swoim 
dorobku trzy pozycje książkowe, w których 
opisuje swoje dokonania i odkrywane przez 
siebie sekrety. Jedna z nich „Przeklęte 
kamienie” została wydana 
w Polsce 
W przypadku 
podjęcia poszukiwań 
Yaron Svoray trzy- | 
ma się ścisłych reguł © > 202 
wypracowanych 6 | ŚJ 
przez lata. Z całą S$, ZAŚ 
pewnością pomaga mu <GAPH 7 
w tym doświadczenie 
śledcze, które wykorzy- 
stuje na gruncie podejmowanych 
przez siebie zleceń. — Muszę posiadać 
przede wszystkim niezależne źródła 
informacji. Powinny one pochodzić od 
osób. które nie miały ze sobą wcześniej 
żadnej styczności, chociaż znane są im 
fakty tej samej historii. Jeżeli jest inaczej, 
nie zrobię żadnego kroku. Podkreśla 
również konieczność eliminowania 
błędnych tropów. — Staram się znaleźć 
niezależną drogę weryfikacji, że źródło 
jest niewiarygodne. W takim wypad- 
ku muszę sprawdzić, czy informator 
nie jest szalony i jaki jest jego 
motyw. ewentualnie co chciałby 
osiągnąć. Kwestia ta wydaje się 
być kluczową dla Yarona Svoraya. 
Podkreśla również znaczenie mo- 
tywu, jakim kieruje się informator. 
Naszemu rozmówcy nie zależy na 
/ korzyściach materialnych, wręcz 
przeciwnie. — Najważniejsza jest 
dla mnie możliwość trafienia na 
wspaniałą historię, na podstawie której mogę 
nakręcić dobry film. napisać świetny artykuł 
albo książkę. Podejście to ilustruje przypadek 
odnalezionych w Łodzi monet. — Znalazłem 
63 monety o niewielkiej wartości. Musiałbym 
być idiotą gdybym przedkładał wartość 


= 
S 


ŚŚ 
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materialną ponad historię z nimi związaną. 
Nieważne jest dla mnie ile coś jest warte, lecz 
czym tak naprawdę jest. O wiele bardziej 
ekscytujące było odkrywanie wraz z warstwami 
ziemi historii i losów ich właściciela. 

Mark Biederman, który poprosił o po- 
moc Yarona Svoraya, idealnie pasował 
do stworzonych przez niego kryteriów 
wiarygodnego źródła informacji. — Zgłosił 
się do mnie człowiek mówiąc, że jego rodzina 
pochodziła z Łodzi i zakopała tam kolekcję 
monet. Pomyślałem sobie. że facet nie 
kłamie ponieważ nie przekazał mi zbyt wielu 
szczegółów. Przyjąłem zasadę, że jeżeli ktoś 
podaje ich za dużo, nie jest do końca wiary- 
godny, no bo skoro tak dużo wie, to dlaczego 
sam nie chce podjąć akcji poszukiwawczej? 
Mark Biederman jest potomkiem żydow- 
skiej rodziny, nie mającej nic wspólnego 
z łódzką rodziną niemieckich fabrykantów 
0 tak samo brzmiącym nazwisku. Zbieżność 
nazwisk jednak intrygowała wielu ludzi. 
Mimo braku wielu szczegółów. Yaron Svoray 
otrzymał informacje o miejscu prawdopo- 
dobnego ukrycia kolekcji, która miała być 
zakopana na podwórzu posesji przy ulicy 
Żeglarskiej 7. — Po otrzymaniu informacji od 
Marka Biedermana musiałem odczekać kilka 
miesięcy, aż nadarzy się okazja przyjazdu do 
Łodzi. Kręciłem ostatnio film o Holocauście 
i szukałem odpowiednich miejsc związanych 
z tymi tragicznymi wydarzeniami. W ten 
sposób trafiłem do Łodzi, do miasta o którym 
mówił mój informator. 

Przed przystąpieniem do poszukiwań 
Yaron Svoray udał się do łódzkiego Urzędu 
Miejskiego poinformować władze o swoich 
zamierzeniach. Sam jednak nie był zbyt 
pewny, co znajdzie i czy w ogóle na coś 
natrafi. — Chcieliśmy jednak, aby wszystko 
odbyło się z zachowaniem obowiązującego 
prawa. Powiedziałem więc Jerzemu Kro- 
piwnickiemu, prezydentowi Łodzi, że mam 
dla niego wspaniałą historię i istnieje spore 
prawdopodobieństwo, że w ziemi jest zakopa- 
ne coś, co koniecznie powinno ujrzeć światło 
dzienne. Z dalszej relacji wynika, że władze 
miasta zgodziły się na przeprowadzenie 
badań. — Prezydent się ucieszył i nie zgłosił 
żadnych obiekcji. 

W poszukiwaniach użyto georadaru 
Dlaczego? — W dużych miastach, ze względu 
na znaczne natężenie pola magnetycznego, 
wykorzystanie zwykłego wykrywacza kom- 
pletnie mija się z celem. Poza tym w miejskim 
podłożu znajduje się zbyt wiele przypadko- 
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wego metalu 
zniekształcają- 
cego odbie- 
rany sygnał 
— tłumaczy Yaron 
Svoray. Stąd na po- 
dwórku przy ul. Żeglarskiej 7 pojawił się 
georadar, dzięki któremu była możliwa 
precyzyjna penetracja podłoża. — W wyniku 
wstępnej penetracji wytypowaliśmy dwa kon- 
kretne miejsca i przeczesaliśmy teren jeszcze 
raz, tym razem głębiej. W pierwszym miejscu 
odbieraliśmy bardzo silny sygnał. Niestety, 
po wkopaniu się nie natrafiliśmy na nic, co 
byłoby przedmiotem naszych poszukiwań. 
Rozpoczęliśmy przeszukiwanie terenu bez 
żadnych planów, więc cały czas działaliśmy 
dość spontanicznie. Ktoś z naszej ekipy 
wydedukował, że gdyby miał coś zakopać, 
zrobiłby to pod płotem. Poszliśmy więc 
tym tropem. Kopiąc w drugim miejscu. na 
głębokości około 50 cm, natrafiliśmy na cegłę. 
Niby nic nadzwyczajnego. jednak była to stara 
cegłówka z okresu okupacji. Po chwili okazało 
się, że jest ich tam więcej, co ważniejsze 
układały się w rodzaj czworobocznej skryt- 
ki. W środku ukryty był gliniany pojemnik, 
a w nim to, czego szukaliśmy — opowiada 
Svoray. To był strzał w dziesiątkę. Ekipie 
poszukiwaczy ukazały się 63 złote i srebrne 
monety pochodzące z różnych lat. Wśród 
zgromadzonych zapanowała euforia, jed- 
nak Svoray nie do końca ją podzielał. — To 
co zobaczyłem nieco mnie rozczarowało, gdyż 
moim oczom ukazały się najmniej ciekawe 
niemieckie i holenderskie monety jakie w życiu 
widziałem. 

Odkrycie monet przez Svoraya zaczęło 
jednak budzić wiele emocji. Sprawą 
zainteresowała się nawet policja twierdząc, 
że Yaron Svoray rozpoczął poszukiwania 
nielegalnie, bez zgody odpowiednich orga- 
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nów. a środowisko polskich eksploratorów 
domagało się wyjaśnień, dlaczego nie zasto- 
sowano procedur obowiązujących każdego 
poszukiwacza, wynikających z ustawy 
o ochronie zabytków. 

Na zorganizowanej tuż po odkryciu 
minikonferencji prasowej, Yaron Svoray 
spotkał się z przychylnym przyjęciem ze 
strony mediów. Nie obyło się jednak bez 
pewnych zarzutów — Jeden z dziennikarzy 
zarzucił mi, że będąc kilka lat temu w Łodzi 
sam zakopałem monety, aby za jakiś czas 
wrócić i odkopać je, zyskując dodatkowy 
rozgłos. Pominąłem milczeniem to żenujące 
dla mnie stwierdzenie... 


23 kwietnia — konferencja prasowa 
w Ministerstwie Kultury i Sztuki 


Konferencja zorganizowana następnego 
dnia w Ministerstwie Kultury i Sztuki, nie 
wyjaśniła tych próblematycznych kwestii. 
Poza przekazaniem przez prezydenta Łodzi 
Jerzego Kropiwnickiego na ręce Ministra Kul- 
tury Waldemara Dąbrowskiego znalezionej 
kolekcji monet, padło wiele ciepłych słów 
pod adresem Yarona Svoraya. — Chciałem 
podziękować osobom, które dokonały tego 
odkrycia, które przekazały to w piecze władz 
miasta. Mam nadzieję, że z obowiązku po- 
wiernika w stosunku do nich wywiązałem się 
w sposób właściwy — powiedział prezydent 
Łodzi. Żaden z wymienionych urzędników 
nie wspomniał jednak o pominiętej ścieżce 
prawnej, wymaganej przy tego typu sy- 
tuacjach. Z pewnością działania te miały 
charakter kurtuazyjny w stosunku do gościa 
z zagranicy (co można rozumieć), jakkol- 
wiek nie zwrócenie uwagi na mający miej- 
sce precedens ominięcia właściwego trybu 
postępowania pozostaje faktem. Zwłaszcza, 
że błąd, który nastąpił nie został racjonalnie 
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wyjaśniony. Można było odnieść wrażenie, 
że obecny na konferencji Yaron Svoray nie 
do końca rozumiał o jakie zawiłości praw- 
ne tak naprawdę chodzi... Tym bardziej, 
że jak mówi — poinformowałem prezydenta 
Kropiwnickiego i władze miasta o moich pla- 
nach i wyrażono na nie zgodę. — Ogólnie rzecz 
biorąc mam wspaniałą historię. Zwłaszcza, 
że zbliża się 60 rocznica likwidacji getta 
w Łodzi, a monety zostały zakopane przez 
ofiarę tamtych tragicznych wydarzeń. Dlatego 
też zwróciłem się z tą sprawą do ambasady 
państwa Izrael z prośbą o patronat nad odkry- 
ciem. Yaron Svoray kompletnie nie rozumie 
kontrowersji wokół całego znaleziska. — Nie 
zarobiłem na tej sprawie ani grosza, wręcz 
przeciwnie, zaangażowałem w poszukiwania 
własne środki, a teraz wracam do domu. 
Problem. co dalej z tą sprawą, zostaje w Pol- 
sce. Osobiście pojmuję tego typu działania 
w kategoriach kompletnie apolitycznych 
W każdym miejscu na świecie, gdyby doszło 
do podobnego odkrycia, wszyscy uznaliby 
to za świetną i niesamowitą historię. | niech 
ostatnie słowa naszego rozmówcy będą 
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sednem tej sprawy. Odkrycie dokonane 
w Łodzi było dla Svoraya jednym z wielu. 
Nazajutrz po naszej rozmowie wraz ze swoją 
ekipą wyjechał w kolejne miejsce. gdzieś 
w świecie odkrywać tajemnice przeszłości 


O rodzinnym skarbie dowiedział 
się Pan od ojca? 

Powiedział tylko, że razem z bratem 
zbierali różne monety i mieli ich sporą 
kolekcję. Zakopali ją w czasie wojny na 
podwórku i tyle. Za każdym razem jak go 
pytałem o tamte czasy mówił tylko, że cała 
rodzina zginęła. Pamiętałem tę historię 
i kiedy zmarł w 1981 roku. postanowiłem 
odnaleźć te monety. Miałem jednak wtedy 
14 lat, ale nigdy o tym nie zapomniałem. 

Jak trafil Pan na Yarona Svo- 
raya? 

Yarona $voraya znałem głównie z pro- 
gramów telewizyjnych i jego książek 
Wiedziałem, że zajmuje się historią Holo- 


caustu i Il wojny światowej. Pomyślałem 
więc. że jest jedyną osobą, która może 
mi pomóc. Sam. mimo że jestem wetery- 
narzem, spędziłem 10 lat na amatorskich 
badaniach historycznych. próbując ustalić 
miejsce ukrycia monet. Miałem niewiele 
danych: zdjęcia ojca jako dziecka, na któ- 
rych była pieczęć zakładu fotograficznego 
p. Henryka z Łodzi i adres; kartę zwolnienia 
zobozu koncentracyjnego Mauthausen oraz 
relację matki. że po wybuchu wojny ojciec 
mieszkał w Krośnie. Znając te trzy szczegóły 
zacząłem studiować historię Holocaustu. 
Rozmawiałem z ludźmi, którzy przeżyli tę 
tragedię. Wiele informacji znalazłem na 
stronach internetowych, dotyczących wspo- 
mnianego tematu. Są one bardzo rozbudo- 
wane, szczególnie w odtwarzaniu skupisk 
żydowskich w dawnej Polsce. W ten sposób 
dotarłem do człowieka, który pracował 
jako robotnik przymusowy 

na lotnisku w Krośnie. R 
Powiedział mi, że znał 
mojego ojca i wie, 
że pochodził z Łodzi 
skąd został depor- 
towany do Krosna. 
Był to dla mnie istot- 
ny trop. Rozpocząłem 
badania okoliczności 
w jakich łódzcy Żydzi byli 

deportowani z Łodzi do Krosna. Znalazłem 
informacje, że Niemcy już w 1939 roku 
przesiedlili w ciągu 24 godzin 3-4 tysiące 
Łodzian właśnie do Krosna. Miałem więc 
odpowiedź na pytanie, w jaki sposób ojciec 
znalazł się poza Łodzią i jednocześnie gdzie 
mógł zakopać monety. Podążyłem tym 
tropem. Tym razem natrafiłem na przyja- 
ciela mego ojca. z mojego rodzinnego... 
Detroit. Okazało się, że znali się jeszcze 
z Łodzi. Kiedy do niego zadzwoniłem, 
powiedział mi, że ojciec przed wojną 
mieszkał na ulicy Żeglarskiej 7. Przez cały 
czas odpowiedź na nurtujące mnie pytanie 
była bliżej niż mogłem przypuszczać. Co 
dziwniejsze, wcześniej kiedy próbowałem 
oficjalnie dowiedzieć się w Łodzi o miejscu 
zamieszkania ojca, nie mogłem znaleźć 
żadnego zapisu na ten temat. Nazwisko 
ojca nie figurowało w żadnym dokumencie. 
Pojechałem więc do Łodzi gdzie w istocie 
przy podanej ulicy stał dom, w którym 
mieszkał mój ojciec. Do posesji przylegało 
też wspomniane na początku podwórko. 
Zrobiłem zdjęcia, wróciłem do Stanów 
i chciałem je pokazać przyjacielowi ojca, 
aby wskazał co ewentualnie zmieniło się 
w ciągu ostatnich 60 lat. Niestety nie 
zdążyłem się już niczego dowiedzieć, przy- 
jaciel mojego ojca zmarł. W tym momencie 
stwierdziłem, że nie mam innego wyjścia. 
jak zwrócić się do Yarona Svoraya o którym 
słyszałem, że znajdował zaginione przed 
laty rzeczy i był profesjonalistą w tym co 
robi. a ja nazbierałem wystarczająco dużo 
materiału. aby rozpocząć poszukiwania. 


m 
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ROZMOWA 


Przekazałem mu wszystko, co do tej pory 
ustaliłem. A Yaron przyjechał do Polski 
kręcić film i znalazł to, czego poszukiwałem 
przez lata. Zadzwonił do mnie... i tak 
pojawiłem się w Polsce. 

Yaron Svoray odnalazi kolekcję 
monet w Łodzi i zgodnie z polskim 
prawem przekazaf ją do Mini- 
sterstwa Kultury. Dla Pana jest to 
zwieńczenie młodzieńczych marzeń 
o posiadaniu pamiątki po swoim 
ojcu. Co dalej zamierza Pan przed- 
sięwziąć? 

Moim pierwotnym założeniem było 
przekazanie monet do Muzeum Pamięci 
Ofiar Holocaustu. Kolekcję chciałem 
rozdzielić. Część monet chciałem umieścić 
w tamtejszym muzeum, część w Instytucie 
Yad Vashem, a część w Waszyngtonie. 
Wszystko po to. aby uczcić pamięć mojej 
rodziny. Słyszałem jednak. że polskie 
władze chcą umieścić monety w krajowym 
muzeum. Jeżeli musi tak być, w porządku. 
Cała sprawa jest wspaniałą rodzinną 
historią, dlatego chciałem. żeby chociaż 
część kolekcji została umieszczona w miej- 
scach związanych z jej losami. Mój ojciec 
miał 14 lat kiedy zakopał monety, a cała 
rodzina zginęła w czasie wojny. Był jedy- 
nym, który przeżył. Chciałem jakoś uczcić 
jego pamięć. Byłem szczęśliwy, mogąc 
trzymać i dotykać przedmiotów. które 
trzymał w dłoniach mój ojciec, dziadek 
i moi przodkowie, których nigdy nie było 
dane mi poznać. Zwłaszcza. że nic mi po 
nich nie zostało. 

Wartość kolekcji rzeczywiście 
wydaje się być bardziej 
sentymentalna niż ma- 
terialna... Ra 

Dla mnie wartość ma- 
terialna nie ma znaczenia. 
Choć rzeczywiście w związku 
ze spekulacjami wiążącymi 
kolekcję z łódzką rodziną nie- 
mieckich Biedermanów, otrzymałem wiele 
telefonów sugerujących mi, że monety 
mogą być warte miliony dolarów. Jest to 
oczywiście bezpodstawne. Dla mnie liczy 
się tylko wartość sentymentalna. 

Czy rozmawiat Pan z kimkol- 
wiek z władz co do dalszych losów 
monet? 

Przyznam się szczerze: zupełnie nie 
znam polskiego prawa, kompletnie nie 
wiedziałem do kogo się zwrócić. Kiedy 
oglądałem monety, znajdowały się w Łodzi 
u wojewódzkiego konserwatora zabyt- 
ków. Były w trakcie ponownej wyceny. 
Dowiedziałem się również, że zostaną praw- 
dopodobnie umieszczone w łódzkim 
Muzeum Archeologicznym. Nie 
odkopałem tego skarbu, lecz 
z całą pewnością jestem 
potomkiem prawowitego 
właściciela. Ufam, że pol- 
skie władze zrozumieją, 
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jak wielką wartość 
sentymentalną mają 
dla mojej rodziny te 
przedmioty, dlate- 
go chciałbym aby 
ta kolekcja mogła 
być oglądana także 
w innym miejscu, 
nie tylko w Polsce, 
ale szanuję postano- 
wienia władz. I tak 
dużo osiągnąłem, 
cała sprawa wyszła 
na jaw, pojawiły się 
informacje w prasie, 
historię naszej rodzi- 
ny poznało wiele 
osób. 

Dziękujemy za rozmowę i mamy 
nadzieję, że sprawa kolekcji znaj- 
dzie szczęśliwy finaf. 


11 maja — finał historii kolek- 
cji monet z Łodzi — konferencja 
prasowa w Muzeum Archeologii 
i Etnografii. 


Odnalezione przez Yarona Svoraya monety 
zostały przekazane do Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, gdzie poddano je wstępnej eksper- 
tyzie rzeczoznawców. Kolekcja składająca 
się z 56 srebrnych i 7 złotych monet została 
wyceniona na 8430 złotych. Najcenniejsze 
jest 10 guldenów niderlandz- 

kich „Wilhelm” z 1824 
roku o wartości 1000 
złotych. najstarsze zaś 
24 mariengrosze „Jerzy 
Ludwik” z Brunszwiku- 
-Luneburga. Wojewódzki 
Urząd Ochrony Zabytków 
w Łodzi sprawujący piecze nad 

kolekcją przekazał ją w całości w de- 
pozyt Muzeum Archeologicznemu i Et- 
nograficznemu w Łodzi. celem dokonania 
niezbędnych zabiegów konserwatorskich, 
udokumentowania i opracowania mery- 
torycznego. Po wykonaniu powyższych 
czynności kolekcja ma zostać wystawiona 
do prezentacji szerokiej publiczności. Na 
konferencji prasowej zorganizowanej 11 
maja br. w Muzeum Archeologicznym 
i Etnograficznym w Łodzi, ogłoszono 
oficjalne i prawdopodobnie ostatecz- 
ne wyniki ekspertyz znaleziska z ulicy 
Żeglarskiej, a także wyjaśniły się dalsze 
jego losy. Przede wszystkim „skarb” zo- 
staje w kraju. co zapewne wielu uspokoi. 
Od sierpnia tego roku do maja 2005 r., 
będzie stanowił część wystawy czasowej 
upamiętniającej 60 rocznicę likwidacji 
łódzkiego getta, eksponowanej w tymże 
muzeum. Po drugie, potwierdziły 
się nasze przepuszczenia. co do 
wartości znaleziska, które miejmy 
nadzieję ukrócą dalsze spekulacje. 
Kolekcja znaleziona na Żeglarskiej, 


z dużym prawdopodobieństwem należała 
do średnio zamożnej rodziny żydowskiej, 
którą budował przez wiele lat Lipa Bie- 
derman (dziadek Marka) wraz z synami. 
Według Jerzego Pinińskiego, kustosza działu 
numizmatycznego, przybliżona wartość ko- 
lekcji w momencie jej ukrycia w 1939 roku 
wynosiła około 500 ówczesnych złotych 
(ok. 100 $ lub 5 przedwojennych pensji). 
Przed wojną, jak i dzisiaj, wartość material- 
na monet jest zatem niewielka. Podobnie 
zresztą jak wartość historyczna i numizma- 
tyczna. Jedyną ciekawostką może być fakt, 
że kolekcja nie zawiera ani jednej monety 
polskiej czy rosyjskiej. Zwłaszcza, że w 
okresie chronologicznym obejmującym 
zakres czasowy kolekcji (1702-1915), bito 
znacznie ciekawsze srebrne monety polskie, 
czy też rosyjskie. 

Jest też dobra wiadomość dla Marka 
Biedermana. Muzeum nie ma nic przeciw 
udostępnieniu znalezionej kolekcji innym 
muzeom. także za granicą. Wydaje się więc, 
że plany potomka właściciela monet będą 
możliwe do zrealizowania. 

Jeżeli chodzi o aspekt prawny znalezi- 
ska, jak i sam fakt rozpoczęcia poszukiwań 
przez Yarona Svoraya bez spełnienia 
formalności prawnych zgodnych z Ustawą 
o ochronie zabytków i opiece nad zabyt- 
kami, zaistniał pewien precedens. Artykuł 
36. pkt 12 jednoznacznie wskazuje, 
że „poszukiwanie ukrytych lub porzuconych 
zabytków ruchomych, w tym zabytków arche- 
ologicznych, przy użyciu wszelkiego rodzaju 
urządzeń elektronicznych i technicznych 
(...) wymaga pozwolenia wojewódzkiego 
konserwatora zabytków”. Ten zaś takowe- 
go nie wydał. Co prawda Yaron Svoray 
powiadomił Urząd Miasta o swoich za- 
mierzeniach, co jest zgodne z art. 32, ust. 
1 pkt 3, który zobowiązuje każdego „kto 
w trakcie prowadzenia robót budowlanych 
lub ziemnych, odkrył przedmiot, co do 
którego istnieje przypuszczenie, iż jest on 
zabytkiem (...) niezwłocznie zawiadomić 
o tym właściwego wojewódzkiego konser- 
watora zabytków, a jeżeli nie jest to możliwe. 
właściwego wójta. (burmistrza, prezydenta 


miasta)”, to jednak fakt pozostaje faktem, 
że ustawa jest niepełna, gdyż ciągle braku- 
je do niej rozporządzeń wykonawczych. 
Kwestia poszukiwań rozbija się 
przede wszystkim o profesjonalne udo- 
sumentowanie znaleziska, z dokładną jego 
okalizacją. a także odpowiednim zabez- 
pieczeniem stanowiska z którego zostało 
wykopane. Jak twierdzi Zbigniew Pokuta. 
zastępca łódzkiego konserwatora zabytków 
— „należy zgłosić konserwatorowi, że będą 
podejmowane działania zmierzające do do- 
konania jakiegoś odkrycia. Na tą okoliczność 
konserwator wydaje decyzje. W tym przypad- 
ku cała rzecz odbywa się w majestacie prawa, 
pod warunkiem, że będzie sprawowany przy 
tego rodzaju znaleziskach nadzór archeolo- 
giczny. Jeżeli podjęte jest domniemanie, 
że pod danym adresem „coś” się znajduje 
i zgodnie z określonym artykułem, ustępem 
i punktem, poszukiwania takie należy zgłosić 
do urzędu, aby uzyskać decyzję wojewódzkie- 
go konserwatora na prowadzenie prac, w któ- 
rej będzie określone: gdzie to będzie robione. 
kto to będzie realizował, pod czyim nadzorem 
i gdzie dalej ewentualnie znalezione obiek- 
ty zabytkowe mają się znaleźć. Co akurat 
w przypadku p. Svoraya zostało pominięte 
Ale, jak twierdzę względy formalne są 
nieproporcjonalnie mniejsze do względów 
merytoryczno-historyczno-sentymentalnych. 
W tej sprawie cała nadbudowa, czyli kultura 


Gdzie można 


sieci EMPIK, INMEDIO, Garmond-Press, 


 salonac 


t fess, RUCH w calej Polsce. Są także jeszcze inne 
w których dostaniecie „Odkrywcę 


zamek, ul. Zamkowa I 


Muzeum Wojska. ul. J. Kilińskiego 7: 


niematerialna przeważa. Jeżeli 
jednak sytuacja będzie się 
multiplikowała, to konserwator 
może nie nadążyć z wydawa- 
niem decyzji”. 

Jan Witkowski, sekretarz 
Urzędu Miasta Łodzi powiedział, 
że „prezydent Kropiwnicki dowiedział się 
o odkryciu po fakcie, jako o sprawie nie- 
tuzinkowej, która miała miejsce na terenie 
miasta”. My jednak wiemy. że Yaron Svoray 
poinformował prezydenta o planowanym 
odkryciu. Tego niestety p. Witkowski nie 
był w stanie potwierdzić ie mam 
na ten temat wiedzy. natomiast wiem, 
że przyjechał na miejsce w momencie kiedy 
rzecz się dokonała”. W kwestii formalnej raz 
jeszcze ustosunkował się Zbigniew Pokuta 
„jest obowiązek, że jeżeli nie ma możliwości 
poinformowania urzędu konserwatora bądź 
jego delegatury, trzeba powiadomić władze 
samorządowe. W omawianym przypadku 
taki fakt zaistniał, gdyż bez zbędnej zwłoki 
Urząd Miasta poinformował konserwatora. 
W tym określonym przypadku przyjęliśmy, 
że mamy to znalezisko, jest ono zwarte, 
stała się tylko rzecz nietrafiona ze względu 
na brak nadzoru. Konserwator czy też osoba 
przez niego delegowana musi bezwzględnie 
uczestniczyć w pracach poszukiwawczych, 
gdzie istnieje realna szansa natrafienia na 
przedmiot zabytkowy”. 


kwariat „Na Mostowej 
Przemyśl - Centrum 
Rzeczka 


Wyjaśnienia zatem 
brzmią dość prosto i kla- 
rownie, natomiast bardzo 
często teoria rozbija 

się o praktyczne 
aspekty procedur 

i ustaw. Działania kon- 
serwatorów wobec sygnałów | 
o zamierzonych poszukiwa- 
niach są w rzeczywistości na 
tyle nikłe, że szanse zabezpie- 
czenia znalezisk są praktycznie mi- 
nimalne. Przejście z kolei całej ścieżki 
prawnej, w większości przypadków spo- 
tyka się z odmową podjęcia czynności 
poszukiwawczych i przede wszystkim trwa 
dłużej niż ją określają przepisy. Problem 
rozbija się też o zapis definiujący użycie 
urządzeń wykrywających, który wymaga 
pozwolenia na jego wykorzystanie, nie 
wspominając o uzyskaniu właściwego 
pozwolenia na rozpoczęcie prac poszuki- 
wawczych. Niewątpliwie komplikuje to 
życie poszukiwaczy realizujących swoje 
pasje. Z drugiej jednak strony nie możemy 
zapominać, że każda ścieżka prawna, 
choćby najbardziej skomplikowana, a na- 
wet utrudniająca dalsze działania, w świetle 
prawa pozostaje jedyną możliwą drogą 
profesjonalnych eksploracji. 


Zdjęcia: archiwum redakcji 


kupić „Odkrywcę” 


Podziemna Trasa Tufysf 
Rzeszów — sklep . Agatka”. al. I Armi WPĄŚ 


sławiec - Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt k/pawilonu Merkury: 

Skarżysko Kamienna — Muzeum Orła Białego ul 58 
Sochaczew — Muzeum Zierni Sochaczewskiej i Pola Bliwyh 
ul. Kościuszki 2; 

Szamotuły - PHU „Iwa, Rynek 18: 


Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. |. Naumowic, Szosaljienioj 
Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84: 
Świnoujście — Fort Gerharda 
Tomaszów Mazowiecki - Muzeum. ul. POW 11/15 
Toruń — Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86: 
Walim — Zakład Usług Tury: 
Wałcz — „Bar u Ma 
Wambierzyce ul. Wiejska 52: 
Warszawa — .Pelta”, ui. Świętokrzyska 16; „Azymu”, u i i 
sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Dem 
4; Sklep Podróżnika. ul. Kaliska 8/10 s 
Wrocław — Centrum Informacji Turystycznej. Rynt 

„Osolineum”. Rynek 6: księgamia „Marco Polo”, ul. 
księgamia „Paragrań”. ul. Krupnic 
Wita Stwosza 19: Muzeum 
16/17: księgamia _Sfera”. icka 50/52: Dworzeg Pl 
„Księgarnia Wydawnictwa Dolnośląskiego” ul. Świdnicka 28798 
ul. Polaka 20: Arsenał. ul. Cieszyńskiego 9; 
Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zarkowąją. 
Zawiercie — „Denar”, ul. Marszałkowska 2x 
Ząbkowice Śląskie — Biuro Obsługi Ruchu Turystycznego BTTK. pl 

Pawła Il 

jelona Góra — Księgarnia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


ydgoszcz - Muzeum Tradycji POW. ul. Czerkaska 2: 
zęstochowa — Antykwarnia Księgamia „Niezaleźna”. ul. Kopernika 
tel. (034) 324 94 67. 
sk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). 
„Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia 
Muza”. ui. Gamcarska 33; „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 38. ul. 
jewniki 52, Świętojańska; 
nia - „Denar”, ul. Lipowa 64/17; „Desant”, ul. Portowa 4: sklep 
itarny. al. Zwycięstwa 96/98: 
jw — PHU Raven. ul. Chopina 84 
Gniew — Zamek. ul. Zamkowa 3; 
Jawor - Muzeum Regionalne, ul. Klasztoma 6. 
Jelenia Góra - sklep „U Benia”, ul. Długa 1 1: Centrum Informacji 
Turystycznej i Kulturalnej. ul. Grodzka 16: 
jętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1: 
tonin - księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 
raków — „Antyki — Militaria”, ul. Felicjanek 17; „Phantom”, ul. 
fawkowska 13-15; księgamia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2; Galeria 
Rycerska, ul. Szpitalna 5: Galeria „Negotiolum”, al. 3-g0 Maja | 
Krosno - „Army Shop”. ul. Piłsudskiego 18; 
Legnica - sklep „Leo”, ul. Zamkowa 27; 
Lębork - sklep „Demobi!*, ul. Zwycięstwa 3: 
Lubań — PH. „Dawid”, ul. żymierskiego 2: 
Łódź — księgamnia „Gedania”, ul. Pojezierska 2/6: Księga: 
owa. ul. Tuwima 34: księgarnia „Nike”, ul. A. Struga 3; ksi 
bsolineum”, ul. Piotrkowska 18 
merki - Kwatera Główna Niemieckich Wojsk Lądowych (OKH): 
Mielec - „Księgarnia Dębickich” s.c., ul. Mickiewicza 5; 
Międzyrzecz — Biuro Turystyczne Małgorzata”. ul. Młyńska 8: 
Mirosławiec - Jednostka Wojskowa 3299 — kiosk wielobranżowy: 
Nadarzyce — Bar Militarny: 
Nowa Ruda — Kopalnia Węgla. ul. Obozowa 4; 
Opole - Antykwariat „Quo Vadis”, ui, Grunwaldzka 19 A; 
Osowiec - Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 
Osówka - Podziemoa Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Piła + PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada I 
Poznań - księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4; księgamia 
„Militarium”, ul. Libelta 3; księgamia „Powszechna”, Stary Rynek 


mych, ul. 3 Maja 26: 


wsięzamia, pl 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika 


— www.odkrywca-online.com albo zaprenumerować. > 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemyfijjStopce 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1, 2, 3 i 4/03 w cenie 8,90 MNI 
zł/egz. . 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach pre-. 
ferencyjnych. 


REKONSTRUKCJE HISTORYCZNE INA BR 


W poprzednim artykule zapowiadaliśmy przegląd poszczególnych grup rekonstruk- 
jnych. Będą się one pojawiały losowo, bowiem postanowiliśmy nie kierować się 
ielkością, starszeństwem, ani też rodzajem czy nacją odtwarzanych jednostek. 


1 Samodzielna Kompania 
Commando  £8Ą 4 
ze Swarzędza 


ŁUKASZ ORLICKI 


Pierwsi polscy żołnierze, którzy przelali krew na 
Półwyspie Apenińskim podczas II wojny światowej, 
należeli do najlepiej chyba wyszkolonej jednostki PSZ 
na Zachodzie — do komandosów. Nieliczny, elitarny 
oddział walczył w całej włoskiej kampanii i poniósł ; 
olbrzymie straty pod Monte Cassino. W czasie stacjonowania kompanii w San 
Andrea, wg projektu por. Macieja Zającz- 
ak wygląda Grupa Rekonstrukcji Histo- niu 2003 r.. zdobywając bronione przez | kowskiego, przyznano wszystkim ucze: 
rycznej odtwarzająca | Samodzielną _„Niemców” ufortyfikowane pozycje. niczącym w pierwszym okresie walk 
Kompanię Commando? Prawie wszyscy Wyposażenie grupy pochodzi w całości | Romandosom. pamiątkowe pierścienie 
pochodzą ze Swarzędza. Powstali rok ze środków własnych. Są to oryginalne że zmalieny Sęcci ŚPEJEINYCH aa 
Ę e > pisem „Poland Commando 
temu i aktualnie liczą 13 osób, w tym 5 Pierścienie GRH | SKC są 
w pełni wyposażonych (co stanowi 5% e replikami wykonanymi 
stanu oryginalne- przez jednego z członków 
go. drugowojen- 


grupy. 
nego oddziału). 
Utworzona rok 
temu grupa jest 


nostki zobowiązuje nie tylko 
do kolekcjonowania umun- 
durowania i wyposażenia, ale 
także do nabierania sprawności 
charakterystycznej dla ówczesnych 
żotnierzy polskich, dlatego też 
większość z nich trenuje sztuki wal- 
ki i przetrwania w ekstremalnych 
warunkach. 

Grupa od kilkunastu miesięcy 
próbuje nawiązywać kontakty z wete- 
ranami. niestety jest to bardzo trudne 
z uwagi na fakt, że 1 Samodzielna 


1 SKC powstała 
rozkazem z dnia 
28.VIII.1942 r. 
i weszła w skład 
międzynarodo- 
wego 10. Com- 
mando. Pierw- 
sze walki i straty 
kompanii miały 
miejsce we Wło- 
szech w grudniu 
1943 r. nad Sangro. Lczestniczyła w krwa- p : ? 
wych walkach pod Monte Cassino, gdzie | 42% Kompania Commando (SKO) liczyła 
oddzial użyty w charakterze „zwykłej” w 1943 roku tylko 90 szeregowych, 
piechoty poniósł olbrzymie straty. 15| elementy takie jak oporządzenie, opa- z których niewielu przeżyło wojnę. 
sierpnia jednostkę przeformowano w ba- | trunki, ładownice, menażki i saperki zwa-  Członkom GRH 1 SKC udało się natomiast 
talion komandosów zmotoryzowanych | nę „kopaczkami” oraz repliki w części odnaleźć i zaopiekować grobem brytyj- 


i 1.IV.1945 r. wcielono w skład 2 Brygady Ę Ę 
Pancernej (II Korpus gen. Andersa). z któ- sporządzane przez rekonstruktorów np. skiego komandosa pochowa- 
nego na terenie poznańskiej 


rą przeszli ostatnią część swojego szlaku | Sygnety i liny. Umun- 
bojowego. durowanie i odlewy cytadeli. Wyjaśnienie skąd się 
broni zostały zakupio- tam wziął po- 
A Klubu Żołnierzy Rezerwy LOK, ne na giełdach w kraju zostaje ciągle 
który powstał z członków kilku drużyn i za granicą. Komandosi tajemnicą. O 


cerskich. Pierwsza inscenizacja w jakiej twierdzą, że odtwarzanie 
li udział zorganizowana została z okazji elitarnej jed- 

i Ułana 24-25 maja 2003 r. w Poznaniu. 

stępowali tam w umundurowaniu 


nierzy wrześniowych. Jako komandosi ? 

)jawili się 3 miesiące później. podczas A 
rekonstrukcji zorganizowanej przy okazji 
święta 7 Pułku Strzelców Konnych, w sierp- 


Zdjęcia: Piotr 
Maszkowski 
internet 
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POPE 


90 lat minęfo... czyli 
Tannenberg 1914-2004 (cz. 2) 


DAMIAN 


Nad Jedwabnem stały ciężkie, burzowe chmury spóźnionej 
wiosny. Po uliczkach RAEC cze wsi krążyły zielone Niwy 

Polonezów. Pod CE z nielicz- 
nych wypielęgnowanych budynków zajechał lśniący meta- 
licznie terenowy samochód na warszawskich nume- 
rach. Niebawem do drzwi sekretariatu nadleśnictwa 
zapukał pierwszy poranny gość. Pod pachą trzymał 


leśników i kilka odrapanyc 


rulon map. 
„Deszczyk” 


— Dobra, podajcie kabelek plutonowy... 

— lak jest obywatelu kapitanie! 

— (licho... jasna cholera, cicho plutono- 
wy... To są wojska powietrzno-desantowe, a wy 
jesteście właśnie na tyłach wroga i poprawcie 
swój „deszczyk”, mankiety odwinąć i zapiąć. 

— Tak jest obyw... 

—Ja was k... prosiłem plutonowy! No teraz 
to już i tak nie ma znaczenia. 

Kapitan przekręcił w pośpiechu rączkę 
detonatora... Gęstym lasem wstrząsnęła 
eksplozja. Na zielone orzeszki przytulonych 
do mchu spadochroniarzy posypał się 
grad sosnowych szyszek i gałęzi. Odgłosy 
rykoszetów zmieszały się z okrzykami kilku 
żołnierzy zalegających tu i tam. 

— Ranni? Saanitaariusz! — wrzasnął ka- 
pitan... 

— Obywatelu kapitanie, nie ma rannych 
i proszę tak nie krzyczeć, jesteśmy na tyłach 
wroga a to są wojska... 

— Co wy mi tu p... plutonowy ! Sani... 

Głos dowódcy gwałtownie uwiązł 
w ciszy zawisłej po wybuchu. Wzrok 
powędrował po maskującym „deszczyku”. 
Na wyciągniętej dłoni plutonowego lśniła 
w letnim słoneczku moneta. Nie była to 
złotówka ani „rybak”. Na kapitana łypały 
dwa łby nieznajomego orła. 

- Spadło mi na kask... — plutonowy drżał 
jak osika. — Innym też... wiem, nie krzyczymy 
obywatelu kapitanie, nie krzyczymy, jesteśmy 
na tyłach wroga... 

Były wczesne lata 70. Na olbrzymim 
poligonie między Jedwabnem. Wiel- 
barkiem i Muszakami ćwiczyły wojska 
wszelkich formacji, co najmniej kilku 
zaprzyjaźnionych armii. Odział polskich 
spadochroniarzy został zrzucony w środek 
lasu w okolicach nieistniejącej wsi Klaine 
Malga z zadaniem zniszczenia punktu 
dowodzenia „niebieskich”. Zadanie 
wykonali celująco, a w nagrodę zostali 
obsypani... deszczem monet. Nasz ka- 
pitan postanowił nie krzyczeć więcej na 
plutonowego. W jego głowie zaświtała 
zaś przednia myśl... 


Koncepcji na temat 
ukrycia skarbu jest sporo. 
Bardzo trudno jest obrać, biorąc pod 
uwagę wszystkie, jedyny i „słuszny” 
kierunek poszukiwań. Są bardzo 
rozbieżne, tak jak i wspomnienia 
świadków dotyczące miejsc zda- 
rzenia i wydania decyzji o ukryciu. 
Niewiele z nich pokrywa się ze sobą 
tak, aby można było zadecydować w jakim 
mniej lub bardziej zdefiniowanym obszarze 
spodziewać się rozwiązania tej słynnej 
już zagadki. Wspomnienia walczących 
i uczestniczących bezpośrednio w ukrywa- 
niu czegokolwiek na kształt skrzyń. worków, 
kociołków, jaszczy i cementowych kas po- 
winny być, jak można byłoby mniemać, 
wiarygodne... zważywszy, że pewne od- 
krycia miały miejsce w mniej lub bardziej 
odległej przeszłości. 

W okolicy kilku nieistniejących wsi: 
Malga. Klaine Malga i Malga Offen, 
w okrążeniu znaleźli się Kozacy. piechota 
i bateria artylerii. w której służył Aleksander 
— Polak, jak wspomina Andrzej jego syn. 
W pobliżu, w wysokiej wieży otoczonej 
rozlewiskami ulokował się sztab Samso- 
nowa. Tę murowaną z czerwonej cegły 
wieżę ostrzeliwała pruska artyleria. Wtedy 
do sztabu wezwano Aleksandra. Otrzymał 
rozkaz aby z dwoma innymi żołnierzami 
zakopać dwie skrzynki... Po zażartym ar- 
tyleryjskim boju Rosjanom skończyła się 
armatnia amunicja. Wówczas to Kozacy 
z ochrony sztabu Samsonowa utworzyli 
tzw. obronę okrężną. Do boju ustawiono 
wsparte o ziemię lance. Z naprzeciwka 
szarżowała pruska kawaleria... 

Dzisiaj na wieży nie ma śladu uszkodzeń, 
które mogłyby pochodzić z tego okresu... 
Wieża była odbudowana już w 1901 r.. 
w miejsce pierwszej. powstałej w 1722 r. 
Do 1914 r. we wsi Malga (gdzie stoi ta neo- 
gotycka konstrukcja) mieszkało 600 osób 
i można przypuszczać, że do roku 1945 
mieszkańcy usunęli ślady artyleryjskiego 
ostrzału lub w większości odbudowali swój 
kościół. gdyż Aleksander pamięta, jakoby 
wieża była wręcz rozbita. Czy w okolicy 


można znaleźć inne wieże? Jedna stoi na 
poligonie, ale tą wybudowało ludowe 
wojsko. O innej jeszcze, napomyka pe- 
wien „lokals”, czyli sympatyczny drwal 
mieszkający na obrzeżach tego lasu. Sam 
od lat szuka w okolicy Małgi z wykry- 
waczem. Zapuszcza się głęboko w las, 
w okolice Jastrzębiej Góry jak niegdyś na- 
zywali to miejsce Niemcy, gdzie jakieś 100 
metrów od zniszczonego gospodarstwa. 
na najwyższym w okolicy wzniesieniu 
znajdują się ruiny niewielkiego budynku. 
Niemcy budowali takie wieże w dużych 
lasach. na wzniesieniach z bardzo pro- 
zaicznych przyczyn: do obserwacji lasu 
na wypadek pojawienia się pomiędzy 
wierzchołkami drzew niezidentyfikowanej 
smugi dymu. Były to tzw. „feuerwacht'y”, 
obecne na niemieckich mapach w skali 
1:25 000 pochodzących z dwudziestolecia 
międzywojennego.. 


Go G 


— Jakie to wszystko razem jest ciężkie — 
sapał kowal — sam nie dam rady... Trza 
iść po innych... Po jakimś czasie kilku 
mężczyzn wraz z kowalem Kowalskim, 
z największym wysiłkiem targało ze środka 
lasu znalezisko pozawijane we wszystko co 
było w chałupach... Nocą dotaszczyli się 
w końcu do Małgi. wprost na posterunek 
żandarmerii. Obecny na posterunku senny 
Ober. klnąc siarczyście „po niemiecku”, 
w końcu otworzył im drzwi. 

— Herr G... G... — zmieniwszy szybko 
formę, okrągłymi oczami, trzymając się za 
serce wpatrywał się w pierwszy rozwinięty 
tobół... 

— Wedle Klaine Malga, Herr Ober, niedale- 
ko... Aleśmy się umęczyli, będzie nagroda? 
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POSZUKIWANI 


Co stało się dalej ze znaleziskiem Kowal- 
skiego nie wiadomo. Wiadomo natomiast. 
że za znaleźne wybudował sobie willę na 
Bartnej Stronie w Szczytnie. Złotych czy 
srebrnych rubli było podobno tyle, że znani 
z gospodarności Niemcy uraczyli nimi nawet 
naszego dzielnego kowala polskiego po- 
chodzenia... Nie ma już tego domu. Został 
zniszczony przez Rosjan w 1945 roku. 


Dęby 


Legenda głosi, iż skarb zakopano w pobliżu 
grupy dębów. Te drzewa w mazurskich, so- 
snowych lasach były przed wojną olbrzymią 
rzadkością. Także dzisiaj nie są zbyt popular- 
ne na tym terenie. Ułatwienie to zaiste jest 
pociągające. Jeszcze w czasie samej bitwy. 
pruskie jednostki pozyskiwały mniejsze lub 
większe ilości rubli w postaci kas pułkowych 
czy dywizyjnych. | tak: Kisiny koło Działdowa 
to 70 tysięcy rubli, 27 sierpnia 1914 
roku w Dźwierzutach — 200 tysięcy 
a dwa dni potem w okolicach 
Wielbarka — 32 tysiące... 

— Taaak — rzekł spokojnie 
nadleśniczy. — Poszukuje Pan 
dębów w naszych lasach? Wiele 
osób szuka u nas tej kasy, także 
dęby mam już opracowane... 
Wskażę Panu na naszych ma- 
pach, bo na tych pańskich... 
hm... no cóż... Proszę jeszcze 
tylko potem załatwić formalności 
w sekretariacie. Prosiłbym bar- 
dzo o nieporuszanie się samocho- 
dem po samym lesie, jedynie drogami do 
tego wyznaczonymi. Metaliczna terenówka 
połyskując w słońcu, rzucając na wszystkie 
strony refleksy, oddalała się z zachwyconym 
poszukiwaczem i jego nową koncepcją 
wspartą także najnowszymi osiągnięciami 
techniki pieczołowicie złożonymi w czar- 
nym, metalowym neseserze... Było po 
pierwszej wiosennej burzy. 


ow 


Tymczasem nasi dwaj odkrywcy (znani 
z pierwszej części, „Odkrywca” 5/2004) po- 
konywali dziesiątki kilometrów, krok po kro- 
ku dosłownie i w przenośni odkrywając ko- 
lejne miejsca, gdzie spotkanie z historią żywą 
miało być tą najpiękniejszą z nagród. Dotarli 
w najdalsze ostępy lasu, a tam w końcu do- 
padli upragnionego „bebuda” oraz pyszną 
klamrę artylerii. Poruszali się z największą 
atencją, śledząc tropy w postaci kolejnych 
odkryć i odwołując się do historii wydarze- 
nia przy pomocy wyszperanych gdzie tylko 
można było zapisków. wspomnień, lokal- 
nych informacji i starych książek. Pojawiły 
się i żołnierskie carskie nieśmiertelniki. 
Pułki i roty przemawiały jednym językiem. 
jak kamienie milowe wskazując drogę dla 
następnych poszukiwań. Cyrylicą bite na 
metalowych krążkach przekazy. po cichu 
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opowiadały swoją historię. W rzędzie. na 
apelu po dziewięćdziesięciu latach stanęły: 
8 Artyleryjska Brygada. 30 Połtawski Pułk 
Piechoty. 23 Nizowski. 24 Symbirski. 
1 Newski, 142 Zwienigorodski, 4 Koporski, 
21 Muromski, 6 Brygada Artylerii... 

— Proponuję Małgę Piec — odparł Gruby. 
— Chwalibogi są sprawdzone... 

— Eee... tyle klamer i jeszcze wciąż piękne 
wychodzi — stwierdził Chudy. 

— Ja nie znalazłem ani jednej... Tyle 
łażenia, nie mam szczęścia do tego miejsca... 
Na Piecu też wzięto do niewoli 1000 carskich. 
Bili się tam ostro o wyrwanie z tego kotła bo 
i Samsonow tam był... Może znajdziemy nowy 
guzik generała... 

— Nie wierzę, że ten spod pomnika jest 
po generale. 

— No to może tym razem coś... 

— (o ty. wystarczy już, że ten nagant 
„wyszedł” na Karolince. Nie sądzę aby 


pokazało się coś takiego ponownie. Zresztą 
moje i twoje domysły nie muszą tu mieć 
żadnego potwierdzenia. Owszem carski re- 
wolwer. bębenek pełen amunicji tuż obok 
miejsca gdzie spoczywał generał... To mógł 
być równie dobrze rewolwer każdego innego 
oficera plączącego się wtedy po tym lesie. Po 
za tym to była wersja podoficerska... Jeszcze 
mi powiesz, że chcesz szukać kasy na Małdze 
koło wieży i już tam lecimy. 

— Kasy nie, ale skoro coś tam przed wojną 
znaleźli. to może jakaś monetka jeszcze 
w mchu siedzi... 

— Ale to raczej na Małej Małdze a ty chcesz 
na Piec... 

— No dobra, to pojedźmy na Małą... 

— Tam pojedziemy innym razem. to była 
właściwie kolonia Małgi, a nie cała wieś. 

— Ty Chudy, a skąd ty to wszystko wiesz? 

— Się czyta kochany, się czyta. 


w td w 


Była niedziela. 30 sierpnia 1914 roku. Czte- 
rema batalionami piechoty i czterema bate- 
riami artylerii dowodził niemiecki generał 
major von Trotha. Zmierzał centralnie 
położoną w lasach drogą ze wsi Wały. aby 


potem skierować się na południowy zachóć 
Jego rozkaz brzmiał: zamknąć pierścier 
okrążenia wokół rosyjskich niedobitków 
Niczego się nie spodziewając. za Uściankiem 
został gwałtownie zaatakowany od strony 
Małgi Piec znajdującej się na południe 
od Małgi. Generał osobiście poprowadził 
kontratak. Śmiertelnie ranny zmarł na 
rękach swojego adiutanta Saxiera. Dowódcy 
batalionów Arnold i Bachman także polegli. 
Mimo to zdeterminowani Prusacy odparli 
ten atak równie zdecydowanych na wszystko 
Rosjan i ruszyli za nimi w pościg. Z samej 
Małgi natomiast uciekających naciskały 
inne niemieckie oddziały, walczące także 
z osobową osłoną Samsonowa w postaci 
150 zaufanych Kozaków. Jeszcze z okresu 
kiedy ten był atamanem dońskich Kozaków. 
Co ciekawe, w wykazach stanu rosyjskiej 
2 armii z okresu bitwy pod Tannenbergiem, 
nie ma tych Kozaków ani innych kozackich 
jednostek wywodzących się z wojska 
dońskiego. 
Ę Antoni Kaszorek, gdy jako mały 
4 'thłopiec jeździł z wujkiem do Małgi. 
*, wspinał się na wieżę podziwiając 
4. okolicę, z której widać było podob- 
no wszystkie okoliczne wsie. Był 
zafascynowany opowieściami mamy 
o rozbitym oddziale kozackim, który 
$ kiedyś wpadł do wsi Róg. Wcześniej 
pod Puchałowem rozbito do reszty 
ich odział liczący wcześniej 150 
konnych. Ostrzelali ich Prusacy 
z czterech ciężkich karabinów ma- 


szynowych. przygotowując uprzed- 


R zasadzkę. Kozacy uciekali ku granicy, 


drogą wiodącą idealnie na południe wprost 
z Małgi, przez Puchałowo i Róg na Janów. 


do dw 


Gdy Chudy i Gruby planowali więc kolejny 
bezstresowy „łykend”, metaliczny potwór 
na warszawskich numerach stał już grzecz- 
nie w środku lasu. Jego właściciel krzątał 
się nieopodal grupy dębów, wykonując 
przy tym ruchy nijak nie odpowiadające 
znanemu skądinąd powłóczystemu rucho- 
wi dłoni dzierżącej wykrywacz metalu... 
Z ziemi wystawały dwie czarne rury, które 
uprzednio tam umieścił w niewielkiej od 
siebie odległości. Obie były podłączone 
przewodami do mrugającego kontrolkam: 
i cyfrowym wyświetlaczem urządzenia usta- 
wionego ostrożnie na pieńku. Mężczyzna 
trzymając w dłoniach dwie różdżki, obie 
w kształcie litery „L”. to kucał, to stawał na 
palcach krążąc wokoło obu rur, oddalając 
się przy tym od całości zagadnienia coraz 
dalej w las... 

— Dzień dobry... 

— Aa... dzień dobry... Pan na grzybki? 

— No nie Panie, ślimaki... teraz to ślimaki s= 
zbiera o tej porze... a Pan tym ślimaków szuka? 

— Ee... nie, wie Pan takich różnyc? 
pozostałości po tej bitwie co to była w 191< 


© 


= 000 tu nic nie ma, Panie, najlepiej to 
w sierpniu i pod Karolinką... Tutaj tych rubli to 
Już nie ma ale tam, wie Pan jest pewna infor- 
macja, że przy tym wielkim dębie co tam rośnie 
zakopali ten skarb. Przyjedź Pan 30 sierpnia, 
tak przed południem. to się Pan przekonasz. 
Z takim radyjkiem jak Pan tam masz na pieńku, 
to na pewno co da radę wykopać, nie? 


Pieczęć 


Gruby i Chudy sukcesywnie przeszukiwali 
dukty w Piecu. — Oczywiście „dupki” i „czubki” 
— pomyślał Chudy, gdy usłyszał krzyk Grube- 
go dobiegający z „centrum” wsi — „chodźcie 
tutaj, tu są klamry!”. Gruby pomalutku 
wydobywał właśnie drugą klamrę, tym ra- 
zem z orłem o dwóch głowach siedzącym na 
dwóch skrzyżowanych armatach. Poprzed- 
nia, wydobyta na poboczu wiejskiej drogi. 
prezentowała płonącą na szczycie okrągłą 
kulę. Takiej jeszcze nie widział. Zresztą 
wszystkie inne jakie znalazł dotychczas, były 
odmienne od poprzednio wyciągniętej. 
Różniły się rysunkiem orła, wielkością, 
kształtem i zaczepami. Nasuwał się wniosek, 
że klamer carskich jest tyle ile jest wzorów, 
lub odwrotnie... A klamer Gruby znalazł 
przecież już z sześć... No nie, z tymi dwoma 
nowymi to osiem. Właśnie nadszedł Chudy, 
gdy Gruby sapiąc z pragnienia oparł się 
o rozłożysty dąb. patrzący na to wszystko 
z góry, tak samo jak 90 lat temu. Po drugiej 
stronie tej samej drogi, w pobliżu znajomego 
już dębu, o który to uprzednio wyczochrał 
grzbiet, pojawiła się następna klamerka. Star- 
ta i znoszona przez pierwszego właściciela do 
„imentu” — ale jakże piękna. 

W następny bezstresowy „łykend” 
od samego rana byli już „na Piecu” 
wymachując cewkami gdzie tylko popadło. 
Zbliżało się południe i... nic. — No to czas 
na popas — stwierdził Gruby. gdy idąc przez 
centrum „skrzyżowania” nagle dostał sygnał 
i po jakimś czasie w palcach pojawiła się... 
olbrzymia „dupka”, taka od myśliwskiej 
kartonowej gilzy. Następny sygnał i zno- 
wu to samo. Już podnosił cewkę, aby 
ostatecznie skorzystać z pocieszenia w po- 
staci kanapek, gdy w słuchawkach znowu 
zadzwoniło: czysto. miękko i przyjemnie. 
Chudy właśnie zakończył wyrąbywać dół. 
długi prawie na całe ramię... — Klamra! 


Artyleria! Uff... alem się nakopał, 
no żeby tak gięboko siedziała. No 
tak... to na samym środku wjazdu 
do wsi... — mruczał do siebie. 
A tymczasem na dłoni Grubego 
leżała okrągła, zielona. zapiaszczona „dup- 
ka”. W pośpiechu chciał machnąć ją na bok, 
gdy w ostatniej chwili skonstatował, że jest 
o wiele cięższa od swoich poprzedniczek! 
Dokładniej zlustrował znalezisko. Z drugiej 
strony grudki sterczała mniejsza. mosiężna 
tulejka z resztkami drzewa w środku. 
Delikatnie przetarł pierwszą warstwę 
piasku i zdmuchnąt następną. Pocierając 
powierzchnię zwilżonym palcem zbliżył 
twarz do krążka. Mały dwugłowy orzeł 
zajrzał Grubemu w rozanielone oczy... To. 
t... 00... carska pieczęć... 

Siedzieli już na kocyku i pomału krok 
po kroku, z nabożną ostrożnością odczy- 
tywali cyrylicą dookoła orła o lustrzanym 
odbiciu równie lustrzane słowa: 1-J SOT- 
NI DONSKAWO KAZACZEWO No 40-WO 
POŁKA. Pieczęć carska, wojskowa — to na 
pewno. Pieczęć do laku na dokumenty 
i koperty z rozkazami. Nie można mieć 
żadnych wątpliwości jak w przypadku na- 
ganta spod pomnika. Czy jest to pieczęć 
ochrony sztabu generała Samsonowa? 
Odnaleziona na środku skrzyżowania 
wiejskich dróg nieistniejącej wsi, gdzie 
150 Kozaków z pierwszej sot- 
ni czterdziestego Dońskiego 
Pułku (brak takich w składzie 
2 armii, przynajmniej tym zna- 
nym z historiografii) walczyło 
o wyrwanie się z okrążenia wraz 
ze sztabem. którego ochrona 
była dla nich najważniejsza. 
Wszak generał, gdy dowodził 
dońskim wojskiem zaufał im 
tak dalece. że powołał do oso- 
bistej ochrony. Czy to jest właśnie 
ta pieczęć? Jak doszło do jej utra- 
cenia? Scenariusze mogą być różne... 
Może trafiła na ziemię w starciu kancelisty 
pierwszej sotni z pruskim huzarem, albo 
wylądowała tam w trakcie rewizji jeńców? 
Może została umyślnie porzucona aby nie 
trafiła w ręce wroga? Rozbity częściowo 
w Małdze oddział gnał na południe przez 
Piec i dalej, by dostać się w kolejną zasadzkę 
pod Puchałowem. gdzie został wręcz roz- 
niesiony przez ciężkie karabiny maszynowe 
Prusaków... Historia w namacalnej postaci 
stanęła przed odkrywcami i całą swoją 
fascynującą siłą uniosła ich wprost do roku 
1914. Takich doznań spodziewamy się 
przemierzając ostępy lasów setkami kilo- 
metrów. o każdej porze roku, dnia i... nocy. 
Najlepiej sierpniowej. ciepłej i mglistej. jeśli 
mowa jest o Tannenbergu... 


% w 


Dwa namioty pełne saperów prażyły się na 
leśnej polanie, jako że stońce stało już wy- 
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soko i choć to była zaawansowana jesień, 
tego roku wyjątkowo ciepła. Po długiej 
i mroźnej zimie 1981... Saperzy spali jesz- 
cze. zmęczeni okrutnie dwutygodniowym 
przeczesywaniem lasu wojskowymi „klo- 
zetowcami”. Dostali dyspensę od swojego 
dowódcy w stopniu podpułkownika, który 
zorganizował im te dodatkowe ćwiczenia po 
letnim przecież poligonie. Namiot dowódcy 
stał w cieniu. Nie spał już, tym bardziej, 
że nad głową szumiały przyjemnie stare 
dęby a sierżant sztabowy właśnie rozlewał 
wonną, prawdziwą kawę do kubków. Nie 
przypuszczali, że znowu się spotkają po 
10 latach, na tym samym poligonie. Czasy 
były wyjątkowe. Tylko teraz mogli pokusić 
się o dalsze poszukiwania tego, co spadło 
im na głowy owego pamiętnego dnia. 
Wtajemniczając „górę”. otrzymali pluton 
żołnierzy i czas do końca jesieni. Przecież 
potem nie wiadomo co będzie, „wóz albo 
przewóz”, trochę grosza się przyda... 
Trochę jednako byli zdziwieni i pode- 
nerwowani brakiem jakichkolwiek wyni- 
ków. Ani jednej monety przez całe dwa 
tygodnie i to tam, także i przede wszystkim, 
gdzie posypało się na orzeszki... czyżby 
ktoś ich uprzedził? Jeśli tak to mogli 
to być jedynie tacy jak oni sami, za- 
wodowi żołnierze. Rozbili obóz przy 
tych dębach. bo „góra” twierdzi, 
że tu także coś jest. Jeśli nic nie 
znajdą na „swoim” poletku 
i nie podzielą się z „górą”, 
to ci uznają ich za oszustów 
i dopiero „pogonią im kota”. 
Czas naglił a narastający stres nie 
dawał wytchnienia całej ekipie. 
Jeszcze tylko kapral łaził z wy- 
krywaczem cały dzisiejszy ra- 
nek i do tej pory nie wrócił... 
Poła namiotu uchyliła się. 
W wejściu stanął rozgrzany do 
czerwoności i czarny jak ziemia 
kapral. — Panowie sobie tu kawkę pije- 
cie a ja ryję za tymi dębami cały dzień. Pod 
latarnią najciemniej — stwierdził tajemniczo. 
Pod pachami trzymał dwa duże cylindry. 
Ołowiane i zalutowane okrągte pojemniki 
z ołowiu wylądowały na ziemi... Wszyscy 
uśmiechnęli się do siebie. Rok później ka- 
pral otrzymał pocztówkę, skądś z szerokiego 
świata „Jestem bezpieczny i moja rodzina 
też. Mamy byt zapewniony na kilka pokoleń” 
— pisał podpułkownik. 
Co było w ołowianych tubach? 
W kręgach rosyjskiej arystokracji, przed 
wyruszeniem na wojnę drugiej i innych ar- 
mii, na balach charytatywnych organizowa- 
nych w imperium, zbierano biżuterię i inne 
cenne drobiazgi na wojenną potrzebę. Być 
może było za mało czasu aby to wszystko 
spieniężyć i po prostu zabezpieczyć przed 
zniszczeniem ołowianymi zalewkami. 
możliwymi do wykonania przy każdym 
ognisku... cdn. 
Zdjęcia: zbiory prywatne Autora 
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LA SOIKEE DNIER om 


 gniewa Karpińskiego w Twierdzy Modlin 


troupesserof” _ Wrocławskiego, to dwa obwieszczenia 


Komunard 
w carskiej 
twierdzy 


JOANNA ORŁOWSKA, ŁUKASZ ORLICKI 


Niecodziennego odkrycia dokonał Zbigniew Karpiński w Twierdzy 
Modlin. Wciśnięte w kąt jednego z podziemnych pomieszczeń 
plakaty i obwieszczenia w języku francuskim, okazały się najpraw- 
dopodobniej aaisdewj l zabytkiem z 1871 roku. „Może to być 
pierwsze na ziemiach polskich bezpośrednie świadectwo uczestnictwa 
Polaków w Komunie Paryskiej 1871 r.” — wysunęli hipotezę naukow- 
cy z Uniwersytetu Wrocławskiego po przeprowadzeniu wstępnej 
ekspertyzy zachowanych dokumentów. 


'hodziłem po twierdzy, bun- 
© kier po bunkrze — Zbigniew 
Karpiński z Warszawy opo- 
wiada, jak doszło do odkrycia. — 
Plakaty drukowane na grubym, nie- 
spotykanym współcześnie papierze, 
jaki pliki francuskich gazet znalazłem 
na załomie korytarza, w pomiesz- 
czeniu fortu zewnętrznego. już 
poza obrębem murów twierdzy. 
Dokumenty te leżały wśród stert 
śmieci. Najprawdopodobniej ktoś 
nie zainteresowany pamiątkami 
przeszłości wyrzucił je tu z innego 
pomieszczenia. Przyznaję — po- 
szukiwacz ścisza głos — że miejsce 14 
odkrycia cieszy się złą sławą wśród 
bywalców twierdzy. Jego stałymi mieszkańcami są 
przedstawiciele okolicznego półświatka. 
Miłośnik historii Modlina, nie będąc 
pewien wartości znaleziska, przesłał nad- 
palony kredowy papier oraz kruszące 
się ze starości plakaty do redakcji 
„Odkrywcy”. Przekazaliśmy znalezisko 
do ekspertyzy pracownikom Instytutu Hi- 
storycznego Uniwersytetu Wrocławskiego. 
Wywołało ono niezwykłe poruszenie. Jeśli 
gruntowna analiza potwierdzi wstępne 
wnioski, znalezisko może ukazać inny obraz 


Barykada na ulicy Saint Florentin. 


tydzień (17-24.V.), w którym redaktorem 
naczelnym był H. P. Olivier Lissagaray, autor 
późniejszej „Historii Komuny Paryskiej 1871". 

Już na pierwszy rzut oka można 
stwierdzić, że rodzaj papieru, odcienie 
kolorów i technika wykonania plakatów 
przemawiają za uznaniem ich za auten- 


pory łączony był tylko z Francją. 
Materiały znalezione przez Zbi- 


i przekazane do dyspozycji Uniwersytetu 


z kwietnia 1871 roku, resztki propagando- 
wych plakatów i pierwsze strony z dwóch ga- 
zet paryskich, Le cri du Peuple i Le Tribun. 
Z zachowanych fragmentów stron pary- 
skich gazet na uwagę zasługuje szczególnie 
Le Tribun, dziennik wydawany jedynie przez 


Gwardia Narodowa przed m - 
frontem barykady 


j 


jm 
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tyczne. Kredowy papier o charakterystycz- 
nej, gruboziarnistej fakturze używany był 
do końca XIX wieku. W odróżnieniu od 
późniejszego woskowanego, po upływie 
czasu zaczyna się obłamywać i rozsypywać. 
dlatego zachowane do dzisiaj znalezisko 
z twierdzy modlińskiej należy poddać na- 
tychmiastowej konserwacji. Autentyczność 
potwierdzają również barwniki jakie 
pojawiają się na plakatach, w typowych, 
stosowanych w ówczesnych drukarniach, 
odcieniach. 

Treść dokumentów, ich układ i rodzaj 
czcionki pokrywają się z zachowanymi 
oryginałami. Wszystkie wymienione cechy 
potwierdzają, że materiały mogły opuścić 
w 1871 roku jedną z paryskich drukarni 
i znaleźć się na ulicach tętniącego rewolu- 
cyjnymi wydarzeniami Paryża. 


Komuna Paryska i Polacy 


Wojna francusko-pruska, która doprowadziła 
do powstania komuny była pasmem 
błyskawicznych sukcesów armii pruskiej. Le- 
piej dowodzona i zorganizowana, 2 września 
1870 roku otoczyła i zmusiła do poddania 
trzon sił francuskich pod Sedanem. gdzie 80 
tys. armia wraz z Napoleonem III dostała 
się do niewoli. Na wieść o tym w Paryżu 
obalono cesarstwo i proklamowano III 
Republikę. Utworzono Rząd Obrony Naro- 
dowej (RON), który próbował rozpaczliwie 
przeciwdziałać ofensywie pruskiej. Jednak 
już 19 września Paryż został otoczony, 
a nowy rząd Adolfa Thiersa zmuszony do 
podpisania kapitulacji. Ciężkie warunki jakie 
podyktował pokonanym kanclerz Otto von 
Bismarck, doprowadziły do wrzenia i tak już 
niespokojną stolicę Francji. Paryska gwardia 
narodowa samorzutnie zaczęła zwiększać 
swoje stany osobowe. W nocy z 17 na 
78.III wojska wierne Thiersowi i rządowi 
RON próbowały rozbroić stawiające opór 


dokume 


zne na zdjęciach 


oddziały gwardii narodowej. Rozpoczęła się kolejna 
wojna domowa w historii Francji. 26.111. w Paryżu 
przeprowadzono własne wybory do nowego | 
zgromadzenia, które nazwano Komuną („Commu- zz 
ne”, czyli „gmina” z franc.). Wśród komunardów 
znaleźli się także Polacy, których część zdobyła + 
sobie rozgłos jako doskonali dowódcy i żołnierze. 8 
Walki toczyły się ze zmiennym szczęściem do maja 
1871 r. kiedy szala zwycięstwa przechyliła się 
na korzyść Wersalczyków. Od 21 do 28.V nastał 
„krwawy tydzień”, podczas którego Wersalczycy 
rozstrzeliwali schwytanych jeńców. a oblegani 
przetrzymywanych kościelnych dostojników 
i urzędników cesarstwa. Obie strony wykazały 
się okrucieństwem. W napędzającej się machinie * 
śmierci prym wiedli zwycięzcy. W tych dniach 
lepiej było nie przyznawać się do polskiego 
pochodzenia. Naprędce organizowane sądy L — 
skazywały już za samą narodowość. Polaków WE=="—======—— 
traktowano „specjalnie” i często bez sądu zabi- = UB RI LU UE = 
jano na miejscu. OMIZM 

W dotychczasowej historii Polski wiele pisało 
się o Komunie Paryskiej, mieniem nazywano 
zakłady. place i ulice. PRL - owskiemu rządowi 
„na rękę” było rozpowszechnianie nazwisk polskich komu- 
nardów: Jarosława Dąbrowskiego. Walerego Wróblewskiego 
i Augusta Okołowicza. Jednak na terenie Polski nie odnaleziono 
nigdy autentycznych śladów uczestnictwa Polaków w tym ruchu. 

Tymczasem na obydwu odnalezionych odezwach informacyjnych 
występuje nazwisko gen. Jarosława Dąbrowskiego (pisane Dombrowskie- 
go). Wcześniejsza, z 8 kwietnia, dotyczy mianowania go przez dele- 
gata Komuny w komisji wojskowej Gustava P. Clusereta, dowódcą 
najważniejszego zachodniego odcinka frontu i uzależnieniu od p - 
jego rozkazów przesunięć oddziałów gwardii narodowej 
w całym Paryżu. Tak wysoka nominacja cudzoziemca 
spotkała się ze sprzeciwem części oficerów sztabu 
poprzedniego komendanta Henriego J. Bergereta. 
Mimo ich interwencji, Polak utrzymał stanowisko i stał 
się jednym z najpopularniejszych komendantów. 
wykazując się energią i pomysłowością w dowo- 
dzeniu na powierzonym mu odcinku obrony. Pod 
drugim z obwieszczeń podpisany jest również 
delegat Cluseret, co mimo braku daty na źródle, 
pozwala nam umieścić je pod kątem chronologicz- 
nym w kwietniu 1871 roku. Pełnił on bowiem tę 
funkcję do końca tego właśnie miesiąca. 

W jaki sposób, materiały w których przewija 


się nazwisko polskiego generała, dostały się na zie- £ 
mie polskie? Kto je przewiózł do twierdzy. obsadzonej wówczas "Fe daję żę koi Dr s 
przez carskie wojska i kiedy to dokładnie nastąpiło? Czy była to el, wmn. tomi entre" adam 
tylko pamiątka. czy zamierzone działanie, mające upamiętnić, czy lasami pac „” 
rozpropagować ruch komunardów na ziemiach polskich? Na te pytania  emext war netre drate « 4 
spróbują odpowiedzieć historycy z Uniwersytetu Wrocławskiego. 4 roi gr 4 


Na razie możemy stwierdzić. że dzięki poszukiwaczowi z Modlina e 
pojawiło się nowe świadectwo obecności Polaków w Paryżu 1871 r. © a: Y j 
Niewykluczone, że idea zrywu paryskiego była wówczas na tyle silna, s 
że przeniknęła z pomocą nieznanego kuriera na okupowane ziemie pol- 
skie. Po ponad 130 latach strzępy tamtych wydarzeń zapisane francuskim 
drukiem zostały ocalone przed zniszczeniem na... wysypisku śmieci. u 

Zdjęcia: Piotr Maszkowski, internet 
LITERATURA: 
1. Koberdowa I. „Komuna Paryska i Polacy”, Warszawa 1971 
2. Lissagaray „Historia Komuny Paryskiej” 1871. Warszawa 1971 
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PAWEŁ PIĄTKIEWICZ 


Weszliśmy do podziemi, gdzie nikt nie był od co najmniej 53 lat, 
ponieważ na bardzo szczegółowym planie wojskowym z lata 1951 
roku tego fragmentu już nie zaznaczono. Nadal nie wiemy kto 
i dlaczego wysadził w powietrze ten tunel. Najprawdopodobniej 
Rosjanie chcąc w ten sposób zatrzeć ślady rabunku skarbów do- 
konanych przez radziecką brygadę „trofiejną” w drugiej połowie 


marca 1945 roku... 


orytarze i komory nigdy nie ukoń- 
Ke" baterii pancernej (Panzer- 

jatterie) numer 5. zlokalizowanej 
na południowym krańcu systemu podziem- 
nego Międzyrzeckiego Rejonu Umocnio- 
nego (MRU) i nazywanej potocznie „Pętlą 
Boryszyńską”, interesowały nas od dawna. 
A zwłaszcza znajdujący się tam tajemniczy 
zawał, będący skutkiem wysadzenia w po- 
wietrze fragmentu podziemnego koryta- 
rza. Co znajduje się za plątaniną żelbetu 
i piasku? Wielokrotnie zastanawialiśmy 
się nad tym. analizując znajdujące się 
w różnych publikacjach plany podziemi 
„Pętli Boryszyńskiej”. 

Latem 1999 roku byłem świadkiem 
rozmowy, którą red. Leszek Adamczewski 
(dziennikarz „Głosu Wielkopolskiego”) 
odbył z Markiem Bociańskim. mieszkańcem 
Poznania. Rezultatem tej rozmowy był 
opublikowany wkrótce artykuł Adamczew- 
skiego „Tajemnica monstrancji”. Bociański 
opowiadał o wyprawach do systemu pod- 
ziemnego MRU na przełomie lat 70. i 80. 
XX wieku, a więc w czasach, gdy jeszcze 
niewielu Polaków wiedziało o fortyfika- 
cjach międzyrzeckich. Mówił też o „Pętli 
Boryszyńskiej”, do której w czasach stanu 
wojennego dotarł w towarzystwie grotołaza 
ze Śląska. Zainteresował ich ceglany mur, 
zagradzający drogę do wysadzonego w po- 
wietrze fragmentu podziemi. za którym 
zalegały zwały piasku. — Wdrapaliśmy się 
przez mur na górę —- opowiadał Marek 
Bociański — i zaczęliśmy chodzić po zwałach 
piasku. Tam też zauważyliśmy leżące stare 
przedmioty. potłuczoną muszlę klozetową 
i tym podobne śmieci. Kolega 
zaczął w nich grzebać. Jednym 
z przedmiotów, który wziął 
do ręki, była stara puszka 
elektryczna. Tak w każdym 
razie wówczas myśleliśmy. 
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Już miał ją wyrzucić, gdy w świetle latarki 
elektrycznej zauważyłem jakieś błyski. — Stary, 
to się świeci — powiedziałem. Obejrzeliśmy 
puszkę dokładniej. — To jest monstrancja! 
— wyrwało mi się. Bo to rzeczywiście był 
fragment zniszczonej monstrancji, a ściślej ta 
jej część, gdzie wkładano hostię. 


Odkopany drugi mur. 


Po tym odkryciu Marek Bociański wraz 
z kolegą dokładnie obejrzeli zawalony 
piaskiem fragment korytarza, docierając aż 
przed zawał. czyli tam. gdzie korytarz został 
wysadzony w powietrze. Postanowili więc 
poprosić o pomoc swojego kolegę i razem 
wrócić w to miejsce, aby w trójkę przekopać 
się przez rumowisko żelbetu i piasku. 
Nastąpiło to, jego zdaniem, w pierwszej 
połowie 1983 roku. 

„Akcja trwała dwa dni — pisał Leszek 
Adamczewski we wspomnianym artykule 


— i obfitowała w dramatyczne momenty. 
Kilkakrotnie zawalił się drążony korytarzyk. 
W przekopie natrafiono na plątaninę betonu 
i prętów zbrojeniowych, zbutwiałe resztki 
drewnianego szalunku, który wykonał 


ktoś wcześniej przekopujący 
się przez zawał, a nawet 
na fragmenty szkieletu 
człowieka”, 

Do odciętej przez 
zawał części podziemi, 
po niebezpiecznej przy- 
godzie przedostał się tylko 
kolega Bociańskiego. którego on nazywał 
„Chudym”. Po wyjściu opowiadał, że za 
zawałem korytarz ciągnie się jeszcze kilka 
metrów. kończąc się komorą, jakich na 
„Pętli Boryszyńskiej” jest wiele. Zdaniem 
„Chudego” w komorze stały skrzynie, 
w których były jakieś sieci. Tam też znalazł 
lufę do karabinu maszynowego w idealnym 
wręcz stanie. Zauważył również napisy na 
ścianach „M.u. St 11” i „Saperzy z Radomia 
1956”. Od siebie zaś dodam. że owe sieci 
były zapewne siatkami maskującymi, które 
Niemcy zawieszali nad wystającymi ponad 
ziemię fragmentami schronów bojowych 
MRU. 

Nie ukrywam, że opowieść Bociańskiego 
była na tyle frapująca. że Stowarzyszenie 
Archeologii i Ochrony Zabytków Militamych 
„Perkun”, któremu prezesuję. postanowiłe 
nie tylko zweryfikować opowieści Marka 
ale także sprawdzić, co jest za dalszą częście 
rozległego wszak zawału. W znanej chybz 
wszystkim eksploratorom pracy Bogusława 
Perzyka i Janusza Miniewicza „Międzyrzec 
Rejon Umocniony 1934-1945", wydane - 
w 1993 roku. zamieszczono plan Par- 
zerbatterie 5. prezentujący jak ta bater= 
miała wyglądać po zakończeniu budow» 


Widać nań, że korytarz, który dzisiaj prze- 
gradza zawał, wiedzie dalej, do pięciu 
komór amunicyjnych. Ten fragment „Pętli 
Boryszyńskiej" narysowano przerywanymi 
liniami, co według autorów książki oznacza, 
że wyrobiska nie zostały zrealizowane. Nie 
jest to prawda, bo z opowieści Bociańskiego 
wiedzieliśmy. że przynajmniej jedna komo- 
ra na pewno została wykonana. Na innym 
szkicu baterii pancernej numer 5, zamiesz- 
czonym w wydanej w Niemczech w 1993 
roku książce Kurta Burka „Die Deutsche 
Landesbefestigungen im Osten 1919-1945" 
(Niemieckie umocnienia obronne na 
Wschodzie 1919-1945), również widać pięć 
komór za obecnym zawałem. Według Burka 
ten szkic pochodzi z okresu tuż po wydaniu 
polecenia wstrzymania budowy Ufortyfi- 
kowanego Frontu Łuku Odry-Warty (czyli 
MRU), co na rozkaz Adolfa Hitlera nastąpiło 
późną wiosną 1938 r. Roboty budowlane 
wznowiono w lipcu 1944 r. i, zdaniem au- 
tora książki, kontynuowano je wg wcześniej 
opracowanych planów. Przed rozpoczęciem 
prac eksploracyjnych dysponowaliśmy 
jeszcze innym szkicem przebiegu tuneli 
podziemnych MRU, wykonanym odręcznie 
przez majora Stepanienko z Departamentu 
Uzbrojenia Ministerstwa Obrony Narodowej 
RP, podczas przeprowadzonej we wrześniu 
i październiku 1945 roku penetracji. Z tego 
szkicu jednoznacznie wynika, że wtedy na 
-Pętli Boryszyńskiej” nie było żadnego 
zawału, a przegrodzony obecnie żelbeto- 
wym rumowiskiem korytarz prowadził do... 
dwóch komór. Wkrótce okazało się, że szkic 


Stepanienki jest prawdziwy. Za zawałem są 
rzeczywiście tylko dwie komory (chociaż 
pomylił ich numerację). ale nie uprzedzaj- 
my wydarzeń... 

W 2001 roku ekipa Stowarzyszenia 
Archeologii i Ochrony Zabytków Militar- 
nych „Perkun”, w której skład wchodzili 
Zygmunt Adamski, Mirosław Maciołek, 
Karol Gańczak, Kazimierz Teska i piszący 
te słowa. wstępnie zbadała ów zawał 
przedzierając się wydrążonym przez po- 
przedników bardzo ciasnym tunelikiem, 
który. jak się okazało, ma mniej więcej 
10 m długości. Za nim znajduje się krótki 
korytarz prowadzący do około 30 metro- 
wej długości komory. Po prawej stronie 
natknęliśmy się na resztki skrzynki elektrycz- 
nej. z wystającymi dwoma trójżyłowymi 
kablami aluminiowymi. Sprzętem elektro- 
nicznym przeprowadziliśmy pomiary ich 
długości. Każdy miał 
po około 200 m każdy. 
Nie ustaliliśmy gdzie 
się kończą. Komora 
nosząca nr 11 przezna- 
czona była na amunicję, 
© czym świadczył na- 
pis umieszczony nad 
wejściem. Jest ona 
w pełni wyposażona. 
Na podłodze leżą 
płytki, na ścianach wisi 
dziewięć oprawek po 
lampach oświetlenia 
elektrycznego. Nie 
zauważyliśmy natomiast 


Ozdoba z nakrycia głowy. 
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napisu upamiętniającego pobyt w tym 
miejscu saperów z Radomia w 1956 roku. 

Latem 2002 roku skonkretyzował 
się plan eksploracji zawału na „Pętli 
Boryszyńskiej”. Formalną na to zgodę 
Stowarzyszeniu Archeologii i Ochrony Za- 
bytków Militarnych „Perkun” udzielił wójt 
gminy Lubrza Eugeniusz Chramarczuk. 
Zainteresowani tym byli również szefowie 
Agencji Turystycznej „Pro Nature”, która 
jest dzierżawcą .Pętli Boryszyńskiej”. Plan 
przewidywał oczyszczenie z piasku tunelu 
wiodącego do zawału i podjęcie próby 
udrożnienia dojścia do znanej od lat komory 
amunicyjnej numer 11. Prace oczyszczające 
rozpoczęliśmy jesienią 2002 roku. Wraz 
ze mną pracowali: Jacek Malinowski. 
Jarosław Stróżniak. Maksymilian i Robert 
Frąckowiakowie, Mirosław Maciołek, Kazi- 
mierz Teska i Zygmunt Adamski, 

Już w pierwszych dniach pracy z piasku 
„wyskoczyły” niespodzianki, a mianowicie. 
srebrna łyżka do sosu lub ponczu, coś, co 
zapewne było ozdobą XIX-wiecznego hełmu 
oraz sporo amunicji, skorodowanych luf 
i tym podobnych militariów. Natrafiliśmy 
również na fragment ceglanego muru, 
który przed eksploracją był niewidoczny, 
bo pokrywał go piasek. Mur ów przegradzał 
zasypany tunel mniej więcej w połowie jego 
długości. No i w końcu podjęliśmy próbę 
pokonania samego zawału. Uznaliśmy. jak 
wkrótce miało się okazać błędnie, że będzie 
on łatwy lub przynajmniej możliwy do 
przekopania z lewej strony (patrząc od 
wejścia). a ponadto z zachowanych planów 
wiedzieliśmy. że z tej strony prowadzi naj- 
krótsza droga do kolejnych komór. Po wko- 
paniu się w piasek i żelbet stwierdziliśmy 
jednak, że lewa strona rozwalonego tunelu 
została profesjonalnie odstrzelona i jest 
całkowicie zniszczona. 

Podczas próbnego odkopu nastąpiło 
tąpnięcie. Na szczęście osoby, które 
przebywały pod zawałem oceniając skalę 
zniszczeń, w ostatniej chwili. słysząc głuche 
odgłosy. uciekły. Po kilku sekundach 
w miejsce gdzie przebywały, zwaliły się 
tony piasku... 

Wspólnie z Leszkiem Adamczew- 
skim szukaliśmy dokumentów i relacji 
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Wejście do komory nr 10. 


dotyczących losów skarbów kultury, które 
Niemcy ewakuowali z okupowanego Po- 
znania do systemu podziemnego MRU 
Zdobyliśmy m.in. szczegółowe relacje 
majora Siergieja Sidorowa. członka tzw. 
„brygady trofiejnej" Komitetu ds. Sztuki 
przy Radzie Ministrów ZSRR. który w dru- 
giej połowie marca 1945 roku z tychże 
podziemi wyciągnął i wywiózł do Moskwy 
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444 skrzynie eksponatów z Kaiser-Frie- 
drich Museum i 87 skrzyń archiwaliów 
z Reichsarchiv Posen. Udało się też zdobyć 
bardzo szczegółowy plan systemu pod- 
ziemnego MRU, fachowo wykonany przez 
specjalistów Wojska Polskiego latem 1951 
roku. Na tym planie zaznaczony jest tylko 
fragment tunelu dochodzący do zawału. 
W związku z tym uznaliśmy. że tę część 
„Pętli Boryszyńskiej” wysadzono w powie- 
trze przed latem 1951 roku. Kto to zrobił 
i dlaczego? Tego nie wiemy. W każdym 
razie z relacji Sidorowa wynika, że Rosjanie 
do skrytki ze skarbami nie przebijali się 
przez rozległy zawał. 

Na przełomie zimy i wiosny 2004 
roku, dotarliśmy do najbardziej chyba 
interesujących nas dokumentów, przecho- 
wywanych w Muzeum Narodowym w Po- 
znaniu. Dodam, że dokumentów bardzo 
ważnych. Była to część korespondencji 
z lat 1942-44, którą dr Siegfried Rihle, 
dyrektor Kaiser-Friedrich Museum w Posen, 
prowadził z Festungs-Dienststelle w Zie- 
lenzig (Sulęcinie), w sprawie składowania 
skarbów kultury w podziemnych komorach 
baterii pancernej numer 5, czyli na „Pętli 
Boryszyńskiej”. W dokumentach padały 
także numery komór przeznaczonych na ma- 
gazyny depozytowe dóbr kultury z Poznania, 
w tym komory numer 11, a więc tej, która 
znajduje się za pierwszą częścią zawału 

Wczesną wiosną 2004 r. postanowiliśmy 
pokonać zawał od strony komory numer 
11. Zebraliśmy się w pierwszy weekend 
kwietnia, w sile 
czterech ludzi 
Nikt z nas nie 
przypuszczał 
że za kilka godzin 
zawał padnie. 
Przebijaliśmy się 
przez zwały pia- 
sku przy nieusz- 
kodzonej części 
ściany. Wkrótce 
natrafiliśmy na 
przewody elek- 
tryczne, które 


Z 


wchodziły w ziemię. — Jesteśmy blisko ce— 
— usłyszałem głos kolegi znajdującego 
z tyłu, niespełna trzymetrowej długo 
przekopu. | rzeczywiście, po kilku chwi 
łopata wpadła w pustą przestrzeń. Zaw 
padł! Z biciem serca wchodziliśmy 
fragmentu tunelu, który, jeśli weźm 
pod uwagę wspomniany plan wojskow 
systemu podziemnego MRU z lata 1957 
roku, był odcięty przez co najmniej 53 lata 
Zobaczyliśmy długi na około 150 m 
nel, od którego odchodzą cztery we, 
do kolejnych komór. Trzy z tych wejść 
ślepe, bo przegrodzone murem z cegieł 
za którym, co sprawdziliśmy, nie ma nie 
Trzech planowanych tu komór zatem 
wykonano. Czwarte wejście wiedzie 
identycznej komory, jak ta znana od lat 
Oznaczona jest numerem 10. Ten sam, który 
widnieje w kilku pismach Siegfrieda Riihle- 
go w sprawie magazynów depozytowych 
skarbów kultury z Poznania. Jeśli nie lic; 
zbutwiałych desek i śmieci... komora była 
pusta. Odkryty przez nas fragment systemu 
podziemnego MRU wyposażony był w całą 
infrastrukturę, głównie w oświetlenie: lam- 
py z żarówkami, kable... 

Spora część tajemnic Międzyrzeckiego 
Rejonu Umocnionego została już 
rozwiązana. Pokonanie zawału na „Pęt 
Boryszyńskiej” było uwieńczeniem nasze 
kilkuletniej pracy zarówno eksploracyjnej 
jak i. a może przede wszystkim, związane: 
z poszukiwaniami dokumentów, świadków 
i spisanych kiedyś relacji. O systemie pod- 
ziemnym MRU i magazynowanych tu przez 
Niemców skarbach kultury wiemy dzisia: 
o wiele więcej niż choćby pięć lat temu. Ale 
nie wiemy jeszcze wszystkiego. Wspólnie 
z Leszkiem Adamczewskim. który swoim 
publikacjami prasowymi i książkowym 
wspierał działania „Perkuna”, spróbuje- 
my raz jeszcze przeanalizować wszyst! 
informacje i dokumenty, oddzielić fakt 
od mniej lub bardziej prawdopodobny: 
hipotez i wszystko to przedstawić w pr. 
gotowywanej już do druku książce. 

Zdjęcia: Paweł Piątkiewicz. 
Robert Frąckowiaż 
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, wyspy Karsibór 

onie) oraz basenu dawnego portu Schnell- 
cotowzarzzealmostem, łączącym obecnie wyspę Karsibór 
kesztki stanowisk cumowniczych. Na 
pierwszym planie betonowa AOY IZY NALE 
ameowalu Ubo0Yy 24 | (ot 


otylli(fot. Kamil Czech). 


Choć określenie to nie do końca pozostaje w ARE z faktami historycznymi, tak jednak zwykło się 


mawiać w przewodnikach turystycznych o ma 


Szczecińskim a Świnoujsciem. 


dopóki nie uczyniła zeń samodzielnej 


prowadzona pod koniec XIX wieku. 


żeglugowy do morza. a Świnoujście 

zaczęło zamieniać się w bazę niemiec- 
kiej Marynarki Wojennej. Meandry Starej 
Świny wykorzystywano jako kryjówkę dla 
okrętów wojennych już znacznie wcześniej. 
W latach 1848-49 w okresie | wojny 
z Danią. schroniła się tutaj pruska flota ze 
Świnoujścia. Faktyczna potrzeba stałego 
dyslokowania okrętów ze świnoujskiego 
portu zrodziła się dopiero w okresie Il woj- 
ny światowej, kiedy śmiertelnym wrogiem 
jednostek pływających stało się lotnictwo. 

Okręty podwodne Kriegsmarine bywały 
oczywiście częstymi gośćmi w Świnoujściu, 
zarówno za sprawą prowadzonych przed 
wojną manewrów morskich, jak i działań 
bojowych oraz rejsów szkolnych reali- 
zowanych już w trakcie jej trwania. Nie 
stworzono tu jednak. przynajmniej do roku 
1941, lądowego zaplecza dla U-bootów 
oraz nie sformowano żadnej jednostki or- 
ganizacyjnej niemieckiej broni podwodnej. 
Sytuacja zmieniła się nieco w maju 1941 
r., kiedy w Szczecinie utworzono 4 Flotyllę 
U-bootów przeznaczoną do szkolenia załóg 
i testowania nowych okrętów. U-bootom 
wygodniej było pobierać zaopatrzenie, 
przeprowadzać drobne naprawy i wymiany 
sprzętu, czy nawet cumować w Świnoujściu, 
zamiast udawać się za każdym razem do 
Szczecina. Okręty podwodne pojawiały 
się w zależności od potrzeb w różnych 
zakątkach portu, a wyspa Karsibór nie była 
jeszcze wówczas specjalnie preferowanym 
przez nie miejscem postoju. Nie było tam 
zresztą nawet rozbudowanych stanowisk 
cumowniczych. 

„Militaryzacja” wyspy rozpoczęła się 
właściwie jeszcze przed wybuchem woj- 
ny. Na rozległych łąkach jej południowej 
części zainstalowano ciężką baterię 
przeciwlotniczą. 


S zczecin uzyskał wówczas dogodny szlak 


We wsi zaczął funkcjonować 
obóz szkolny Niemieckiej Służby 
Pracy (RAD). Na początku 1943 
r. zapadła decyzja o utworzeniu 
w Świnoujściu Szkolnej Dywizji 
Ścigaczy (Schnellbootlehrdivision), 
mającej szkolić załogi dla tych nie- 
pozornych chociaż bardzo groźnych 
jednostek Kriegsmarine. W maju 
1943 r. pierwszy oddział SLD 
zakwaterował się na półwyspie 
Eichstaden (obecnie płw. Kosa w porcie wo- 
jennym). W czerwcu 1944 r. drugi oddział 
tej jednostki zaczął stacjonować na wyspie 
Karsibór, korzystając z wybudowanego tam 
wcześniej portu, stanowisk cumowniczych 
oraz zaplecza koszarowego na lądzie. Jak 
pisał w powojennych wspomnieniach 
tamtejszy nauczyciel i urzędnik gminny 
Franz Barkow, odtąd władanie nad rolniczo- 
-rybacką wyspą wzięło wojsko. 


Legowisko Kriegsmarine 


wg niemieckich archiwaliów Schnellbo- 
ot-Lehr-Abteilung Kaseburg (Karsibór) 
rozpoczął funkcjonowanie od czerwca 
1944 roku. Przy istniejącej tu wcześniej 
przystani promów. stanowiących jedyne 
połączenie drogowe z wyspą, zbudowano 
duży basen portowy, skierowany wylotem 
na połączenie Starej Świny z Kanałem Pia- 
stowskim. Doskonała lokalizacja zapewniała 
okrętom szybkie wyjście z basenu i swo- 
bodne manewrowanie na szerokich w tym 
miejscu wodach. Oprócz tego na wschód od 
basenu (dzisiejsze okolice mostu i przystani 
rybackiej) przygotowano pomosty i dalby 
cumownicze, które znacznie zwiększały 
„pojemność” portu. Mniejszy kompleks 
baraków koszarowych i budynków admi- 
nistracyjnych zbudowano w bezpośrednim 
sąsiedztwie basenu portowego. Doprowa- 


owniczej wyspie Karsibór, leżącej pomiędzy Zalewem 
Kiedyś ten skrawek lądu byt częścią wyspy Uznam (niem. 


Usedom), 


wyspy budowa Kanału Piastowskiego (niem. Kaiserfahrt), prze- 


Niemieckie U-booty typu XXI w porcie. 


dzono tutaj drogę i kolejkę wąskotorową. 
Główny kompleks koszarowy i zaplecze 
magazynowe powstały jednak w lesie, na 
południe od wioski. Na powierzchni kilku 
hektarów zbudowano zespół kilkunastu bu- 
dynków. połączonych siecią utwardzonych 
duktów leśnych i torów kolejki. To miastecz- 
ko załóg Schnellbootów było ciągle rozbu- 
dowywane, o czy świadczą daty, wyryte na 
betonowych fundamentach oraz walające 
się do dzisiaj skamieniałe worki cementu. 
Ówcześni mieszkańcy wyspy wspominali, 
że obecność marynarzy nie była dla nich 
specjalnie uciążliwa. Pojawiły się co prawda 
w okolicy ogrodzenia i wieże wartownicze 
z reflektorami. jednak wrodzony szacunek 
do munduru kazał wierzyć, że tak widocznie 
musi być. Było to zresztą, jak na warunki 
wojennych ograniczeń, pewne ożywienie 
sytuacji. Żołnierze chętnie nabywali świeże 
owoce i warzywa, oferując w zamian defi- 
cytowe produkty z wojskowych zapasów. 
Cieszyły się też miejscowe dziewczęta na 
widok dziarskich torpedystów w czarnych 
uniformach. W pobliżu koszar zbudowano 
niewielki obóz jeńców sowieckich, zatrud- 
nianych głównie przy rozbudowie i funk- 
cjonowaniu bazy Schnellbootów. ale też 
z pewnością przy innych pracach na rzecz 
miejscowej gminy. Niemcy wspominali 
później, że pracujący na wyspie Rosjanie 
byli traktowani jak na swój status bardzo 
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dobrze, nie było egzekucji, głodu, prób 
ucieczki. Mieszkały tu nawet rosyjskie 
kobiety. Dramat rozpoczął się dla nich 
z chwilą nadejścia Armii Czerwonej. Nie 
trwała także długo sielanka mieszkańców 
wyspy. Zbliżający się front i coraz częściej 
widziane na niebie samoloty wzbudziły 
słuszne obawy. że sąsiedztwo wojska 
może sprowadzić na mieszkańców wro- 
gie bombowce. Prawdziwe 
przerażenie wywołały jednak 
ciężkie okręty Kriegsmarine, 
jakie zacumowały na Kanale 
Piastowskim oraz 8 Flotylla 
promów artyleryjskich, któ- 
ra wypełniła po brzegi port 
Schnellbootów i okoliczne 
nabrzeża. 


Początek końca 


Na początku 1945 r na Ka- 
nale Piastowskim zaczęto 
cumować wiele okrętów 
Kriegsmarine. Zalesione brze- 
gi kanału ułatwiały masko- 
wanie. a okoliczne składnice 
amunicyjne i rozwinięta 
struktura komunikacyjna 
umożliwiały zaopatrzenie. 
Ciężkie jednostki nawod- 
ne z „Kampfgruppe 2” admirała Thiele 
kotwiczyły tutaj w przerwach między rejsa- 
mi bojowymi na Bałtyku. Brytyjski zwiad lot- 
niczy systematycznie rejestrował obecność 
w tym rejonie ciężkich krążowników „Ad- 
miral Scheer", „Prinz Eugen” i „Liitzow”, 
starego pancernika „Schlesien” oraz wielu 
niszczycieli i jednostek towarzyszących. Na 
nieszczęście nie trzeba było długo czekać. 
Pierwsze pojawiły się nad wyspą sowieckie 
szturmowce Ił-2, które atakowały według 
relacji Franza Barkowa w zasadzie wszystko 
i bez jakiegokolwiek planu czy rozpoznania. 
We wsi Karsibór obróciły w perzynę kilka 
gospodarstw i zabudowań mieszkalnych, 
nie przysparzając właściwie żadnych strat 
niemieckiej flocie. Mieszkańcy wyspy 
wspominali, że „Liitzow” był wielokrotnie 
atakowany i za każdym razem wychodził 
cało z opresji. Mawiano później, że Ro- 
sjanie w geście bezsilności wezwali na 
pomoc Anglików. Prawda była oczywiście 
nieco inna, bowiem brytyjskie lotnictwo nie 
czyniło w tej materii żadnych uzgodnień 
z Rosjanami, a na „Liitzowa” polowało już 
od dawna. Okazją dla RAF-u miał być dzień 
13 kwietnia 1945 r. kiedy to 20 Lancaste- 
rów ze słynnego 617 Dywizjonu „burzycieli 
tam” poderwało się z lotniska Woodhall 
Spa, dźwigając w swych brzuchach 5-tono- 
we bomby „Tallboy”. Kierunek: Świnoujście. 
cel: ciężkie krążowniki „Liitzow” i „Prinz Eu- 
gen”, zakotwiczone na Kanale Piastowskim. 
Samoloty zawróciły jednak, gdyż trudne 
warunki atmosferyczne uniemożliwiły 
skuteczny atak. Sytuacja powtórzyła się 
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Kpt. Klaus Scholtz, as niemiec- 
kiej U-bootwaffe i jeden z do- 
wódców U-108. 


15 kwietnia 1945 
roku. Dopiero trze- 
cia z kolei próba 
zbombardowania 
Świnoujścia. prze- 
prowadzona dzień 
później, zwieńczona 
została sukcesem. 
Wtedy to grupa 18 


Lancasterów 
z617 dywizjo- 
nu. dowodzo- 
na przez płk. 
Johnie Fauqu- 
iera dopadła 
„Litzowa” 
w jego kryjów- 
ce na Kanale 
Piastowskim. 
„Prinz Eugen” 
miał szczęście, 
zdążył wcześ- 
niej wypłynąć i dzięki temu ocalał. „Liit- 
zow” został ciężko uszkodzony i praktycznie 
wyeliminowany z dalszej walki. Służył 
jeszcze Niemcom jako nieruchoma bateria 
artyleryjska ale wypłynąć w morze już nie 
mógł. Podczas nalotu artyleria przeciwlot- 
nicza zestrzeliła jeden bombowiec „Lan- 
caster” o numerze NG-228 (oznaczenie 
taktyczne KC-V), dowodzony przez mjr. Po- 
wella. Jego cała 7-osobowa załoga poniosła 
śmierć. Maszyna zwaliła się dosłownie na 
głowy kwaterującym w karsiborskim lesie 
marynarzom Schnellbootów. Jej szczątki 
i drobne detale do dzisiaj odnaleźć można 
wśród ruin niemieckich baraków koszaro- 
wych. Sam nalot i jego przebieg w relacjach 
Brytyjczyków i Niemców jest tematem na 
tyle pasjonującym. że wymaga opisania 
w odrębnym artykule. 

Na marginesie wtrącę jedynie, że kilka 
lat zajęło mi i Mariuszowi Konarskie- 
mu. (red. nacz. ..Przeglądu Morskiego”), 
wyjaśnianie okoliczności tego nalotu i losu 
zestrzelonych lotników. Kiedy Mariusz 
otrzymał wreszcie z Anglii „ciepłe” jeszcze 
dokumenty, a ja zakończyłem z grupką 
zapaleńców ustalanie miejsca upadku sa- 
molotu i remont symbolicznego pomnika- 
-mogiły w lesie. można było przykręcić doń 
ufundowaną przez lokalne władze tablicę 
pamiątkową z nazwiskami polegtych Bry- 
tyjczyków. Zburzyliśmy jednak niechcący 
mit o polskiej załodze samolotu, bestialsko 
zamordowanej rzekomo przez Niemców. 
Jakby w zamian miejscowi wandale zbu- 
rzyli ozdobną bramę wejściową do po- 


Zniszczone przez Niemców i porzucone w karsibor- 
skim porcie U-902 (typ IXB) i U-108 (typ VIIC). 
Fot. W. Muller, R. Kramer, „Gesunken und ver- 
schollen”, Hamburg 1996. 


mnika i tablice informacyjne ze zdjęciami 
archiwalnymi i opisem nalotu. Na koniec 
ukradziono mosiężną tablicę pamiątkową 
z samego pomnika, czemu nie był w stanie 
przeszkodzić tutejszy leśniczy, tak dziarsko 
teraz przepędzający eksploratorów ze „swo- 
jego lasu” ani inni, tworzący dziś nowe mity 
na temat tego wojennego dramatu. Ale 
zostawmy temat „polskiego kundlizmu” 
i wróćmy do kwietnia 1945 roku. 


Wilki zmieniają kryjówkę 


Kiedy doszło do nalotu na „Liitzowa”, 
w porcie Schnellbootów stacjonowała już 
8 Flotylla promów artyleryjskich, przybyła 
tutaj z Holandii i dowodzona przez por. 
Gerda Dietricha Schneidera. Te bardzo 
oryginalne okręty, przebudowane właściwie 
z barek desantowych, skutecznie wspierały 
na morzu i Zalewie Szczecińskim działania 
wojsk lądowych. Dochodziło nawet do 
pojedynków pomiędzy nimi a sowieckimi 
bateriami artylerii czy nawet czołgami, 
z których zwycięsko wychodziły te pierwsze. 
Sam przebieg nalotu opisywał w swych 
powojennych wspomnieniach Gerd Schne- 
ider, ale nie to jest jednak ważne. Już kilka 
dni później wspomniany wcześniej Franz 
Barkow relacjonował rozmowę z dowódcą 
jednego z okrętów, który stał zacumowany 
wraz z innymi jednostkami tejże flotylli przy 
starej przystani promowej, a nie w basenie 
Schnellbootów, które stały w tym czasie 
na Starej Świnie i w Basenie Południowym 
w Świnoujściu. Cóż zatem działo się 
w niewielkim karsiborskim porcie? Otóż 
pojawili się tam „nowi użytkownicy” - 4 
Flotylla U-bootów ze Szczecina rozpoczęła 
już od marca 1945 r. ewakuację ze swojej 
macierzystej bazy. Trwały już walki wokół 
Szczecina i kiedy stało się jasne, że miasto 
lada dzień padnie, Kriegsmarine podniosła 
kotwice i ruszyła w kierunku bezpieczniej- 
szego Świnoujścia. Na Kanale Piastowski 
zacumował okręt-baza flotylli „Oceana 
W porcie Schnellbootów i w rejonie be- 
tonowego mola pomiędzy Starą Świna 
a kanałem skrupulatnie ukryto smukłe 


sylwetki U-bootów. Wśród nich znajdowało 
się właściwie całe spektrum wariantów 
niemieckiej U-bootwaffe, w tym najnow- 
sze wersje jednostek typu XXI i XXIII, 
posiadające rewelacyjne wówczas osiągi 
i nafaszerowane najnowocześniejszymi 
systemami i uzbrojeniem. To właśnie tych 
okrętów tak bardzo obawiano się w bry- 
tyjskiej Admiralicji aż do końca wojny. 
Wiele starszych jednostek typu VII czy IX 
miało na swoich pokładach urządzenia, 
które byty obiektem badań i doświadczeń. 
Bardzo łakomy kąsek dla Rosjan i alianc- 
kich wywiadów. Część U-bootów była 
uszkodzona w wyniku wcześniejszych 
nalotów na Szczecin. Część nie została po 
prostu ukończona w stoczni i przeholowana 
została do Świnoujścia. Niemal wszystkie 
wprowadzone do służby U-booty z 4 Flotylli 
bywały już w Świnoujściu, pobierając stąd 
prowiant, paliwo, amunicję , zabierając na 
pokłady nowych członków załogi czy nawet 
techników i inżynierów do obsługi testowa- 
nych urządzeń i torped. Ogromny potencjał 
sprzętu, ludzi i myśli naukowej czmychał 
teraz ze swojego dotychczasowego miejsca 
bazowania, aby nie wpaść w ręce wroga. 
W czasie nalotu na „Liitzowa” i późniejszych 
ataków sowieckiego lotnictwa, żaden U- 
-boot nie został zatopiony ani uszkodzony. 
Okręty sukcesywnie jednak opuszczały 
karsiborski port, udając się na zachód. 
W dniu 26 kwietnia 1945 r. przebywało 
tu jeszcze 14 jednostek typu XXI. Dwa 
dni później 8 z nich odpłynęło. W dniu 
29 kwietnia 1945 r. U-3026 był jednym 

z ostatnich ewakuowanych okrętów. 
który wypłynął w morze. W karsiborskim 
basenie portowym pozostawiono kilka 
starszych typów. które nie nadawały się 
do eksploatacji i z racji uszkodzeń czy 
braków w wyposażeniu postanowiono 
je zniszczyć. 


Kaseburg — Karsibór 


3 maja 1945 r., jak pisał Franz Bar- 
kow. marynarze opuścili wyspę Karsibór. 
Zarządzono ewakuację całego tutejszego 
oddziału Schnellbootlehrdivision, dowo- 
dzonego przez Korvettenkapitana Paascha. 
Część kursantów załadowano na okręty, 
natomiast pozostali udali się kolumnami 
marszowymi do Świnoujścia. W trakcie 
przemarszu kolumny zaatakowane zostały 
przez sowieckie samoloty. Padli zabici, 
w tym także ciągnący za wojskiem cywilni 
mieszkańcy wyspy. Prawdopodobnie do 
dzisiaj spoczywają w zbiorowym grobie 
7a trasie przemarszu. Dzień później adm. 
Dónitz rozkazał ewakuować ze Świnoujścia 
wszystkie jednostki pływające i cały gar- 
sizon miasta. Kiedy nocą z 4 na 5 maja 
1945 r. ostatnie okręty zabierały wojsko 
/ uciekinierów z portu, w rejonie wyspy 
£arsibór niemieccy saperzy kończyli dzieło 
iszczenia. Odpalono ładunki wybuchowe 


na wraku „Litzowa”, 
wysadzono w po- 
wietrze pobliski 
most pontonowy, 
zaminowano nie- 
które nabrzeża. 
Zniszczono też 
porzucone w kar- 
siborskim porcie 
U-booty. Na ranem 
ostatnie kutry trałowe 

(R-booty) zabrały stąd saperów 
i resztkę załogi ..Liitzowa”, a z falochronu 
w Świnoujściu odbiły ostatnie okręty z woj- 
skiem na pokładzie. 

5 maja 1945 r. pojawiły się wokół portu 
oddziały sowieckie i jeszcze tego samego 
dnia rozpoczęły grabież na wyspie Karsibór. 
Kiedy sowiecka okupacja przybrała w kolej- 
nych tygodniach bardziej zorganizowaną 
formę, obiektem zainteresowań Rosjan stał 
się porzucony przez marynarzy niemieckich 
ekwipunek oraz zatopione na kanale okręty. 
Na „Litzowie” pojawili się sowieccy mary- 
narze, usiłujący uszczelnić i podnieść okręt, 
by odholować go jako zdobycz wojenną. 
Podobny los spotkał prawdopodobnie 
wszystkie porzucone w tym rejonie U-bo- 
oty, chociaż istnieją relacje powojennych 
osadników polskich, że na wodach Starej 


Świnoujście — kadeci Kriegsmarine podczas 


obowiązkowej nauki wiosłowania. 


Świny wysadzano w powietrze jakieś ponie- 
mieckie jednostki. Tak czy inaczej właśnie 
pozostawionym i zniszczonym tutaj przez 
Niemców U-bootom zawdzięcza wyspa 
Karsibór skojarzenia z bazą okrętów pod- 
wodnych, choć nie wykluczone, że takowa 
może i była planowana przez dowództwo 
Kriegsmarine. Z dokumentów wiadomo 
na przykład, że planowano w Świnoujściu 
budowę ogromnego schronu betonowego 
dla U-bootów typu XXIII, jednak jego 
lokalizacja nie jest znana. Być może w grę 
wchodziła właśnie wyspa Karsibór? O tym 
nie mogli jednak wiedzieć powojenni 
mieszkańcy tych okolic, którzy taki przydo- 
mek nadali karsiborskiemu portowi. 


Wilcze ślady 


Po wojnie w karsiborskim porcie jeszcze 
długo nic się nie działo. Rosjanie podnieśli 


Ciekawe znalezisko Piotra Zygadło 
i istotna wskazówka historycz- 
na — popielniczka z godłem 
Szkoły Artylerii Przeciwlotni- 
czej Kriegsmarine. Część ma- 
rynarzy przechodziła tam szko- 
lenie w zakresie obsługi artylerii 
pokładowej na okrętach. 


wszystkie poniemieckie wraki, niektóre 
z pomocą Polaków. Opuszczone przez 
Kriegsmarine koszary w lesie były przez 
ponad rok plądrowane przez niemiecką 
ludność cywilną a później przez polską. 
Wynoszono stąd (wg Franza Barkowa) 
konserwy z rozmaitymi przetworami, 
cukier, masło, marmoladę, wino ocet 
i całe właściwie zgromadzone tutaj przez 
intendenturę Kriegsmarine bogactwo. Po 
żywności przyszła pora na wyposażenie 
baraków koszarowych, meble, łóżka, lam- 
py. piecyki. Na ostatni ogień poszły drzwi, 
okna i nawet drewno ze ścian baraków. 
Murowane obiekty rozbito na cegłę lub 
po prostu zniszczono. Nasze wojsko w la- 
tach 50. zebrało walającą się w okolicy 
broń i usiłowało zniszczyć, paląc w dole 
i zasypując ziemią. Co najmniej 20 takich 
karabinów wykopałem kilka 
lat temu osobiście, dziwiąc się 
przy tym nieprawdopodobnej 
mozaice zdobycznego uzbrojenia 
Kriegsmarine... To już wówczas 
musiało być niezłe muzeum, ale 
takie były widać realia wojny. 
Port w latach 60. poddany został 
remontowi i przeznaczony na 
basen dla barek rzecznych. Co 
w nim spoczywało na dnie lub 
spoczywa nadal. można się jedy- 
nie domyślać. 

Wdzięczniejszym nośnikiem 
historii okazała się ziemia, gdyż 
ta chętniej oddawała swoje 
„skarby” myszkującym po lesie poszuki- 
waczom. Niezależnie zatem od przekazów 
archiwalnych, te wszystkie wykopane dro- 
biazgi, jak blaszki, detale i co tam jeszcze, 
także przemówiły. uzupełniając naszą 
wiedzę. Mnóstwo takich śladów czeka 
zresztą nadal na swoich odkrywców w na- 
dziei, że ci podzielą 
się z nami swoimi 
odkryciami. u 


Zdjęcia: 
Piotr Laskowski, 
internet, www. 
westbatterie. 
prv.pl strona 
poświęcona for- 
tyfikacjom i po- 
szukiwaniom na 
wyspach Wolin 
i Uznam 
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Pareżki nie 
wyjaśnione 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Widok tajemniczej góry. 


Lead artykułu opisującego ukryte przez hitlerowców skarby, może zaczynać się jak to zwykle bywa, 


od serii z karabinów maszyno 


ch odbi 


jących się echem w zapomnianym przez Boga i ludzi 


ciemnym lesie, wąwozie czy sztolni. Wcześniej kolumna ciężarówek, strażnicy, skrzynie i niechciani 
świadkowie oraz migające w świetle latarek haftowane EO bajorkiem znaki „elektrycznego 


niebezpieczeństwa” na czapkach i patkach kołnierzy. To wszyst! 


o nas raduje i często wprowadza, 


przy niejednym spotkaniu, w hipnotyczny ale jakże przyjemny stan. 


Taki 


jemnicy została w tym przypadku już raz podjęta. 


1997 roku. z końcem sierpnia. 
grupa poszukiwaczy pod przewod- 
nictwem i z inicjatywy znanego 


w środowisku eksploracji Marka Dudziaka, 
podjęta się zakrojonych na szeroką skalę 
działań, mających na celu wyjaśnienie tajem- 
nicy góry położonej w pobliżu wsi Pareżki. 
Miejsce to, zapomniane przez wszystkich 
nie tylko od roku 1997, po kolejnych 
próbach wyjaśnienia tropów wiodących 
w to przepiękne miejsce, położone niegdyś 
w sercu Prus Wschodnich a dzisiaj z racji 
swojej bliskości od granicy z Obwodem 
Kaliningradzkim, jest w dalszym ciągu 
fascynujące... 

Zbrojący się Wehrmacht, z nowymi. 
olbrzymimi środkami na rozwój, już w 1935 
roku wybudował w Pareżkach ośrodek 
badań nad artylerią. Jeszcze tego samego 
roku w nieodległym Kamińsku powstały 
koszary, jak się wkrótce miało okazać, 
w bardzo ważnym momencie historii Ill 
Rzeszy, gdyż rok 1935 był właśnie tym. 
który rozpoczął intensywne zbrojenia. 
Dlaczego wybrano właśnie to miejsce? 
Pareżki znajdowały się w samym środku 
niegdysiejszych Prus Wschodnich, w miej- 
scu zapewne bezpiecznym dla tajnego pro- 
jektu jakim był ośrodek badawczy pracujący 
na potrzeby armii. Nowiutkie i wielkie 
koszary z czerwonej cegły jeszcze tego sa- 
mego roku osobiście zlustrował wódz. Jego 
wizyta została zapamiętana przez żyjącego 
do dzisiaj świadka, choć odbyła się bez 
przynależnej tej postaci pompy, a wręcz 
przeciwnie, wydawać się mogło, że była 
raczej „mocno robocza”... 

Grupa poszukiwaczy działała z rozma- 
chem. przy współpracy i za zgodą tak wo- 
jewódzkiego konserwatora zabytków jak 
i policji, leśników oraz straży granicznej. 
Pasjonaci byli bardzo blisko wyjaśnienia 
tajemnicy góry kryjącej niezbadane do 
dzisi: „ sztolnie i hale. Być może 
którymi wówczas 
było dotrzeć dalej, 
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jak sami wspominają — zabrakło tak nie- 
wiele... 

Teren badań znajduje się w bezpośrednim 
sąsiedztwie granicy z obwodem. Wiele było 
wówczas dobrej woli i wiary ze strony ofi- 
cjalnych czynników, zupełnie jakby z tematu 
spadło jakieś odium, wiary, że teraz już... 
można? Był rok 1997, dobry czas dla ni- 
czym już nieskrępowanych działań naszych 
rodzimych służb. Odczuć można było tzw. 
szczerą chęć do wspólnego wysiłku i do... 
wspólnej zabawy. Wiele lat wcześniej. ktoś 
zadecydował, że góra ma być po polskiej 
stronie. 

Przy tworzeniu północno-wschodniej 
granicy naszego państwa powstało wiele 
legend czy wręcz anegdot. które być może 
kryją w sobie ziarenko prawdy. Tu mamy do 
czynienia z obiektem. który z racji swojego 
pochodzenia, mógłby z całym i wszędzie 
tak samo stosowanym prawem ówczesnego 
zwycięzcy, znaleźć się w jego i nie tylko przy- 
granicznej strefie. Co zadecydowało. że ręka 
z ołówkiem kreśląca granicę pociągnęła 
kreskę na północ od góry? Nimb tajemnicy 
otaczający górę wytworzony został przez 
wiele czynników, począwszy od faktu iż coś 
w górze było lub jest, a skończywszy na 
opiece jaką została otoczona także przez 
nasze wojsko, aczkolwiek nie od razu gdy 
ta znalazła się już w polskich granicach. 
W 1952 roku specjaliści do analiz zdjęć 
lotniczych w Sztabie Generalnym poddali 
badaniom szczegółowym doskonałe zdjęcia 
lotnicze góry. Po jakimś czasie dokonano 
kompleksowego opracowania tego terenu 
i w pierwszym rzędzie zaordynowano 
wykonanie w specjalnym trybie projektu 
dozorowania tego obszaru. Wykreślono trasy 
zmechanizowanych patroli przeznaczonych 
do bezpośredniego pilnowania ośrodka... 
Powstały linie zasieków, dokładnie nanie- 
siono i zabezpieczono wysadzone i zasypane 
niegdyś wjazdy do podziemia góry. Całość 
tego opracowania została zaś umieszczona 


w kilku v "aa oczywiście 


cenariusz w przybliżeniu miał miejsce i tym razem, a próba odkrycia kolejnej fascynującej ta- 


napisami „Tajne”. W trakcie opracowywa- 
nia metod zabezpieczenia góry, do Pareżek 
przybył uprzednio przygotowany saperski 
patrol, w skład którego wchodził p. Jerzy 
Stabach. Dokonał wstępnej penetracji nie 
zasypanej na górze sztolni. Zapamiętał 
szalunki, zalegającą wodę i opadający pod 
kątem 30 stopni w dół zjazd. Po przeciwnej 
stronie góry znajdowały się cztery inne 
wjazdy, oszalowane drzewem i maskowane 
swego czasu gałęziami, ale te oczywiście 
już dawno zostały zasypane lub wysadzone 
przez wycofujących się Niemców. Mieszka- 
niec Pareżek, miejscowy rolnik także pamięta 
tę otwartą sztolnię, całkowicie wtedy zalaną 
wodą, do której prowadziły tory z ostatnim 
pozostawionym na nich jeszcze wózkiem. 
Będąc wówczas dziećmi, bali się zapuszczać 
w głąb chodnika. Podobnie jak wielu innych 
ówczesnych śmiałków (czytaj powojen- 
nych szabrowników) poszukujących w tym 
miejscu skarbów. Wszyscy wycofywali się 
z tajemniczej sztolni. 

Uczestnicy wyprawy badawczej wspomi- 
nają: „Koparka rozkopuje najpierw stertę cegieł 
luźno ułożonych w pobliżu sztolni. Brak efektów 
i brak wniosków. Koparka teraz rozkopuje 
główny jar. Przy jarze, po obu jego stronach leżą 
dwa kamienie i znowu brak efektów. Operator 
koparki nie ma wyraźnie chęci kopać dalej. 
Przyjeżdża leśniczy. Na jego widok operator 
koparki dostaje nagle wyraźnych chęci do dal- 
szej pracy. Koparka wdziera się w jar. Jest jakieś 
drewno. Chłopak z »Latebry« (...) wskakuje 
do dołu z wykrywaczem metali w ręku. Pene- 
truje ściany. Ma sygnały. Saperką wydobywa 
gwoździe i metalowe okucia sztolni. Koparka 
kopie dalej. Odsłania dwie ściany z drewna. Pan 
leśniczy ogląda spróchniałe drewno. Okresie 
je na iglaste. »Latebra« mierzy rozstaw ścian. 
bocznych, 2,5 metra. Jak do tej pory brak 
jest sklepienia, prawdopodobnie na skute£ 
wybuchu uległo zawaleniu. Wygląda na te. 
że chodnik schodzi na dół pod pewnym kątem. 
Koparka nie może kopać dalej. Brak jej zasięga 
łyżki. Brakuje niewiele, może kilka metrów de 


odkopania ukrytego chodnika. Mamy mieszane 
uczucia. Z jednej strony klapa. Tak mało brakuje 
do końca. Z drugiej strony sukces. Eksploracja 
koparką i wykopanie drewnianych elementów 
szalunku potwierdziło istnienie chodnika. Jest to 
namacalne udokumentowanie relacji świadków 
z tamtych lat (...)”. 

Zaraz po opuszczeniu Pareżek przez eks- 
ploratorów, w okolicy pojawił się mężczyzna 
ubrany w mundur polskiego sapera. Poruszał 
się po terenie i każdemu kogo napotkał lub 
do kogo dotarł, obwieszczał, aby nie pozwa- 
lano nikomu na... kopanie właśnie w gó- 
rze. Po dochodzeniu okazało się, iż żaden 
dowódca z kilku znajdujących się opodal 
jednostek saperskich nie dawał takiego roz- 
kazu swoim podwładnym. Nikogo takiego 
nie upoważniono tym samym do siania, jak 
się wydaje zamierzonego niezrozumienia, 
czy wzbudzania podejrzeń w kwestii góry 
pomiędzy mieszkańcami tej okolicy. Czyżby 
wtedy właśnie także i na Mazurach objawił 
się powracający ostatnio coraz częściej 
(m.in. na forum „Odkrywcy”) intrygujący 
temat „strażników” 
schowków na tere- w 
nie Dolnego Śląska? 
Dlaczego już w czasie 
wojny Niemcy tak do- 
brze strzegli ośrodka? 
| najważniejsze 
z pytań: o co właściwie 
chodzi z tą górą czyli 
<o w jej czeluściach się 
znajdowało i co być 
może tam ukryto? 

Jest wysoka jak na okoliczne wzniesie- 
nia. Widok z góry zapiera dech w piersiach. 
Ze szczytu można dostrzec bardzo dużo 
w promieniu wielu kilometrów. Dokładnie 
połowę jej obszaru porasta las, resztę 
stanowią łąki. Co jeszcze wiadomo na 
pewno? To. że szczyt pokrywa sieć oko- 
pów, a w różnych miejscach zalegają grube 
wiązki kabli elektrycznych przeznaczone 
do przekazywania prądu o bardzo wyso- 
kim napięciu. Cały ten teren do niedawna 
jeszcze był profesjonalnie zdrenowany przy 
pomocy kamionkowych koryt i rur. 

Kolejny hit, to okrągłe bajorko na szczy- 
cie utrzymujące ten sam poziom wody od 
lat i nigdy nie wysychające... Inny niemy 
świadek tamtych dni, sterczący na samej 
górze, to cementowa instalacja w postaci 
resztki płyty z czterema otworami i ciemniej- 
szym prostokątem po telefonie wartownika. 
"Warto tam wejść, aby podziwiać całą okolicę 
leżąc na kocyku w kolejny długi majowy 
ykend” i konsultować z „dołem” prace nad 
poszerzaniem wejścia do sztolni... 

Aby przypomnieć sobie co mogło być 
yte we wnętrzu naszej ulubionej góry. 
a się cofnąć choćby pomiędzy serie 
i maszynowej i echo odbijające się od 
stoków... W wielkim skrócie oczywiście 
totak: ze słynnego kijowskiego muzeum 
ku 1943 Niemcy przewieźli około 200 
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obrazów, 15 skrzyń i kilkaset przepięknych 
ikon. Wszystkie zrabowane dzieła sztuki 
trafiły prosto do Królewca. Gdy miasto 
znalazło się w strefie zagrożonej alianckimi 
bombami, a w połowie roku 1944 ze strony 
Rosjan, słynny doktor Rhode „opiekujący” 
się zbiorami zamku w Królewcu w tym naszej 
ulubionej Komnaty, rozpoczął poszukiwania 
kryjówek dla bezcennych dzieł sztuki. Po 
wymianie korespondencji, włodarz majątku 
w Dzikowie zgodził się w końcu. aby w jego 
posiadłości złożyć cenny depozyt w postaci 
zasobów muzeum w Kijowie, zbiorów sztuki 
bursztyniarskiej w postaci Muzeum Burszty- 
nu z Królewca. Pierwszy z konwojów przybył 
do Dzikowa 24 września 1944 roku. Jako 
sprawująca pieczę nad zbiorami kijowskiego 
muzeum. za konwojem przybyła Paulina 
Kurżenko. Doktor Rhode pojawił się w Dzi- 
kowie trochę później, bo 5 października. aby 
osobiście doglądać zabezpieczania jego ulu- 
bionych wyrobów z jego ulubionego kruszcu 
— bursztynu. Gdy powrócił do Królewca 
wysłał następny list do Dzikowa datowany 


na 17 października. Informował w nim, iż 
z Królewca wyjedzie następny konwój. Jest 
kilka relacji co do daty przybycia tego kon- 
woju do Dzikowa, ale wszystkie potwierdzają 
czas pomiędzy 25 a 30 października. Na- 
tomiast ze wspomnień Pauliny Kurżenko, 
cały ten okres przebywającej w Dzikowie 
wynika, że następne konwoje docierały 
także w grudniu oraz w styczniu 1945 roku. 
Już na dwa miesiące przed wkroczeniem do 
majątku Armii Czerwonej, na przygotowane 
wcześniej furmanki załadowano jakieś skrzy- 
nie. Furmanki powożone były tylko przez 
rosyjskich jeńców. Te wozy miały zajechać 
do samych Pareżek. I tu nietypowy dla tego 
typu działań finał — furmanki powożone 
w dalszym ciągu przez Rosjan powróciły 
do Dzikowa! Górą zaś wstrząsnęła seria 
wybuchów. 

W tym momencie informacje się 
gmatwają... Furmanki miały wedle jed- 
nej relacji wjechać do stodoły na terenie 
majątku, którą po jakimś czasie podpalono. 
Inna wersja mówi, iż konwój trafił na stary 
cmentarz, którego dzisiaj w żaden sposób 
nie można zlokalizować. Stary dróżnik ze wsi 
Kandyty zapamiętał szereg wyładowanych 
skrzyniami furmanek skręcających prosto 
w las, w kierunku tejże wsi. Konwój ten. 
jak twierdził, z lasu już nie wyjechał. Finał 
to tradycyjnie wybuchy wstrząsające lasem 
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i serie z broni maszynowej oraz echo. No 
właśnie, to echo... Odbija się do dzisiaj 
w postaci karuzeli następujących po sobie 
kolejnych terminów wywiezienia Komnaty 
z Królewca. przez ponaglanego z góry dr. 
Rhode. Komuś bardzo zależało na zamasko- 
waniu tropów, ale czy tylko w obawie przed 
odnalezieniem skarbu przez zwycięskich 
Rosjan? Ostatnio pojawiła się na ten temat 
kolejna koncepcja. Jest nią nowy obraz 
procesu zacierania śladów ukrycia tak 
zbiorów muzealnych. jak i być może samej 
Komnaty. Wynika zeń, iż dr. Rhode i pan na 
Dzikowie, jako członek starego pruskiego 
rodu pozostający w ukrytej opozycji do 
nazistów. chcąc uchronić je przed nimi, 
wspólnie doprowadzili do ukrycia skarbów 
na własną rękę. W tajemnicy przed gauleite- 
rem Kochem czy innymi wysokimi oficjelami 
interesującymi się Komnatą, w tym samym, 
a wciąż ponaglającym Rhodego Hitlerem, 
przeprowadzili mistrzowską grę także przy 
pomocy wymienianej pomiędzy sobą (a nie 
tylko z wszechwładnymi bonzami) korespon- 


».. i widok z góry. 


dencji. Wciąż zmieniając i w konsekwencji 
mieszając terminy wyjazdu konwojów z Kró- 
lewca jak i przybywania kolejnych ładunków 
do majątku. zatarli jak dotąd skutecznie 
wszelkie tropy, nie wspominając o samo- 
dzielnie zorganizowanej skrytce, gdzieś jak 
się wydaje, w pobliżu samego Dzikowa... 

Podobno w skarpie koło nieodległej 
wsi Jarzenie spoczywają doczesne szczątki 
niemieckich żołnierzy. Właśnie ci żołnierze 
mieli przewozić do pobliskiego lasu kolej- 
ne skrzynie. Zdaje się, iż złowieszcze echo 
właśnie im towarzyszyło w ostatnich chwi- 
lach życia... Zapamiętanych we wspomnie- 
niach żołnierzy Wehrmachtu tym razem 
„wspomagali” SS-mani... 

Można więc tradycyjnie spróbować 
zadać na koniec parę pytań: Czy konwo- 
jów było kilka? Czy doskonałą grą pozo- 
rów, dwóch Niemców oszukało swoich 
zwierzchników i doprowadziło do ukrycia 
przed nimi bezcennych skarbów kultury? 
Odciągając uwagę od właściwego depo- 
zytu. poprzez poświęcenie innych dóbr 
i własnych ludzi, uratowali od niechybnej 
śmierci przez rozstrzelanie także rosyjskich 
jeńców gdzieś w zapomnianym przez Boga 
i ludzi mazurskim lesie... Pareżki czekają 
więc na jedno więcej drapnięcie łyżki, tym 
razem na sporym wysięgniku. a 

Zdjęcia: Damian Czerniewicz 
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JOANNA ORŁOWSKA 


Dwa lata temu wiór kolejką 
ne ukrycie skarbu władzom w za- 
mian za 10 procent znaleźnego. 
Dzisiaj żałuje tego kroku. — Czuję 
się oszukany w świetle prawa 
— mówi. Urzędnicy milczą. 


znany jest już Czytelnikom „Odkryw- 

cy” (nr 4/2003). Pokrótce przypo- 
mnijmy historię jego poszukiwań: War- 
szawiak, miłośnik fortyfikacji modlińskich 
na podstawie źródeł archiwalnych. zeznań 
świadków a w końcowej fazie badań za 
pomocą elektronicznego sprzętu szukał 
zaginionego złota Modlina. 

Uważał. że wpadł na trop części depozy- 
tu kasy carskiej armii. Skarb złotych monet 
mógł zostać ukryty przez Rosjan przed 
poddaniem twierdzy Niemcom w 1915 r. 
Z przekazów wiadomo bowiem, że w ręce 
Niemców wpadła tylko” część, mianowi- 
cie pokaźny niewypłacony żołnierski żołd. 
Z szacunków naszego informatora wynika, 
że schowek, którego do tej pory nie udało 
się odnaleźć, może zawierać około 100-150 
kg złotych monet. Stwierdził, że kasę ukryto 
w jednym z budynków fortecznych. 

Poszukiwacz zgodnie z przepisami 
postanowił zawiadomić władze. Przekazał 
im informację o lokalizacji budynku, 


6 7-letni poszukiwacz ps. Jan Kowalski, 
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nie ujawniając jednocześnie dokładnych 
parametrów wytypowanego przez siebie 
schowka. Powołując się na Kodeks Cywilny 
żądał 10 procent znaleźnego, w zamian 
za dokładne wskazanie miejsca ukrycia 
domniemanego skarbu. Zastrzegł sobie 
jednocześnie. iż wydobycia dokona komisja 
składająca się z przedstawicieli odpowied- 
nich władz w jego obecności. 

Niektórzy eksploratorzy opowiadanie 
o modlińskim złocie gotowi są tę historię 
między bajki włożyć, inni, poddają się 
urokowi tajemnicy i pasji poszukiwań. Która 
strona ma rację? Nie sposób rozstrzygnąć. 
Faktem jest jednak, iż złota jak dotąd nie 
odnaleziono... Podejmowano jednakże 
oficjalne próby jego wydobycia. Czyżby 
zatem nawet urzędnicy uwierzyli w historię 
lub legendę o modlińskim złocie? 

Tym razem nie zamierzamy jednak iść 
tropem poszukiwań. Chcemy natomiast 
napisać o sprawie równie ważnej, choć 
przemilczanej na publicznym forum: 
o zranionym morale poszukiwacza, który 
postanowił działać jak przykładny obywa- 
tel. Problem braku współpracy urzędników 
i eksploratorów znany jest wielu Czytelni- 
kom z własnego doświadczenia. Mamy na 
myśli tych. dla których najważniejsze jest 
dobro zabytku i jego ogólna dostępność dla 
innych. Od wielu lat, mimo zmieniających 


* 


się ustaw, nie kurczy się granica dzieląca 
konserwatorów, urzędników i poszukiwa- 
czy. W ustawie, rzecz jasna, nie istnieją 
kategorie takie jak emocje, zawiedzione 
nadzieje człowieka owładniętego pasją 
i chcącego działać dla dobra kultury. Suche 
przepisy są jednak egzekwowane przez lu- 
dzi. Od ich podejścia wiele zależy. o czym 
świadczą istniejące pozytywne przykłady 
w całym kraju. Urzędnicy zatem nie muszą 
wcale stać po przeciwnej stronie barykady. 
Tym razem stało się inaczej. 


Żandarmeria w akcji 


„Odkrywca” przed rokiem zakończył rela- 
cjonowanie sprawy modlińskiego złota na 
opisie sporu kompetencyjnego, jaki zaistniał 
pomiędzy Ministerstwem Skarbu a Minister- 
stwem Kultury. Urzędnicy nie byli w stanie 
rozstrzygnąć, które z ministerstw może zająć 
się tak „dziwaczną”. precedensową sprawą 
Minął rok, a rozwiązania nie znaleziono 
Dalszy ciąg sprawy w ogólnym zarysie 
przedstawia się następująco: 

Czerwiec 2003 — Mazowiecki Wojewódz- 
ki Konserwator Zabytków zawiadomił Ko- 
walskiego, że sporządzono projekt umowy 
po czym dokument przekazano do wydziału 
prawnego Mazowieckiego Wojewódzkiego 
Urzędu Wojewódzkiego. Co ważne, umo- 


wa miała określić wysokość „znaleźnego”, 
którego domagał się poszukiwacz w zamian 
za pokazanie miejsca. Na tym urzędowe 
rozmowy z Kowalskim urywają się. 

W międzyczasie, po nagłośnieniu spra- 
wy przez warszawską prasę, ktoś podkłada 
ładunek wybuchowy pod ścianę budynku, 
wytypowanego przez Kowalskiego, jako 
miejsce ukrycia kasy carskiej armii. W gaze- 
cie ukazuje się zdjęcie wyrwy w murze. 

10 marzec 2004 — warszawski oddział 
Agencji Mienia Wojskowego (zarządca 
Twierdzy Modlin) organizuje poszukiwania 
w miejscu wytypowanym przez eksploratora 
bez... powiadomienia samego zaintereso- 
wanego. W akcji biorą natomiast udział: 
przedstawiciele władz Nowego Dworu, 
Mazowieckiego Konserwatora Zabytków 
i żandarmerii wojskowej z Krzysztofem Bu- 
cholskim — dyrektorem terenowego oddziału 
Agencji Mienia Wojskowego w Warszawie. 
zleceniodawcą prac. Notatka służbowa 
wykonana przez oficera Komendy Głównej 
Żandarmerii Wojskowej z dnia 10.III.2004 
r. informuje, że eksploracja zakończyła się 
fiaskiem. Oto jej fragmenty mówiące o prze- 
biegu akcji (pisownia oryginalna): 


„W dniu 10.03.2004r. z polecenia 
przełożonych udałem się do m. Modlin, gdzie 
za pomocą wykrywacza metalu »Garett« miałem 
ustalić ewentualne miejsce występowania me- 
tali (w tym metali kolorowych) w budynku 98 
Twierdzy Modlin w m. Nowy Dwór Mazowiecki 
. Z treści rozmowy (z dyrektorem Buchol- 
skim — przyp. red.) wynikało, iż dokonywano 
już pomiarów wskazanego budynku i ujawnio- 
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no dwa silne miejsca występowania promie- 
niowania przedmiotów metalowych. Po- 
miarów dokonywano na wysokości stropu 
dachu budynku. Wejście do pomieszczeń 
nastąpiło na wysokości pierwszego piętra 
trzykondygnacyjnego budynku. Już na 
wstępie wykluczono wskazane wcześniej 
pierwsze źródło promieniowania, gdyż 
były to schody żeliwne o dość dużej 
masie usytuowane po prawej stronie od 
wejścia do pomieszczeń. Drugie wskazane 
miejsce usytuowane było na wysokości 
podłogi po przeciwległej stronie wejścia 
do pomieszczeń. Występowały widoczne 
ślady kucia, wiercenia i naruszenia struktury 
ściany. W związku z tym, że występował 
silny sygnał została podjęta decyzja 
o pogłębianiu wyłomu i ujawnieniu ewen- 
tualnie ukrytych przedmiotów. Czynności 
te wykonywała specjalistyczna firma. Pro- 
wadzone czynności nie dały pozytywnych 
rezultatów. W wyniku dalszych sprawdzeń 
pomieszczeń na wysokości parteru budyn- 
ku, ujawniono zgrupowanie przedmiotów 
metalowych poniżej miejsca prac wykony- 
wanych na pierwszym piętrze. Przedmioty te 
przesunięto i ponownie dokonano sprawdzenia 
urządzeniem na pierwszym piętrze. 
Nie występował wtedy żaden sygnał 
(...). Ponadto za pomocą wskazanego 
wcześniej wykrywacza metalu doko- 
nano sprawdzenia ścian budynku na 
zawartość metalu. Wynik sprawdzenia 
był negatywny. W związku z tym 
czynności na miejscu zakończono 
(8 

Po przeprowadzeniu powyższej 
akcji Ryszard Strzelecki z warszaw- 
skiego „Super Expressu”, który 
spopularyzował temat złota Mo- 
dlina wśród mieszkańców stolicy, 
wystąpił do Ministerstwa Kultury 
o wyjaśnienie sprawy. Otrzymał oficjalną 
odpowiedź, którą przekazał nam do wglądu. 
Ryszard Mikliński, Podsekretarz Stanu w Mi- 
nisterstwie Kultury z dniem 17.03.2004 r. 
informuje, że wyłącznie Minister Kultury po- 
siada kompetencje do zawarcia umowy z po- 
szukiwaczem, przyznania mu .„znaleźnego” 
i określenia jego wysokości. Przyznaje 
jednocześnie, iż Mazowiecki Wojewódzki 
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w Twierdzy Modlin. 


Konserwator Zabytków wydał pozwolenie na 
przeprowadzenie poszukiwań skarbu przez 
Agencję Mienia Wojskowego w marcu br. 
„W trakcie postępowania wyjaśniającego”. 

W związku z nie odnalezieniem złotych 
monet „sprawę uznano za zakończoną do 
czasu pojawienia się nowych faktów lub 
okoliczności prawnych”. Urzędowe pisma 
milczą jednakże, dlaczego podczas próby 
weryfikacji miejsca ukrycia domniemanego 
skarbu nie uwzględniono poszukiwacza? 

Co na to Jan Kowalski? 

— Czuję się zlekceważony i pominięty 
w sprawie, której nadałem bieg — poszukiwacz 
komentuje swe ponad roczne zmagania. — Do 
urzędników udałem się w dobrej wierze. Jako 
obywatel przekonałem się, że władza ma mnie 
w nosie! Uważam, że nie respektuje obowią- 
zujących ustaw. które są podstawą mojego 
wystąpienia, jak Kodeks Postępowania Admini- 
stracyjnego i Kodeks Cywilny. I dodaje ze smut- 
kiem: — Liczyłem na to, że współpraca zapo- 
czątkuje serię odkryć, dzięki poszukiwaczom, 
którzy ośmielą się wreszcie wyjść z cienia. Wiele 
zabytków i dzieł sztuki wciąż niszczeje w ziemi. 
Przykre, jeśli tam zostaną na zawsze! u 

Zdjęcia: Jan Kowalski i Autorka 


W naszej ofercie również 
wykrywacze renomowanej firmy. 
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Raport z Gór Sowich — maj 2004 


Góry Sowie i kompleks Riese od dawna budzą wiele emocji i stanowią zawsze niezwykle ciekawy 
temat dla dociekań i poszukiwań wielu z naszych Czytelników. Dla osób, które nie mają możliwości 
dotarcia i poznania tego niezwyktego kompleksu, przedstawiamy poniżej garść nowości dotyczących 


tego zagadnienia. 


© _ Redakcja Odkrywcy zdobyła zdjęcie lotnicze wykonane 
przez lotnictwo amerykańskie w lutym 1945 roku. Jest to 
zdjęcie obejmujące cały rejon między Walimiem, Głuszycą, 
Jugowicami i Sokolcem wykonane z dosyć dużej wysokości. 
Widać na nim prace prowadzone na Włodarzu, Osówce, 
baraki podobozów, linie kolejek i wiele innych obiektów. 
których nie widać na dotychczas analizowanych zdjęciach 
z lat 50. Obecnie zdjęcie jest analizowane przez kilka 
grup zainteresowanych poszukiwaniami w Górach Sowich. 
Zdjęcie zostało odnalezione w archiwach amerykańskich 
NARA. W późniejszym terminie zainteresowanym osobom 
będziemy udostępniać zarówno zdjęcie, jak i wyniki ana- 
lizy. 

© _ Dzięki uprzejmości właściciela Zakładów Bawełnianych 
DALL w Głuszycy i głównego inżyniera, grupa eksplora- 
cyjna z Głuszycy wraz z „Odkrywcą” dokonała penetracji 
podziemi zakładów. Jest to o tyle ważne, że od dawna 
krążą legendy o tunelach łączących fabrykę (do 1945 
Meyer-Kaufmann Textilwerke AG) z kompleksem w oko- 
licach Trzech Stawów. Sprawdzono .podejrzane” miejsca 
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łącznie z placem węglowym. O efektach postaramy się napisać w jednym 
z najbliższych numerów „Odkrywcy”. 

© Od dłuższego czasu planowane jest usunięcie tzw. „uskoku” na Osów- 
ce. Dla niewtajemniczonych przypominam, że chodzi o usypisko, które 
znajduje się w korytarzu wejściowym i prowadzi z dolnego poziomu na 
wyższy poziom. Planowane jest usunięcie kilkudziesięciu a może kilkuset 
ton kamienia. wybudowanie schodów i sprawdzenie czy pod obecnym 
osypiskiem nie ma mitycznego wejścia do niższego poziomu. Obecnie 
zgromadzono środki na budowę schodów ale problemem pozostaje sposób 
wywożenia urobku i wykonanie projektu schodów. 

e Organizator trasy turystycznej na Włodarzu obiecuje otwarcie na | 
czerwca. Ma być uruchomiony pierwszy odcinek podziemny i sporo atrakcji 
na powierzchni. Jak wiadomo będzie to już trzeci kompleks otwarty dla 
ruchu turystycznego. 

e_ Wydawnictwo Inter-Cera pod kierownictwem Jurka Cery, specjalizującego 
się w tematyce Riese od wielu lat. planuje wydanie w czerwcu unikato- 
wych w skali światowej foto-map (Osówka, Rzeczka, Soboń, Włodarz, 
Jugowice) a także drugie poprawione wydanie mapy 1:10000 obejmującej 
interesujący nas obszar. 


Wszystkim poszukiwaczom życzymy owocnych badań nie tylko 

w Górach Sowich. Jeśli chcecie podzielić się z innymi Czytelnikami, 
nowościami z Waszych okolic czy nowymi odkryciami, piszcie do nas 
— nasze łamy są otwarte. u 
Redakcja 
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Skazany na zapomnienie — 
Franciszek Olszówka ps. „Otto”. 


DR ROBERT KLEMENTOWSKI 


„Polacy! Nachodzi chwila decydującej rozprawy, chwila utęskniona, oczekiwana przez całe społeczeństwo 
Ukochanej Ojczyzny. Dosyć już naszej niewoli, dosyć męczarni Narodu Polskiego, dosyć tyranizowania 


bezbronnej ludności Polskiej. Nie chciell 
ZARAZĄ STALINA. Polacy! Wspomnij. 
zarazy przełamały opór bohaterskie: 
Wspomnijcie na trzy miliony Polakó 
od hitlerowców, od bandytów włącznie, zapomina się 


liśmy hitleryzmu! Nie chcemy i komunizmu! PRECZ Z CZERWONĄ 
cie tylko na 1939 r., kiedy te hordy hitlerowskiej i bolszewickiej 
go żołnierza Polskiego, zalewając swem żołdactwem Macierzę Naszą. 


w gnijących w tajgach Sybiru (...) Nazywając nas, rdzennych Polaków 


o tym, że w szeregach sługusów bolszewickich, 


składających przysięgę na portret baciuszki Stalina znajdują się sami: volksdojczerzy, ukraińcy, rosjanie 


oraz największe wyrzutki społeczeństwa Poslkiego. 
bliska jest. Gdy dzień ten nadejdzie, pi 


Polacy! Bądźcie gotowi, chwila chwycenia za broń 
ójdziemy idąc pod jednym sztandarem z pieśnią „NIE RZUCIM 


ZIEMI” na ustach, pod hasłem „BÓG, NARÓD I OJCZYZNA”, pomścimy się za przelaną krew milionów 


Polaków (...). 


a pseudonimem „Otto” kryje się 
a z zagadkowych postaci pol- 

skiego podziemia powojennego 
— Franciszek Olszówka. Niewiele wiemy 
o jego życiu przed wojną, nie znamy 
miejsca pochówku. Urodzony w 1924 
roku pochodził najprawdopodobniej 
ze Śląska, gdzie w czasie wojny, jak 
wielu innych ślązaków wpisany został 
na niemiecką listę narodowościową. 
Został wcielony do Wehrmachtu, w któ- 
rym służył do 1944 roku, kiedy to 
zdezerterował z bronią i dołączył do 
grupy osób ukrywających się w lasach 
powiatu kępińskiego. Na czele oddziału 
stanął Ludwik Statkiewicz, ps. „Mech”. 
W styczniu 1945 roku po przejściu fron- 
tu grupa ta wstąpiła ochotniczo do MO 
w gromadzie Wodziczna, powiat Kępno. 
Olszówka został wówczas komendantem 
posterunku. 

W kwietniu 1945 roku cała załoga po- 
sterunku zdezerterowała, tworząc oddział 
partyzancki w powiecie Kępno. Przysięgę 
przyjął proboszcz parafii, ksiądz Nowicki. 
Do końca 1945 roku oddziałem dowodził 
NN, ps. „Kordzik”, którego Olszówka 
zastrzelił w nieznanych okolicznościach 
i przejął dowodzenie grupą. Na przełomie 
1945 i 1946 roku oddział liczył już około 
80 ludzi podzielonych na cztery grupy. 
liczące po 12-20 osób. Nosili wojskowe 
mundury z naszytym na rękawach białym 
orłem w koronie z czerwoną obwódką na 
e czarnych liści. 

Propaganda komunistyczna przed- 
sawiała działalność oddziału Franciszka 
Olszówki w czarnych barwach. oskarżając 
20 o rabunki i morderstwa cywili, w tym 
b narodowości niemieckiej i żydowskiej, 
-Słównym celem bandy Otta była bezkom- 
misowa walka z Rządem Jedności Naro- 
j. głównie ze Związkiem Radzieckim, 
dzenie agitacji za bojkotowaniem partii 


Podpisał D-ca oddziału Bojówki AK „TARTAK” ppor. „OTTO”. 


Oddział „Otta” zimą 1944/1945 r., miejsce nieznane. Franciszek Olszówka ps. 


„Otto” w środku. 


demokratycznych w celu wygrania wyborów 
przez emigracyjny rząd londyński”'. Także 
w opracowaniach o charakterze nauko- 
wym, powstających przed 1990 rokiem, 
Olszówka stał się symbolem partyzanta- 
-oprawcy, który często przywoływano na 
poparcie tezy o bandyckim charakterze 
opozycji antykomunistycznej?”. Wacław 
Fijałkowski przypisał mu 75 zabójstw (funk- 
cjonariuszy UB, MO, żołnierzy WP i Armii 
Czerwonej i osób cywilnych)?. 

Celem ataków oddziału „Otta” byli 
funkcjonariusze aparatu komunistycznego, 
organów bezpieczeństwa, partii, admini- 
stracji. W kwietniu 1945 roku grupa „Otta” 
zastrzeliła komendanta i rozbroiła mili- 
cjantów z posterunku MO w Namysłowie. 
Celem ataków stały się także: posterunki 
MO w Rychtalu (X.1945 r.), dwukrotnie 
w Bąkowicach (10.XI1.1945 r., 5.11.1946 r.), 
Laskach (27.XI1.1945 r.), Głuszynie 
(9.1.1946 r.). Kobylej Górze (4.11.1946 
r.). dwukrotnie placówka PUBP w Kępnie 


(19.X i 23.X1.1945 r.). Podczas tych akcji, za 
wysługiwanie się władzom komunistycznym 
rozstrzeliwani byli funkcjonariusze UB oraz 
żołnierze sowieccy. Atak na posterunek MO 
w Laskach miał na celu wyzwolenie z aresz- 
tu członka oddziału o ps. „Feliks”. 
Starając się zapewnić swoim ludziom 
środki przetrwania, „Otto” napadał na 
indywidualne gospodarstwa i sklepy GS. 
W październiku 1945 roku napadnięto 
na indywidualne gospodarstwo w No- 
wej Wsi Książęcej i gospodarstwo Armii 
Czerwonej w Komorznie, w listopadzie 
na sklep GS w Siemianówce, a w grudniu 
tego roku na sklep w Bolesławcu. Obok 
akcji zbrojnych członkowie oddziału „Otta” 
prowadzili również akcję propagandową, 
rozpowszechniając antykomunistyczne ulot- 
kiś. Przypominano w nich o odebranych 
Polsce ziemiach wschodnich, bezprawnym 
wprowadzaniu ustroju komunistycznego. 
rabunkach wojsk sowieckich. Domagano się 
wolnej, demokratycznej Polski. Większość 
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EDZTWO ODKRYWCY 


ulotek rozwieszana była już po śmierci 
Olszówki. znajduje się na nich jednak jego 
podpis. 

Rozpracowanie oddziału „Otta” trwało 
długo, biorąc pod uwagę spektakularność 
przeprowadzanych akcji. Olszówka miał 
swoich informatorów wśród funkcjona- 
riuszy UB, MO a także 
informatorów UB. Po la- 
tach władze pisały: „Sieć 
tajnych współpracowników 
pozyskiwana i rekrutująca 
się z członków ban- 
dy, wykazywała się dwu- 
licowością w pracy, dez- 
informując organy BP 
o posunięciach bandy (...)”. 
Zdarzało się, że donosy 
dotyczące miejsca stacjo- 
nowania oddziału trafiały 
w efekcie do rąk samego 
Olszówki. Tak było z se- 
kretarzem Koła PPR Stasia- 
kiem ze wsi Krzyżowniki, 
któremu „Otto” osobiście 
przedłożył ów meldunek. 

Władze odwoływały 
się do różnych środków, 
by zmusić „Otta” do za- 
przestania działalności. Na przełomie 1945 
i 1946 roku, wykorzystując schwytanego 
członka oddziału jako łącznika, wysłano da 
oddziału propozycję wyjścia z konspiracji. 
„W porozumieniu z ministrem postanowiliśmy 
jeszcze raz zrobić wyjątek na terenie powiatu 
kępińskiego i nakłonić Ciebie do rozkonspiro- 
wania się i rozbrojenia”. 

7.11.1946 roku żołnierze z oddziału 
„Otta” natknęli się w pobliżu wsi Pisa- 
rzowice na funkcjonariuszy UB z Sycowa. 
odbywających ćwiczenia wojskowe. Trzech 
z nich w wyniku wymiany ognia zginęło, 
pozostali wycofali się, ściągając pomoc. 
8 lutego wieś została otoczona przez 
żołnierzy KBW z 11 Pułku z Wrocławia, 
funkcjonariuszy UB i MO z Wrocławia, 
Sycowa i Kępna. Część oddziału zdołała 
wymknąć się okrążeniu, Olszówka schronił 
się w miejscowym kościele ewangelickim. 

„Otto” zginął. a jego zwłoki zostały 
przewiezione do Wojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego we Wrocławiu. 
Śmierć Olszówki nie zakończyła działalności 
oddziału, nad którym dowództwo objął Jan 
Panek ps. „Rudy”. W dalszym ciągu rozwie- 
szano ulotki antykomunistyczne. 17 lutego 
1946 roku miała miejsce najgłośniejsza ak- 
cja członków oddziału. Na stacji kolejowej 
w Czastarach koło Kępna zatrzymali pociąg 
osobowy, zaczęto legitymować podróżnych, 
zastrzelonych zostało 8 żołnierzy sowieckich 
i 1 polski. Po akcji oddział rozdzielił się 
i jedna z grup pod dowództwem Wiktora 
Wójcika ps. „Wilk” schroniła się we wsi 
Wiewiórka. 18 lutego 1946 roku zostali oto- 
czeni przez pięćdziesięcioosobową grupę 
operacyjną KBW i UB. Po krótkiej walce 
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czworo członków grupy zostało aresztowa- 
nych. Wójcik zginął. 

Wśród aresztowanych była Helena Mo- 
tykówna ps. „Dziuńka”, której dalsze losy 
stały się symbolem bezduszności aparatu 
sprawiedliwości tego czasu. W świadomości 
powszechnej funkcjonuje obraz nastoletniej 


Milicjanci z Posterunku MO i UBP w Sycowie po likwidacji 
oddziału „Otta”. 


dziewczyny, której los miał być przestrogą 
dla wszystkich, którzy ośmielą się podnieść 
rękę na „ludową” władzę. W rzeczywistości 
Motykówna 
urodziła się 
w 1924 roku, na 
ziemie zachod- 
nie przyjechała 
w 1945 roku. Do 
oddziału „Ru- 
dego” wstąpiła 
3 lutego 1946 
roku, brała udział 
w akcji w Cza- 
starach, dwa ty- 
godnie później, 
podczas aresz- 
towania została 
ranna. Umiesz- 
czono ją w szpi- 
talu więziennym 
przy ul. Kleczkow- 
skiej. Razem z in- 
nymi członkami 
oddziału 
„Otta” stanęła 


Ludu”) szczegółowo relacjonowała prze- 
bieg wszystkich procesów, nie przebierając 
w słowach przy ocenie działalności oddziału 
„Otta”: „Przed Wojskowym Sądem we 
Wrocławiu rozpoczął się 28 bm. proces 
przeciwko 12 członkom szajki bandyckiej, 
którzy dopuszczali się masowych mordów 
na żołnierzach polskich 
i radzieckich, funkcjo- 
nariuszach UB i Milicji 
Obywatelskiej, aktywi- 
stach PPR, terroryzowali 
mieszkańców oraz doko- 
nywali masowych rabun- 
ków”5. 

31 maja Motyków- 
na i jej czterej koledzy: 
Sylwester Mikulski 
(aresztowany jeszcze 21 
stycznia 1946 roku), Idzi 
Piszczałka, Roman Ro- 
szowski i Edward Szem- 
berski skazani zostali na 
karę śmierci, Zdaniem 
składu sędziowskiego: 
„mając na uwadze względy 
prewencji ogólnej, 
rozgłos sprawy, sposób 
popełnienia przestępstwa, 
pobudki działania i ilość ofiar, jej niewątpliwie 
znaczenie dla dobra sąsiedzkich stosunków 
z zaprzyjaźnionym ZSRR, uważa zastoso- 
wanie prawa łaski za 
niewskazane”. Bolesław 
Bierut z prawa łaski 
nie skorzystał. Wyrok 
wykonano 18 lipca 
1946 roku o godzinie 
6.00 w więzieniu przy 
ulicy Kleczkowskiej we 
Wrocławiu. Pochówek 
na cmentarzu Osobo- 
wickim nastąpił tego 
samego dnia. 

Śmierć młodych 
ludzi, kolejne areszto- 
wania i wyroki sądowe 
nie zakończyły sprawy: 
oddziału. Do dzisiaj 
nie znamy miejsca po- 
chówku ich dowódcy. 
Franciszka Olszówki. 
Jego zwłoki prze- 
wieziono do WUBP 
we Wrocławiu, gdzie 


przed sądem 
28.V.1946 roku 
we Wrocławiu. 
Przewodniczą- 


Motykówna Helena, ps. „Dziuńka”, 
ur. 1924 r., skazana przez WSR we 
Wrocławiu na karę śmierci. Wyrok wy- 
konano 18.VII.1946 r. w więzieniu przy 


schwytani członkowie 
oddziału „Otta”. 
Bolesław Radliński 
i Maksymilian Weber 


cym składu 
sędziowskiego 
był mjr Bronisław Ochnio — szef, działającego 
od kwietnia 1946 roku, Wojskowego Sądu 
Rejonowego we Wrocławiu. 

Prasa („Głos Ludu”, „Wola Ludu”. 
„Dziennik Ludowy”, „Trybuna Robotnicza”, 
„Rzeczpospolita”. „Robotnik”. ..Sztandar 


ul. Kleczkowskiej we Wrocławiu. 


rozpoznali swege 
dowódcę. wskazując 
na charakterystyczne znaki: wzrost, rysy 
twarzy oraz charakterystyczny mundur 
Otto miał naszyte na rękawie: wizerunek 
orła oraz inicjały AK”. Zastanawiające in- 
formacje przynosi „Protokół oględzin zwłok” 
dokonany przez kierownika Wydziału 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


Autor dziękuje dr 
Krzysztofowi Szwagrzy- 
kowi. (naczelnikowi 
Oddziałowego Biura 
Edukacji Publicznej o/ 
IPN,KSZPŃ P we Wrocławiu) 
za udostępnienie 
materiałów. 


PRZYPISY 

AIPN Wr. Charakterystyka 
nr 29 

Walichnowski T. „U źródeł 
walk z podziemiem reakcy, 
nym w Polsce”, Warszawa 
1980, s. 177: Fijałkowski W. 
Milicja Obyw s 


Idzi Piszczałka, ps. „Osób- 
ka”, ur. 1924, skazany przez 
WSR we Wrocławiu na karę 

Wyrok wykor Jano 
18.VII.1946 r. w więzieniu 
przy ul. Kleczkowskiej we 
Wrocławiu. 


Śmigus”, ur. 1925 r., skaza: 
BO WSR we Wrocławiu 


a karę śmierci. Wy 
konano 18.VII.1946 r. 
więzieniu przy ul. Klecz- 


ywskiej we Wrocławiu. Marian Mikulski, 


1926 r., skazany przez "WSR. 
Wrocławiu na karę śmierci, po- 
stanowieniem NSW w Warszawie 
zamienioną na 10 lat więzienia. 


* Fijałkow 
*AIPN Poznań, 334/IV (sygna- 
tura UOP). Akta operacyjne 
w sprawie grupy „Otta” 

* Terroryści spod znaku NSZ 
przed Sądem Wojskowym 
we Wrocławiu [w:] „Naprzód Dolnośląski” nr 
92/1946 

* Bolesław 
oddziału 
zani 29.VIII.1 


Służby Zdrowia WUBP we Wrocławiu dr 
St. Witkowskiego (właść. Samuel Moses 
Eimerl), w którym opisane zostały trzy 
rany po kulach: dwie w głowie i jedną 
w karku. Oznaczać to może, że Olszówka 
został zastrzelony nie podczas walki, lecz 
Już po schwytaniu, bądź, że nad zwłokami 
znęcano się w zemście za poległych funk- 
cjonariuszy organów bezpieczeństwa 


wrocławskich 
Decyzją władz 
w latach 60. miej- 
sce to przeznaczo- 
no na pochówki 
osób z miasta i w ten sposób jedno z „pól 
więziennych” na Osobowicach zostało znisz- 


dliński, Maksymilian Weber łącznicy 
czone. Ś 


aresztowani 9.11.1946 roku. 


Zdjęcia: archiwum IBN zw 


Nie znamy miejsca pogrzebania zwłok 
Franciszka Olszówki. Jedna z hipotez mówi 
o pochówku na polu 77 Cmentarza Osobo- 


Z ostatniej chwili: w najbliższym 
czasie „Odkrywca” wraz z IPN podejmie 
próbę dokładnego ustalenia miejsca 


na 8 (Radliński) 


roku pr 
(Weber) lat w 
7 Protokół oględzin trup 


cze oraz protokół oględzin zw 
Wr. 21/593, Akta sprawy R. 666/: 


kiego we Wrocławiu. Pochowano tam 160 pogrzebania zwłok Franciszka Olszówki 
osób zmarłych i straconych w więzieniach ps. „Otto”. 
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ZYGMUNT GOŁĄB 


Na początkujących poszukiwaczy i ba- 
ułapek. 
Cóż to znaczy? Otóż często ukryte na 
niedostępnym terenie, wśród drzew i gru- 
zu stare, zabytkowe budowle pobudzają 
nspirują do samodzielnych 
poszukiwań. Dla każdego, kto ma otwar- 
ty umysł oraz chęć dotarcia do prawdy 
i uchylenia choćby rąbka tajemnicy jest 


daczy przeszłości czyha wiele 


wyobraźni 


to prawdziwe wyzwanie. 


czywiście nie ma w tym nic 

złego — jednak rozczarowanie 

początkującego odkrywcy jest 
ogromne, gdy okazuje się, że dany obiekt nie 
spełnia pokładanych w nim nadziei odkry- 
cia tego „czegoś”. Tak też jest w poniższym 
przypadku. Czy to źle? Nie — choćby 
dlatego. że nie opisane wcześniej ponie- 
mieckie strzelnice na terenie gminy Jawor 
(Dolny Śląsk) - moim skromnym zdaniem 
— zasługują na przypomnienie. Monumen- 
talne ruiny, porastające drzewami i trawą, 
zagadkowe resztki instalacji, żelbetonowe 
okopy oraz brak wcześniejszych relacji — to 
wszystko zainspirowało mnie do przedsta- 
wienia tych dwóch ogromnych obiektów. 
Jak się jednak okazało, prawdopodobnie 
(bo tego do końca nie wiadomo) nie kryją 
one w sobie żadnych mrocznych tajemnic 
Tak więc pozostaje mi jedynie ich opis (na 
podstawie zebranych informacji) po to, aby 
obiekty te nie uległy zapomnieniu, a ich 
historia przetrwała dłużej niż żelbetonowe 
stropy i gigantyczne osie strzelnicze, nie- 
ustannie poddawane erozji. 

Pierwsza z opisywanych przeze mnie 
strzelnic położona jest na północny zachód 
od Jawora, dobre kilka kilometrów od granic 
miasta. przy drodze prowadzącej do wsi 
Piotrowice (niemiecka nazwa Peterwitz). Ma 
ona powierzchnię ponad pięciu hektarów 
i należy do gminy Jawor. Jest to strzelnica 
poniemiecka — w Jaworze bowiem z krótką 
przerwą w latach 20. stacjonował garnizon 
armii niemieckiej. Do 1922 roku był to Pułk 


osi wzdłuż monumentalnych kulochwytów. 
widać tu rosyjskie napi: 


Me: CASA 


ko 


Piechoty Liniowej, a w późniejszym okresie 
oddziały różnego przeznaczenia. Chwila- 
mi mogło to być nawet około 3.5 tysiąca 
żołnierzy. Tak duża jednostka musiała mieć 
swoją strzelnicę o odpowiedniej wielkości 
i standardzie. A strzelnica przy drodze do 
Piotrowic posiada wszystkie wymagane 
cechy oraz dogodne położenie. Z niepo- 
twierdzonych źródeł dowiedziałem się, że w 
czasie wojny na najdłuższej osi tej strzelnicy 
prowadzono strzelania z lekkich działek 
37-50 mm. Obiekt strzelnicy używany był 
po wojnie przez stacjonujące w Jaworze 
oddziały Armii Czerwonej do początku 1991 
roku (świadkowie wspominają odgłosy pro- 
wadzonych tu strzelań). W kilka tygodni po 
opuszczeniu miasta przez Armię Czerwoną. 
strzelnica została zdewastowana i do dzisiaj 
popada w ruinę. 

Pierwsza z osi strzelnicy od strony 
południowej ma orientacyjną długość 
600-800 m. a szerokość około 40 m. 
Zakończona jest ziemnym kulochwytem 
wysokości około 10 m — pośrednio po- 
twierdza to używanie cięższej broni. Przed 


Tak wyglądają” zachowane 
£ na poradzieckiej strzelnicy 
wic. 


ponujące 


kulochwytem, a w zasadzie pod nim, 
w żelbetonowym okopie, znajduje się insta- 
lacja do obsługi tarcz. Oś nr 2 osłonięta jest 
nasypami ziemnymi wysokości ok. 2,5 m, 
jej długość zbliżona do osi nr 1, jest jednak 
od niej o wiele węższa — ma szerokość ok. 
4-5 m. Prawdopodobnie była przezna- 
czona do strzelań długodystansowych. 
2 broni lżejszego kalibru. Zakończona jest 
kulochwytem o konstrukcji żelbetonowej. 
Również tu (w poprzek przed kulochwy- 
tem) znajduje się instalacja do obsługi tarcz. 
Między tymi osiami wybito przejście w wale 
osłonowym o szerokości ok. 2 m. 

Kolejna oś — nr 3, ma długość ok. 400 
m. Jest także osłonięta z obu stron wałami 
ziemnymi i zakończona wysoką na ok. 4,5 
m solidną ścianą żelbetonową. W sekcji 
centralnej ściana ta jest zwalona i stoi 
na wale ziemnym o wysokości ok. 4 m. 
Przed wałem znajdują się urządzenia do 
obsługi tarcz, natomiast w przebiegu osi 
widoczne są ślady po urządzeniach do 
obsługi tarcz opadających. Okop żelbeto- 
nowy o głębokości kilku metrów biegnie 
przez wszystkie te osie, tuż pod ku- 
lochwytami. Przy osi nr 3 widoczne 
jest solidne wejście po schodkach da 
okopu — na ścianach widać napisy 
w języku rosyjskim, m.in. „Rostow nad 
Donem". Z kolei po stronie osi nr 1 
znajduje się wyjście z owego okopu 
w postaci solidnego, żelbetonowego, 
pustego w środku niskiego budynku, 
przypominającego bunkier. 

Krótsze osie są widoczne już po. 
wejściu na teren strzelnicy. Wiodąca 
do nich droga biegnie wzdłuż zruj- 
nowanych obecnie parterowych bu- 
dynków, na których także zachowały 
się napisy w języku rosyjskim. Dwie 
krótsze sąsiadujące ze sobą osie, prze- 
znaczone były do strzelań na dystansie 
25 m. Zakończone są one imponującej 
wielkości zadaszonymi kulochwytami, 
zbudowanymi z cegły oraz żelbetonu. 
Tuż za nimi znajdują się nieco dłuższe 
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Mapa Dolnego Śląska z 1913-19, z zaznaczonym Jaworem i strzelnicą pod 
Grzegorzowem. Nie widać śladów strzelnicy pod Piotrowicami, z czego 


wynika, że wybudowano ją później. 


osie, zakończone identycznymi kulochwy- 
tami. 

I to praktycznie tyle. W czasie działań 
wojennych strzelnica odegrała prawdo- 
podobnie niewielką rolę. Przejęta po 
wojnie przez wojska radzieckie. była 
przez nich użytkowana do 1991 roku, 
a w międzyczasie dostosowywana do ich 
wymogów. | choć na terenie obiektu, 
porośniętego gęsto drzewami, krzakami 
i trawą można natrafić na resztki dawnych 
budynków administracyjnych czy magazy- 
nów — nie wydaje się, by można dorabiać 
romantyczną legendę o roli strzelnicy 
w czasie wojny i po niej. Ot, jeszcze jeden, 
ulegający niszczeniu i powolnemu zapo- 
mnieniu obiekt jakich wiele. 

Nieco więcej informacji udało mi 
się zebrać o strzelnicy, położonej po 
przeciwległej stronie miasta, na północny 
wschód od Jawora. w pobliżu wsi Grze- 
gorzów (niemiecka nazwa Grógersdorf). 
Liczący około sześciu ha teren wykorzysty- 
wany jest od wielu lat jako strzelnica Ligi 
Obrony Kraju. Tu prowadzone są obecnie 
zawody strzelnicze, a o cały teren i jego 
przystosowanie do obecnych standardów 
dba wieloletni prezes LOK w Jaworze. 
Tadeusz Caban, który oprowadził mnie po 
terenie. Podzielił się także informacjami, 
jakie przed laty uzyskał od nieżyjącego już 
mieszkańca pobliskiego Grzegorzowa, który 
w czasie wojny był zatrudniony na terenie 
Jawora i podobno wiedział, co dzieje się 
na położonej w sporej odległości od miasta 
strzelnicy. 

Strzelnica ma cztery osie — najdłuższa 
z nich, licząca ok. 600-700 m długości, 
dochodziła przed laty do bocznicy kolejowej. 
Kolejna oś miała długość 200 m, osie nr 3 i 4 
— 150 i 50 m długości. Wszystkie zakończone 
były ziemnymi kulochwytami o wysokości 
Ok. 7 m. Przy najdłuższej osi zachowały się 
jeszcze do naszych czasów żelbetonowe 
boczne „przechwytywacze”. Jak twierdzi 
Tadeusz Caban, a co można wywnioskować 
po charakterystycznych uchwytach. wiesza- 
no na tych konstrukcjach osłony z drewna 
w celu uniknięcia rykoszetów. 

Na obiekcie znajdują się pozostałości 
poniemieckich budowli. Między osiami 
o długości 200 i 150 m stał niegdyś drew- 
miany barak. Dzisiaj pozostał po nim jedynie 
betonowy plac o wymiarach 32x15 m. 
'W tym parterowym, drewnianym budynku, 
stóry dotrwał prawdopodobnie do lat 60. 
ub. stulecia, znajdowała się hałda leżącego 


luzem węgla aktywowanego. Węgiel, 
w ilości ok. 2 ton, został w czasie prac 
porządkowych na strzelnicy zakopany. Taki 
oryginalny, znaleziony na terenie strzelnicy 
pochłaniacz z węglem aktywowanym posia- 
da Tadeusz Caban. Jego zdaniem używano 
go ze względu na właściwości oczyszczania 
powietrza ze środków chemicznych, do 
masek przeciwgazowych oraz urządzeń 
oczyszczających powietrze np. w schronach 
lub bunkrach. Czyżby więc produkowano na 
terenie tej strzelnicy pochłaniacze z węglem 
aktywowanym? Być może tak. 

Teren wokół strzelnicy ogrodzony był 
kiedyś siatką. Do dzisiaj zachowały się 
fundamenty niewielkich budowli. być 
może baraków mieszkalnych. a także 
pozostałości po liczącej 18 m głębokości 
studni. zaopatrzonej niegdyś w. hydrofor. 
Do obiektu prowadziła droga. wiodąca 
wzdłuż najdłuższej osi. Kończyła się ona 
betonowym, zachowanym do: dzisiaj 
w dobrym stanie najazdem a raczej rampą, 
wznoszącą się na wysokość. kilku metrów. 
Rampa służyła do wjechania na piętro 
dwóch, sąsiadujących ze sobą budynków. 
Obecnie z owych identycznych budowli 
pozostały jedynie, wciąż imponujące 
wielkością. ruiny parteru i schody wiodące 
na dach jednej z nich. Właśnie tu miały 
stać drewniane budynki rusznikarni, do 
której wwożono przystrzeliwaną na strze|- 
nicy broń. Według słów Tadeusza Cabana. 
opierającego. się na relacji nieżyjącego 
świadka tamtych wydarzeń, w rusznikarni 
poddawano korekcie urządzenia celownicze 
broni palnej. Czy broń tę produkowano 
w pobliskiej Fabryce Maszyn i Narzędzi 
Rolniczych, założonej 1929 r. przez Karla 
Wolfa? Według informacji jakie posiada 
Tadeusz Caban — nie można tego wykluczyć. 
Czyżby więc strzelnica pod Grzegorzowem 
pełniła rolę poligonu dla produkowanej 
w Jaworze broni? Wydaje się to być praw- 
dopodobne. 

Ponoć od pobliskich zakładów Wolfa 
biegł do strzelnicy kabel ziemny zasilający 
ten teren w energię elektryczną. Biorąc pod 
uwagę to, jak i obecność studni z wodą oraz 
wartownie. można przypuszczać, że w cza- 
sie wojny teren strzelnicy — pierwotnie cy- 
wilnej — został zaadaptowany do celów woj- 
skowych. Znalezienie znacznych ilości węgla 
aktywnego może świadczyć też o tym, że w 
tym miejscu produkowano pochłaniacze do 
masek gazowych i urządzeń montowanych 
w bunkrach i schronach. Z pewnością so- 


Poniemiecka widokówka przedstawiająca 
jaworskie koszary — to stąd najpierw wojska 
ntemaieckie, a potem radzieckie wyruszały 


na strzelnicę pod Piotrowicami. 


lidna rampa mogła wytrzymać obciążenie 
wwożonymi do rusznikarni działkami prze- 
ciwpancernymi 37 mm. 

Kto zajmował się korektą urządzeń 
celowniczych? Kto pracował przy produkcji 
pochłaniaczy: więżniowie z oddalonego 
o kilka kilometrów Gross-Rosen czy ja- 
worskiego zamku? Tego nie udało mi się 
ustalić i nie wiadomo, czy teoria ta zgodna 
jest z faktami. Nie żyją już świadkowie 
działań, podejmowanych przez Niemców 
na obu jaworskich strzelnicach. Znów 
pozostaje opieranie się na zasłyszanych 
opowieściach i przeszukiwanie archiwów 
w celu uzupełnienia informacji. Póki co, 


Pozostałości pą zasypanej studnft, 
mierzącej pierwotnie 18 me- 
trów głębokości; zaopątrujątej 
strzelnicę 

w bieżącą wodę? 


jedna ze strzelnic popada w zapomnienie 
— druga natomiast tętni życiem i częstymi 
wystrzałami. 

Czy uda się odkryć powiązanie tych 
obiektów z operacjami z czasów Il wojny 
światowej, prowadzonych rzekomo przez 
hitlerowców w ówczesnym Jauer i okoli- 
cach? Czy takie powiązania istniały? Czy 
obie strzelnice to tylko zwykłe obiekty, 
nie wyróżniające się niczym szczególnym 
spośród innych tego typu w Polsce? 
A może ktoś z Czytelników „Odkrywcy” zna 
prawdziwą historię strzelnic w Jaworze? 
Czas pokaże... ] 
Zdjęcia: Zygmunt Gołąb 

Autor składa serdeczne podziękowania 
Tadeuszowi Cabanowi, Prezesowi Ligi 
Obrony Kraju (Koło w Jaworze) oraz Pio- 
trowi Pacakowi, jaworskiemu historykowi, 
za bezcenną pomoc w trakcie zbierania 
materiałów do tego artykułu. 
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„Wojna lat 1914-1918 była wojną artylerii. Artyleria wygri RAE 
awała 


y, art 
lite Heat, s. 96) 


rudno o bardziej trafne podsumowa- 
nie roli broni, która nieprzypadkowo 
nazywana była „bogiem wojny”. 
Wprawdzie już wojny napoleońskie 
wykazały morderczą skuteczność 
ognia dział polowych na polach 
bitew, jednak aż do schyłku 7» 
XIX wieku konstrukcja 
armat i hau- 
bic w znacz- 
nej mierze 
ograniczała ich możliwości rażenia. 
Doświadczenia amerykańskiej wojny 
domowej (1861-1865) oraz wojny rosyj- 
sko-tureckiej (1877-1878) wykazały, że tra- 
dycyjny, płaskotorowy ogień artyleryjski nie 
pozwalał na skuteczne rażenie przeciwnika 
ukrytego w okopach. 
Przełom w taktyce artylerii polowej 
ąpił w wyniku zastosowania kilku bar- 
istotnych rozwiązań technicznych: 
owania odtylcowego. mechanizmów 
ropowrotnika i regulacji kąta pod- 
sienia lufy, nabojów zespolonych, 
Iborowanych prochem bezdymnym 
itrocelulozowym) oraz precyzyjnych 
dzeń celowniczych. Modyfikacje te 
ykalnie poprawiły skuteczność bojową 
jał (znacząco wzrosły szybkostrzelność, 
lośność i celność ognia). Symbolem 
lerii nowej generacji stała się fran- 
iska 75 mm armata Schneidera z roku 
1897, używana bojowo aż do II wojny 
wiatowej. Wkrótce zbliżone konstruk- 
ue: działa weszły do produkcji także 
innych państwach, a ich taktyczna 
przewaga potwierdziła się podczas wojny 
rosyjsko-japońskiej (1904-1905), kiedy 
to obie strony konfliktu powszechnie 
stosowały pośredni ostrzał artyleryjski 
z ukrytych stanowisk ogniowych. Ujawniła 
się także potrzeba używania dział ciężkich, 
ialibrach stosowanych dotąd głównie 
rtylerii fortecznej (stacjonarnej) i mor- 
j. Wobec narastającego zaostrzenia 
uacji politycznej w Europie ówczesne 
icarstwa intensywnie zaopatrywały 
je wojska artyleryjskie w nowoczesny 
sprzęt. Proces ten oczywiście nie ominął 
także cesarstw, które władały ziemiami 
polskimi. 


40 


Obkiywca 6/2004 


rtyleria powodowała najwyższe straty w zabitych i za 
jstraszliwsze rany, wzbudzając największy lęk”. (john Terraine, 


.ą 


Artyleria w I wojnie światowej (cz. 1) 


progu konfliktu - Niemcy, 
Rosja, Austro-Węgry 


Dywizjom kawalerii podporządkowane 
były dywizjony artylerii konnej (12 dział 
lekkich w 3 bateriach). Dowództwa armii 
dysponowały oddziałami artylerii ciężkiej 
i najcięższej (130-420 mm) przewidzianej 
do użycia przeciwko fortyfikacjom prze- 
ciwnika. 

Podstawowym działem polowym armii 
niemieckiej była 77 mm armata FK 96 n/A 
(Feldkanone 1896 neues Art.). Ustępowała 
ona wprawdzie swoim odpowiednikom 
w innych armiach. jednak 
jej wielką zaletą, istotną 
zwłaszcza w warunkach 


Niemcy 


Latem 1914 r. armia Cesarstwa Nie- 
mieckiego dysponowała liczną 
artylerią polową 
(przed mobilizacją 


Kaliber 77 mm 
Dfugość lufy 2080 mm, —27 kalibrów 
Szybkostrzelność 10 strz./min 
Kąty podniesienia  —-12'/+15* 
Masa działa 1020 kg 

Masa pocisku 6,85 kg 
Zasięg teoretyczny 7800 m 
Zasięg praktyczny 5000 m 


3816 dział, po mobilizacji ok. 5000). 
w większości rozdzieloną do dyspozycji 
dowództw dywizji i korpusów. Dywi- 
zja piechoty (2 dwupułkowe brygady, 
razem 12 batalionów piechoty) 
posiadała organiczną brygadę 
artylerii (2 pułki po 2 dywizjony 
z 18 działami każdy, razem 72 
działa polo- 


frontu wschodniego, była umiarkowana 
masa zaprzęgu. Armaty tego typu mogły 
łatwiej przemieszczać się w trudnym terenie 
(np. podczas walk na Mazurach czy Polesiu) 


we, głównie i skuteczniej wspierać piechotę w boju. 
armaty kali- Najbardziej znanym ciężkim działem 
bru 77 mm armii niemieckiej jest z pewnością „Gruba 


Berta” (Dicke Bertha), ponoć nazwana tak 
% _ nacześć żony Gustawa Kruppa, producen- 


Kaliber 420 meme 
Dliugość lufy 5040 mm, —12 kalibrów 
Szybkostrzelność 

Kąty podniesienia 


oraz w niektórych pułkach 
także haubice 105 mm). 
W dwudywizyjnym korpu- 
sie liniowym był również 
dywizjon artylerii ciężkiej, 
liczący 16 haubic 150 mm. Wraz zartylerią 
dywizyjną korpus miał zatem etatowo do 
dyspozycji 160 dział w 28 bateriach, co 
w przeliczeniu dawało ok. 4,4 działa na 
1000 żołnierzy. Gorzej przedstawiała się 
sytuacja w mobilizowanych korpusach re- 
zerwowych, obrony krajowej (Landwehr) 
i zapasowych. Ich dywizje miały zwykle 
tylko po jednym pułku artylerii polowej, 
brakowało także dywizjonu artylerii 
ciężkiej. 


Masa działa 
Masa pocisku 

Zasięg teoretyczny 
Obsiuga 


ta tego artyleryjskiego kolosa. „Puszyste” 
działo rzeczywiście mogło imponować 
swoimi rozmiarami. Transportowane byłe 
po demontażu na trzy główne podzespoły 


p umyc "PP "mą 
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a czas złożenia działa na stano- 
wisku bojowym i przygotowania 
do otwarcia ognia przekraczał 6 
godzin. Ze względu na ogromny 
koszt i stosunkowo ograniczone 
zastosowanie produkcja tego typu 
dział nie mogła być masowa, 
mimo to imponujący wygląd 
i przerażająca moc ogniowa 
„Grubej Berty” bardzo przyczyniły 
się do ugruntowania jej pozycji 


polowa wz. 1902 


niu jej roli przez cesarsko- 
-królewskie ministerstwa 
wojny, armia austra 
-węgierska była w 
roku wyposażon 
w sprzęt dość nowocze: 
sny, a w pewnych kate 
goriach nawet wiodący 
w skali światowej. 
Dział takich było jed- 


Lekka armata 


nak zbyt mało, a zatem 


w świadomości zbiorowej jako 
swoistej „ikony pop-kultury” czasów Wiel- 
kiej Wojny. 


Rosja 


Armia rosyjska, boleśnie doświadczona 
podczas wojny z Japonią, szybko doceniła 
rolę artyleryjskiego wsparcia piechoty. 
Przeszkodą trudną do pokonania był jed- 
nak stosun- 
kowo słaby 
rozwój go- 
spodarczy 
Imperium. 
Rodzimy 
przemysł 
zbrojenio- 
wy nie był 
w stanie 
sprostać 
zamówieniom na potrzeby sił zbrojnych, 
ratowano się więc importem, zakupiono 
w zakładach Kruppa pewną ilość haubic 
120 mm. W latach późniejszych, zwłaszcza 
po roku 1910, wojsko carskie przyjęło na 
uzbrojenie szereg rodzimych typów dział, 
nie zdołało jednak do mobilizacji w 1914 
roku uzyskać tak dużego nasycenia artylerią, 
jak potencjalny przeciwnik — armia nie- 
miecka. 
Rosyjska dywizja piechoty (4 pułki, czyli 
16 batalionów) dysponowała organiczną 
brygadą artylerii polowej (6 baterii po 8 
dział, razem 48 armat 76,2 mm), a pod 
komendą dowództwa dwudywizyjnego kor- 
pusu pozostawał dywizjon artylerii ciężkiej 
(12 dział, wtym 8 haubic kalibru 152 mm 
14 armaty kalibru 107 mm). Razem korpus 
| posiądał etatowo 108 dział, co w prze- 
liczeniu odpowiadało ok. 3,4 działa na 
1000 żołnierzy. Podstawowy typ rosyjskiej 
armaty polowej przewyższał wprawdzie 
piemiecką „feldkanonę” właściwościami 
balistycznymi. jednak słabsze liczebnie 
wsparcie artyleryjskie korpusów i dywizji 
rosyjskich przemawiało na ich niekorzyść. 
"Rosyjskie dywizje kawalerii miały natomiast 
porównywalną z niemieckimi artylerię 
organiczną. tak samo 12 dział w dywizjonie 
_„półbatalionie”) artylerii konnej. 
Najliczniej używanym działem ar- 
mii rosyjskiej była lekka armata polo- 
wa wz. 1902 produkcji petersburskich 
Zakładów Putiłowskich, która dzięki ko- 
szystnym wskaźnikom balistycznym i dobrej 


celności przetrwała w służbie aż do 2 wojny 
światowej. W Wojsku Polskim zmodyfiko- 
wana „prawosławna” armata wz.02/26 
stanowiła (po zmianie kalibru na standar- 
dowe 75 mm) etatowy sprzęt dywizjonów 
artylerii konnej. Swoistym potwierdzeniem 
jakości „Putiłowki” było masowe wykorzy- 
stanie zdobycznych dział tego typu przez 
wojska Mocarstw Centralnych. Wśród wad 
tej broni wymieniano najczęściej 
zbyt niski kąt podniesienia lufy 
(radzono sobie z tym proble- 

mem metodą doraźną — armata 
często była ustawiana na 
ziemnym cokole, koźle 
z bali drewnianych 


w służbie z konieczności 
pozostawały także armaty poprzed. 
generacji, kierowane głównie do jedno: 
Obrony Krajowej (Landwehr w austriaci 
a Honved w węgierskiej części państ 
rezerwowych i fortecznych oraz formi 


i 
ochotniczych, jak pułk artylerii Legionu 
Polskiego, wyposażony w 20 armat górskich 
70 mm z 1875 roku. ś 
Wojska artyleryjskie podzielone były na 


dwie odrębne organizacyjnie i sprzętowo 
służby: artylerię polową i forteczną (6 
pułków i 10 samodzielnych dywizjonów). 
Artyleria forteczna stanowiła obsadę 
umocnień stałych i dysponowała bardzo 
zróżnicowanym jakościowo uzbrojeniem od 
nowoczesnych dział w obrotowych kopułach 


Długość lufy 
Szybkostrzelność 
Kąty podniesienia 
Masa dziala 
Masa pocisku 
Zasięg teoretyczny 


Zasięg praktyczny 
Obsługa 


76,2 mm/3 cale 

2286 mm. —30 kalibrów 
10 strz./min 

—6/+17 
Ok. 1090 kg 
6.5-7,45 R 


Ok. 4 000 m 


pancernych fortów Przemyśla 
i rewelacyjnych moździerzy 
ciężkich o trakcji mechanicznej . 
po dziewiętnastowieczne arma 
ty ładowane od wylotu lufy. 
Artyleria polowa oddana 
została do dyspozycji dowództw 
formacji wojsk lądowych. 
Po mobilizacji rez! 


9600 m 


7 ludzi 


lub specjalnych metalowych podporach. 
zwiększających rzeczywisty kąt podniesienia 
lufy do 45 stopni). stosunkowo silny odrzut 
oraz dość znaczną wrażliwość na uszkodzenia 
mechaniczne lawety, dokuczliwą zwłaszcza 
w trudnym terenie. 


Austro-Węgry 


Dualistyczna monarchia habsburska była 
z pewnością najsłabszym z trzech mocarstw 
zaborczych. Siły zbrojne Austro-Węgier nie 
dysponowały ani tak wielkim potencjałem 
przemysłowym jak Niemcy, ani tak ogrom- 
nymi rezerwami ludzkimi jak Rosja. Stosun- 
kowo ubogie państwo nie mogło pozwolić 
sobie na odpowiednio wysokie nakłady na 
zbrojenia, wynoszące zaledwie ok. 16% 
wydatków budżetowych. Jak obliczono. 
u progu XX wieku ludność monarchii nad- 
dunajskiej wydawała trzykrotnie więcej na 
piwo, wino i tytoń, niż na obronę kraju. 
W efekcie tej polityki wiele nowoczesnych 
typów uzbrojenia pozostawało jedynie 
w fazie projektu lub co najwyżej prototypu. 
Artyleria tradycyjnie zajmowała wysoką 
pozycję na liście priorytetów habsburskich 
sił zbrojnych. Dzięki należytemu zrozumie- 


w 1914 roku austro-węgiersi 
dywizja piechoty składała 
z 2 dwupułkowych brygad piechoty; pi 
liczył 3 lub 4 bataliony (razem od 12 do 16 
batalionów piechoty). Artylerię dywizyjr 
tworzył pułk artylerii polowej (4 lub 5 bat 
rii po 6 armat polowych kalibru 80 mm. 
rzeczywistości 76,5 mm!) M.05 konstru 
zakładów Skoda oraz dywizjon (2 bat 
lub pułk haubic polowych (4 baterie pt 
haubic różnych typów o kalibrze 100 lub 
104 mm). W dywizjach Obrony Krajowej. 
artyleria organiczna była słabsza, tworz 
ją dwubateryjne dywizjony armat lub e 
bic polowych. Korpus składał się w zasadzić 

z trzech dywizji piechoty (2 liniowych i 1 
Landwehry, Honvedu), a jego dowództwu 
podlegał dywizjon haubic ciężkich (2 ba- 
terie po 4 działa kalibru 150 mm). Łącznie 
artyleria polowa korpusu liczyła od 116 do 
140 armat i haubic, co wynosiło średnio 
ok. 3,5 działa na 1000 żołnierzy, a 
znacznie mniej niż w armii niemiec 
i nieznacznie więcej niż w armii rosyjsk 
W dywizjach kawalerii artyleria organi 
liczyła 12 armat 80 mm. zgromadzon: 
w trzybateryjnym dywizjonie artylerii kt 


nej, była więc bardzo zbliżona tak składem, 
jak i wyposażeniem do swoich odpowied- 
ników w armiach kajzera i cara. 
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Szczególnym rodzajem c.k. wojsk 
BIE rtyleryjskich byty pułki artylerii gór- 
Skiej (istniato10 takich jednostek) 
Ukształtowanie terenu Austro-Węgier, 
których „geograficznym kręgosłupem” były 
Karpaty. a południowe granice opierały się 
o Alpy i Bałkany. sprawiało, że specja- 
listyczne oddziały górskie ŚAISYY 


firmy Austro-Daimler o sile ciągu 30 ton, 
zwanych „Mastodontami”. Ich twórcą był 
inż. Ferdynand Porsche. 

Z początkiem sierpnia 1914 roku armie 
mocarstw wyruszały „w pole” z trudnym 
dzisiaj do zrozumienia entuzjazmem. Już 
wkrótce po pierwszych, „sierpniowych 


znaczącą część wojsk lądowych. Pułki 
artylerii górskiej miały, w i 
do zwyczajnej artylerii polowej, sprzęt 


MOŻDZIERZ KALIBRU 305 MM M.11 
Kaliber 
Diugość lufy 
Szybkostrzelność 


305 mm 
3030 mm, —10 kalibrów 
1 strz./4 min 


mieszany. Tworzyły je dwa dywizjony: po Kąty podniesienia +40'/+75* 
jednym armat górskich (od 2 do 4 baterii po Podobnie jak Masa dziata 90 836 kg 
Ą działa: od 8 do 16 armat) i haubic górskich padku niemiec Masa pocisku 287-582 kg 
(2 baterie po 4 działa — 8 haubic). Działa bej Berty” n ększy | Zasięg pocisków ciężkich 9 600 m 
górskie miały zwykle gorsze właściwości rozgłos z austro- | Zasięg pocisków lekkich 11500 m 


balistyczne niż ich polowe odpowiedniki 
jednak ich atutem była znacznie większa 
manewrowość — 

dzięki lekkiej kon- 
strukcji można 
je było łatwo 


-węgierski „ciężki argu 
ment" — moździerz kalibru 305 mm M.11 
rozsławiony udziałem w 
tyfikacji 
to jet 


zniszczeniu ft 
zy Liege. Była 
ych konstrukcji 


ielu znako 


rozbierać na ARMATA POLOWA M.o5 

Kaliber form. 80 mm. fakt. 76,5 mm 

Długość lufy 2295 mm. —30 kalibrów 

Szybkostrzelność 18 strz./min 

Kąty podniesienia -1,5/4+ 18% 

Masa dziala ok. 1010 RQ 

podzespoły przewożone | Masa pocisku 6.5-7,45 RQ 

transportem jucznym, je- | „„., Zasięg matsynalny E% m 

W Żć WE „asięg ognia kartaczowego m 

dynym skutecznym w rud Obstuga TEEN 
nych, górskich warunkach <—— _ 


bojowych. zakładów Skoda. Nazywano ją dość f 
Podstawowe działo cesarsko 8 ólewsk kornie „Szc ZA ą Emmą”. (Schlanke Emma) 
artylerii polowej, popularna „Skodo dla kontras r ą „kuzynką 


jerz transportowany był w dwóch 
h o masie 10 400 i 12 100 
ą ciągników mechanic 


Mośd 
podzespc 
za por 


(MOS reprezentowało A poziom 
europejski, nie ustępując znacznie swoim 
odpowiednikom w innych armiach 
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ZABYTKOWE MOTOCYKLE I SAMOCHODY, 
CZĘŚCI, AKCESORIA, LITERATURĘ, ODZIEŻ, 
| WSZYSTKO CO DOTYCZY DAWNEJ TECHNIKI 


W ŁODZI SPRZEDASZ, KUPISZ, ZAMIENISZ: 
MILITARIA, STAROCIE, POJAZDY MILITARNE, 


salwach” jasne stało się, że wojna wbrew 
powiedziom kajzera nie zakończy się „za- 
nim liście opadną z drzew”. Artyleria miała 
ć się jedną z najbardziej dynamicznie 
rozwijających się rodzajów broni (ustępowała 
po tym względem jedynie lotnictwu), ale to 
już temat na całkiem inną opowieść u 
Zdjęcia: Pataj S. „Artyleria lądowa 
1871-1970", Warszawa 1975 
Nowakowski T. „Armia Austro-Węgierska 
1908-1918”, Warszawa 1992 
www.landships.freeservers.com/artillery.htm 
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Znaki tożsamości formacji 
pomocniczych Wehrmachtu 


1939-1945 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


Kontynuując temat niemieckich 
znaków tożsamości niniejszy 
odcinek cyklu porusza temat 
nieśmiertelników formacji po- 
mocniczych hitlerowskich sił 
zbrojnych w okresie 1939-45. 


1938 roku, w przededniu Il wojny 
światowej, rosnąca w siłę niemiec- 
ka machina wojenna wzmocniona 


została dwoma potężnymi organizacjami 
paramilitarnymi - Służbą Pracy Rzeszy (Re- 
ichsarbeitdienst — RAD) i Organizacją Todt'a 
(Organisation Todt — OT). W 1939 roku 
skupiały one w swoich szeregach 1.2 mln 
osób. W trakcie wojny siły zbrojne Niemiec 
powiększyły się dodatkowo o jednostki 
transportowe Narodowego Socjalistycznego 
Korpusu Samochodowego (NSKK) i pospo- 
lite ruszenie, czyli Volkssturm. Członkom 
wszystkich wyżej wymienionych organizacji 
nadano status personelu pomocniczego sił 
zbrojnych (Wehrmachtsgefolge). co miało 
na celu ochronę ich praw na mocy Konwen- 
cji Genewskiej. 

Rola formacji pomocniczych w dzia- 
łaniach wojennych z pewnością była 
pośledniejsza i mniej spektakularna jak 
w przypadku sił zbrojnych, trudno jednak 
lekceważyć i pomijać te struktury. W 1944 
roku liczebność pomocniczych formacji We- 
hrmachtu określana była na 3,8 mln ludzi, 
co odpowiadało ok. 40% stanu osobowego 
sił zbrojnych! 


NSKK i Transport Korps Speer 


Pierwotnym celem utworzonego w 1930 
roku Narodowo Socjalistycznego Korpusu 
Samochodowego była obsługa imprez 
organizowanych przez NSDAP. przewóz 
partyjnych notabli i bojówkarzy z SA. Po 
wypadkach „Nocy Długich Noży” NSKK 
stało się niezależną od SA organizacją. Po 
wchłonięciu SA-Motorstaffeln i Niemiec- 
kiego Automobilklubu, NSKK było główną 
instytucją w III Rzeszy odpowiedzialną 
za logistykę. wyposażenie transportowe 
| edukację odpowiednich służb w dziedzinie 
motoryzacji. Dysponując 23 szkołami, NSKK 
prowadziło sześciotygodniowe kursy dla 
kierowców i mechaników samochodowych 
| w błyskawicznym tempie zgromadziło 
w swoich szeregach 500 tysięcy członków. 


Struktura organizacyjna NSKK składała się 
ze 100 pułków samochodowych (Motor- 
standarte) i 4 pułków motorówek (sic!). 
wspomagających działania policji rzecznej 
(Wasserstrassen Polizei). 

W 1940 roku stworzono pułk NSKK 
przy Luftwaffe. Szybko przekształcono go 
w NSKK Transportgruppe Luftwaffe. Forma- 
cja ta miała pierwotnie na celu zapewnienie 
szybkich dostaw amunicji lotniczej na te- 
reny daleko wysuniętych lotnisk polowych 
w trakcie Kampanii Francuskiej 1940 roku. 
O ironio, dwa lata później jednostki tej 
samej formacji opierały się głównie na 
ochotnikach z Francji i Belgii. 

Bez wątpienia, największą formacją 
NSKK była, podczas wojny. NSKK Trans- 
portgruppe Todt. Jej liczebność wahała się 
na poziomie 50-70 tysięcy osób. Jednostka 
została utworzona na bazie pracującego 
przy budowie Wału Atlantyckiego dla Orga- 
nizacji Todta personelu NSKK i miała na celu 
zapewnienie wsparcia logistycznego dla 
jednostek OT i Wehrmachtu podczas walk 
we Francji w 1940 r. Wkrótce NSKK Trans- 
portgruppe Todt stała się wyłączną formacją 
logistyczną całej Organizacji Todt'a. 

Od 22 lipca 1942 roku zagraniczni 
ochotnicy NSKK zrzeszeni byli w ramach 
tzw. Legion Speer. Ta wielonarodowa or- 
ganizacja skupiała, m.in. mieszkających we 
Francji emigrantów rosyjskich, radzieckich 
jeńców, ochotników paramilitarnych milicji 
faszystowskich z Francji, Holandii, Belgii, 
Norwegii. Danii i wielu innych krajów. 
W 1944 roku NSKK Transportgruppe Todt 
i Legion Speer połączono w ramach jednej 
organizacji — Transportkorps Speer. 


RAD — Służba Pracy Rzeszy 


Geneza Reichsarbeitdienst (RAD) sięga 
czasów wielkiego kryzysu przełomu lat 
dwudziestych i trzydziestych w Niem- 
czech. Efektem redukcji liczebności sił 
zbrojnych, na mocy Traktatu Wersalskie- 
go. było olbrzymie bezrobocie i rosnące 
niezadowolenie społeczne. Już od 1925 
roku zaczęły powstawać różnego rodzaju 
hufce pracy mające na celu społeczne 
przygotowanie młodzieży i zapewnienie 
bezrobotnym zajęcia i minimum so- 
cjalnego. Organizacje te związane były 
z wszelkiego rodzaju partiami politycznymi, 
organizacjami młodzieżowymi i związkami 
wyznaniowymi. W czerwcu 1931 roku ów- 


czesny kanclerz, Briining powołał do życia 
państwową organizację o nazwie Freiwil- 
liger Arbeitdienst — FAD, czyli Ochotnicza 
Służba Pracy. Ta. bezpośrednio po dojściu 
Hitlera do władzy, przemianowana została 
początkowo na Narodowo-Socjalistyczną 
Służbę Pracy (NSAD), a od 11 lipca 1934 
roku uzyskała swą ostateczną nazwę czyli 
RAD. Organizacja podzielona była na dwie 
sekcje skupiające młodzież męską (RAD/M) 
i żeńską (RAD/wj). Od czerwca 1935 roku 
każdy mężczyzna aryjskiego pochodzenia 
w wieku 18-25 lat, przed przystąpieniem 
do zasadniczej służby wojskowej, odbywał 
obowiązkowo sześciomiesięczną służbę 
w RAD. W przypadku ochotników służba 
trwała co najmniej rok. Kadra RAD-u 
złożona była z zawodowych oficerów, 
podoficerów i urzędników, którzy posiadali 
uregulowany stosunek do służby wojsko- 
wej. Misją RAD-u było fizyczne i polityczne 
szkolenie młodzieży w duchu hasła „Praca 
Uszlachetnia”, co w praktyce oznaczało 
pomoc rolnikom i udział w pracach budow- 
lanych i melioracyjnych na terenie Rzeszy. 
W 1938 roku strukturę RAD/M tworzyło 
XXXII dystrykty (Arbeitsgaue), każdy w sile 
około 8 batalionów liczących przeciętnie 
po1500 junaków. Wraz z aneksją Austrii, 
Czech. a potem włączeniu do Rzeszy 
północnych i zachodnich ziem Polski, liczba 
dystryktów wzrosła ostatecznie do czter- 
dziestu. W 1939 roku Reichsarbeitdienst 
posiadał największą liczebność, to jest ok. 
360 tysięcy ludzi zorganizowanych w 1700 
kompaniach. W momencie inwazji na Polskę 
1050 kompanii wcielono do Wehrmachtu, 
tworząc z nich bataliony budowlane oraz 
wyższe dowództwa wojsk inżynieryjnych 
oznaczone jako Abschnittbaustab. 

W trakcie działań wojennych jednostki 
RAD-u pracowały przede wszystkim nad 
poprawą jakości dróg na terenach okupo- 
wanych. RAD zachował też swój przedwo- 
jenny status szkolenia poprzedzającego 
służbę wojskową. W 1943 roku część kom- 
panii Służby Pracy przeszła szkolenia w za- 
kresie obrony przeciwlotniczej. Jednostki 
artylerii przeciwlotniczej RAD-u posiadały 
podwójną numerację zawierającą numer 
kompanii i batalionu Służby Pracy oraz nu- 
mer baterii przeciwlotniczej Luftwaffe, do 
której zostały wcielone. W 1945 roku służbę 
skrócono do 6 tygodni. 29 marca 1945 
roku utworzono 4 Dywizje Piechoty RAD-u. 
Pierwsza o nazwie „Schlageter”, druga 
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— „Friedrich Ludwig Jahn” i trzecia „The- 
odor Kórner” brały udział w walkach we 
wschodnich Niemczech. w tym w walkach 
o Berlin, czwarta natomiast, wraz z dwoma 
brygadami górskimi RAD-u. nie została 
w ogóle wykorzystana do zadań bojowych. 
Każda z czterech dywizji składała się z ok. 
7500 junaków Służby Pracy i żołnierzy 
rozbitych jednostek Wehrmachtu. 

Znaki tożsamości Reichsarbeitdienst 
stanowią jedne z najtańszych i najpopular- 
niejszych znaków na rynku kolekcjonerskim. 
Regulaminowy nieśmiertelnik posiada 
oznaczenie komisji rekrutacyjnej oznaczonej 
literą „M” lub „MA” (Meldeamt) oraz ozna- 
czenie jednostki zwykle zapisane w sche- 
macie - RAD Numer Kompanii/ Numer 
Batalionu/ Numer osobisty. Przykładowo: 
M 99 RAD2/231/2063 należy odczytywać 
jako: 99 Komisja Rekrutacyjna (Weimar), 2 
Kompania 231-go Batalionu Służby Pracy 
Rzeszy. 2063 to numer osobisty. 

W przypadku ochotników, obok nu- 
meru osobistego, figuruje litera „F” (Frei- 
willige). 

Dywizje piechoty RAD-u posiadały 
nieśmiertelniki wykonane w standardzie 
określonym przez regulaminy Wehrmachtu. 


Organizacja Todt'a 


Fritz Todt, Generalny Inspektor Dróg Nie- 
mieckich, był autorem planu budowy nie- 
mieckich autostrad w latach 30. Doskonałe 
zdolności organizacyjne i sukces jakim była 
rozbudowa sieci komunikacyjnej Niemiec 
spowodowały. że w maju 1938 roku Hitler 
powierzył mu budowę linii umocnień na 
zachodniej granicy Rzeszy. Linia składać 
się miała z 5000 betonowych umocnień 
i miała być gotowa do 1 pażdziernika 
1938 roku, to jest planowanej daty inwazji 
na Czechosłowację. Już w czerwcu Todt 
zmobilizował ponad 1000 prywatnych firm 
budowlanych. które zorganizowane w 22 
brygady. liczące w sumie 340 tysięcy ludzi 
zostały miesiąc później nazwane Organisa- 
tion Todt (OT). 

Budowa umocnień Wału Atlantyckiego 
trwała do 1940 roku, pochłaniając 51% 
rocznej produkcji niemieckich cementow- 
ni. W 1940 roku Todt został mianowany 
Ministrem do Spraw Uzbrojenia Rzeszy. 
Organizacja Todt'a zajmowała się wszyst- 
kimi pracami budowlano-remontowymi na 
terytorium Rzeszy i rejonach okupowanych. 
Od 1942 roku wszystkie osoby działające 

w ramach OT uzyskały status 


palna ZNLDZES członków sił zbrojnych. W lu- 
| Prusy Wschodnie ___ | 10-17.19 | 1942 roki tajemni- 
II |ódańsk/ Prusy Zachodnie. a wz Bo talent 
II JWielkopolska Zachodnia 30-39 je A 
M 40-47 | ku lotniczym. władzę nad OT 
Y |Pomorze Zachodnie ___ | 50-55 przejął Albert Speer. 
mesh rg | 60-64, 67 W 1944 roku Organiza- 
zlezwik Holsztyn —_—_—_—_—_ | 70 3-1 cja Todta liczyła 1 360 000 
mitem |Brandenburgia-Wschód 80-87 członków w tym: 
| IX |Brandenburgia- Zachód | 90-96_ * 44 500 osób niemiec- 
4 CA 00-107 — 90-107 kiego personelu 
er - + 12800 zagranicznego 
[xl [Górny Śląsk 120-127 » 
XIII |Magdeburg-Anhat | 130-138 | Personelu męskiego. 
[V_|Ha IENFEME 140-145 * 4000 kobiet, 
xVTEaksonacz 7 M] * 313 000 robotników 
A Polnocna Westfalia 160-165 niemieckich, 
0-177 + 680 700 zagranicznych 
XVIII Michodna Dolna żakonia 180-188 robotników w RSE 
XIX A UDORELCONE | wEtyjeż) wanych firmach, k 
Południowa Westfalia 200-209 3 RE AWANSE 
XXI |Dolna Nadren 210-21 we okaż» 
XXII |Północna Hesja. 140 000 więźniów, 
XXIII |Turyngia 230-238 w tym także pochodzenia 
XXIV__|Moselland 240-249 żydowskiego. 
| _ |Południowa Hesja ____ | 250-258 _ | Personel i robotnicy nie- 
XXVI Wirtemberg gia mieccy, a także wszyscy z tak 
TI m h narodów aryjskich 
NO RES RDC 
ŻA ankonia 280 CH (Norwegowie, Duńczycy, Fla- 
X 298 Ą RA 
300 |Bawara — SkaiSE 300-306 | mandowie, Walonowie itd.) 
8 posiadali najwyższy status 
i rozkazem Hitlera z 1944 
roku przeznaczeni byli do 
XXXIV KISERRSAE 340-348 bardziej skomplikc h 
o [Wiedeń/ Niederdona 350-356 GE lad > Ee 
SWI Budęenin fest 60.368 Ciężkie prace fizycz- 
380386 —| IE YKONYW AE eZ 
|ołudniowe Prusy WRehodnie| 290 3 dynie tzw. OT-Legionśre, 
Iwielkopolcka Wschodi 400-405, RE pochodzący z Rosji. Ukrainy, 
ielkopolska Wschodnia 500-501 krajów bałtyckich, Francji, 
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Chorwacji, Słowacji, Polski, Włoch, Bułgarii, 
Rumunii czy Hiszpanii. Rosjanie i ludność 
Republik Radzieckich stanowiła największą 
grupę narodowościową w OT. 

w 1944 roku, chcąc uniknąć wchłonięcia 
OT przez Volkssturm, Speer nakazał utwo- 
rzenie dziewięciu Brygad Frontowych Or- 
ganizacji Todta — w ramach tzw. Front-OT. 
Każda z nich składała się z 5 pułków. Te 
z kolei z czterech do pięciu batalionów w si- 
le od 4 do pięciu kompanii każdy. W skład 
kompanii wchodziło ok. 150 osób. 

Nieśmiertelniki Organizacji Todta wy- 
konywane były zasadniczo według jednego 
wzoru — z wytłoczonym po półokręgu na- 
pisem ORG.TODT i numerem osobistym. 
wyjątkiem są znaki tożsamości Front-OT, na 
których określano konkretną jednostkę. 


Baustab Speer Ostbau 


Ta mało znana instytucja, kolejna orga- 
nizacja stworzona przez Alberta Speera, 
zajmować się miała przebudową szlaków 
komunikacyjnych na terenach wschodnich. 
Jednym z największych przedsięwzięć tej 
formacji było (w trakcie inwazji na Związek 
Sowiecki w 1941 roku) dostosowanie 
szerszych rosyjskich linii kolejowych do 
standardów zachodnioeuropejskich. 


Deutscher Volkssturm 


25 lipca 1944 roku Hitler podpisał dekret 
o „Wojnie Totalnej”. Zakładał on utworze- 
nie z dniem 25 września tegoż roku po- 
spolitego ruszenia, w którym wziąć udział 
mieli wszyscy obywatele w wieku od 16 
do 60 lat, z wyłączeniem Żydów, Cyga- 
nów i kryminalistów, a także mniejszości 
francuskiej, polskiej czy innych mniejszości 
słowiańskich. 

Nowa sześciomilionowa „armia” miała 
posiadać około 10 200 batalionów. Idea 
Volkssturmu zakładała 4 kategorie osobo- 
we. Pierwsza, w liczbie około 1,2 miliona 
osób w wieku 20-60 lat, zdolnych do służby. 
frontowej i zatrudnionych w sektorach nie 
mających strategicznego znaczenia, miała 
stworzyć jednostki frontowe, działające 
także poza swoimi macierzystymi dystryk- 
tami. Druga kategoria to 2.8 miliona osób 
w wieku 20-60 lat, zdolnych do służby, ale 
zatrudnionych w strategicznych branżach 
przemysłu, utworzyć miała jednostki 
obrony terytorialnej w oparciu o bataliony 
fabryczne, nie skoszarowane i działające. 
w ramach macierzystego dystryktu. Trzecia. 
kategoria to ok. 600 tysięcy młodzieży 
z Hitlerjugend w wieku 16-19 lat oraz bliżej 
nieokreślona liczba 15 ochotników. Czwartą 
kategorię tworzyło 1,4 miliona niezdolnych 
do czynnej służby osób w wieku 20-60 lat. 
Kategoria ta przeznaczona była do służby 
wartowniczej. 

23 marca 1945 roku Volkssturm zaopa- 
trzono w broń. Trudno oczywiście mówie 


o jednolitym wyposażeniu. W zasadzie 
uzbrojenie otrzymały tylko pierwsze dwie ka- 
tegorie. Kategoria czwarta miała posługiwać 
się bronią myśliwską i zdobyczną. Nie 
przewidywano także wydania broni dla 
kategorii trzeciej. Rzeczywistość okazała się 
jednak zupełnie inna. bowiem to właśnie 
członkowie Hitlerjugend okazywali się 
często najbardziej wartościowymi, fanatycz- 
nymi wręcz żołnierzami Volkssturmu. 

W walce użyto ok 700 batalionów 
pospolitego ruszenia. Głównie na froncie 
wschodnim, na Górnym i Dolnym Śląsku, 
Prusach Wschodnich, podczas walk na te- 
renie Trójmiasta, w walkach o Wielkopolskę 
i Brandenburgię, na terenach Austrii i Sude- 
tenlandu. Volkssturm odegrał też swoją rolę 
w ostatecznej bitwie o Berlin. Organizacja 
Volkssturmu zorganizowana była na bazie 
okręgów partyjnych NSDAP i liczyła 42 
Dystrykty. 

Znaki tożsamości Volkssturmu charakte- 
ryzują się niezwykłą różnorodnością kształ- 
tów i materiałów, z których je wykony- 
wano. Spotyka się znaki wykonywane na 
wszystkich możliwych rodzajach żetonów 
wykorzystywanych przez Wehrmacht, Krieg- 
smarine, Waffen-SS i Policję. Przeważającą 
liczbę stanowią jednak znaki wykonywane 
w krótkich seriach w fabrycznych warszta- 
tach z dostępnych materiałów. 

Znaki tożsamości pospolitego ruszenia 
charakteryzują się dosyć oszczędną treścią. 
Zwykle są to litery „DW” (Deutsche We- 
hrmacht), „DV” (Deutscher Volkssturm), 
numer dystryktu, batalionu, kompanii 
i numer osobisty. Spotyka się jednak nie- 
Jiczne wyjątki, na których znajduje się, na 
przykład nazwa miejscowości, w której 
stacjonował dany batalion. Pewien wyjątek 
stanowią także znaki zachodniopruskich 
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PAC: Ausl Auslander Obcokrajowiec 
batalionów Volkssturmu. z IRE 
Wykonane są one z reguły Bann Bann Hufiec Hitlerjugend 
na charakterystycznych [Bau Bau Budowlany 
żetonach z dwoma szczeli- |Brig Brigade | Brygada 
nami. W przeciwieństwie do | Bst.Sp. Baustab Speer Baustab Speer 
typowych nieśmiertelników [Bil Bataillon Batalion 
Volkssturmu posiadają one |py Deutscher Volkssturm | Volkssturm 
LEE poallbnu DW Deutsche Wehrmacht | Niemieckie Siły Zbrojne 
w ramach Okregu Wojsko- 
wego (Wehrkreis), a nie Dtsch. | Deutscher Volkssturm | Volkssturm 
dystryktu NSDAP. jak to |-VolkS a= i 
miało miejsce w przypadku |E Freiwillige Ochotniky 
znaków wykorzystywanych |ELJAHN | Friedrich Ludwig Jahn | Friedrich Ludwig Jahn 
w innych regionach Nie- [Gr. Gruppe Grupa/Dywizja 
me 2 za HI Hitler Jugend Hitler Jugend 
„__ Znaki tożsamości Hitler- |kęftf |Kraftfahr/Kraftfahrer Samochodowy/Kierowca 
Jugend WE posiadają M/MA | Melde Amt Komisja Rekrutacyjna/ 
jedynie oznaczenie hufca Urząd meldunkowy RAD. 
(Bann) i numer osobisty, ar 
W związku z tym, że regu- Mot Motor/Motorisierte Zmotoryzowana 
laminy tej organizacji nie |Org- Todt | Organisation Todt Organizacja Todt'a 
wspominają nic na temat [OF Organisation Todt Organizacja Todt'a 
znaków tożsamości, jest |O.T.B. Organisation Todt Bri- | Brygada Organizacji 
wielce prawdopodobne, _|gade Todt'a 
że są to znaki jednostek Hi- |RAD Reicharbeitdienst Służba Pracy Rzeszy 
tlerjugend w ramach Volks- |ykst Volkssturm. Volkssturm 
SBE z.b.V |zur besonderne Ver- |Do zastosowań specjal- 

wendung nych zwykle tym skrótem 
Deutsche Rotes Kreuz oznaczane były jedn. 
Ostatnią z dużych organi- Sow wired 


zacji wspierających bojowe 
działania niemieckich sił zbrojnych był 
Niemiecki Czerwony Krzyż — Deutsche Rotes 
Kreuz (DRK). W związku z tym, że Czer- 
wony Krzyż jest organizacją znaną dosyć 
dobrze każdemu z Czytelników, skupię się 
jedynie na temacie struktury organizacyj- 
nej tej formacji w Niemczech podczas Il 
wojny światowej oraz znaków tożsamości 
używanych w tamtym okresie. 


Nr. Dystrykt 


Ni st olkssturmu / NSDAP 


[1 | Badenia |22 |Oberdonau (ptn-zach. Austria) 
[2 | Bayreuth 23 | Górny Śląsk 
3_|Berlin 24 | Hanower-Wschód 
[4 |adańsk-Prusy Zachodnie 25 | Prusy Wschodnie 
- y z 

15. | Dusseldorf 26 | Pomorze 
16_|Essen 27 | Saksonia 

1 | Frankonia 28 | Salzburg 

JE Halle-Meserburg 29 | Szlezwik-Holsztyn 
9_ |Hamburg 30 | Szwabia 

10 |Hesja-Nassau 31 |Styria 

11 | Karyntia 32 | Sudetenland 


12 | Kolonia-Aachen 


33 | Południowy Hanower-Brunszwik 


13 | Kurhessen 


34 [Turyngia 


(4 | Magdeburg-Anhalt |35 | Tyrol-Vorarlberg 

15 | Mainfranken 36 | Wielkopolska 

6 | Brandenburgia 37 | Weser-Ems 

17 | Meklemburgia 38 | Północna Westfalia 
8 | Moselland 39 | Południowa Westfalia 


9 | Monachium-Górna Bawaria 40 | Westmark 
20 | Niederdonau ( płn-wsch. Austria) 41 | Wiedeń 


21 | Dolny Śląsk 


42 | Wirtembergia-Hohenzollern 


Struktura DRK zorganizowana została 
w oparciu o 17 Okręgów Wojskowych 
(Wehrkreise) numerowanych od I do XXI. 
Nieśmiertelniki personelu ochotniczego DRK 
posiadały wytłoczony charakterystyczny znak 
krzyża wykonany z czerwonej emalii i napis: 
Freiwillige Krankenpflege Wehrkreis (Ochotni- 
cza Służba Sanitarna Okręgu Wojskowego nr 
— tu numer Okręgu Wojskowego). Poza tym 
nie odróżniały się w zasadniczy sposób od 
znaków używanych przez wojsko. 

Wtabeli podano skróty najczęściej spo- 
tykane na znakach tożsamości niemieckich 
formacji pomocniczych z okresu Il wojny 
światowej. a 

Wszystkie eksponaty przedstawione 
w niniejszym artykule pochodzą 
z kolekcji autora. 


Każdej osobie zainteresowanej tematem 
nieśmiertelników, mogę zaoferować swoją 
pomoc — kontakt przez redakcję „Odkryw- 
cy”. Jednocześnie pragnę zaznaczyć, że ni- 
niejszy artykuł napisany został w oparciu 
o obecnie posiadaną przeze mnie wiedzę 
na temat znaków tożsamości z opisanego 
okresu. Wiedza ta wynika w dużej mierze 
z doświadczeń kolekcjonerskich, tym sa- 
mym przepraszam za ewentualne błędy lub 
braki w treści, które wynikać mogą z nie od- 
krytych jeszcze obszarów tematu, a także ze 
zdawkowego potraktowania problematyki 
wojskowych znaków tożsamości w litera- 
turze kolekcjonerskiej i innych dostępnych 
wydawnictwach. 
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1. Znaki tożsamości NSKK 


CAD NSKK TRANSPORTGRUPPE TODT 
B 


LEGION SPEER — ochotnika-obco 


(CO NSKK 1 BRIG L — znak Członka 1. Brygady Zmotc 


Luftwaffe. 
_D" NSKK MOT GR L AUSL KRFTF — znak kierow. 
Motorgruppe Luftwaffe. 


)w RAD „Friedrich 


1 kompanii 185-go Batalice 
w 173. Dywizjo 


26-148/4 — grawerowany znak juna 
ionu RAD z Torunia. Uwagę 


kompanii 330. Batalic 
insbrucka prz iĘbaladc ia 
u Artylerii Pi 
” M336 RAD/W37 
atalionu RAD z o 
GG M230 RAD Laz.9 - 
HO M216 RAD XI. F16/7 


7 Stacjonarneg 


rich Ludwig 


R Lidwie dopodobnie kobiecej sekcji 


ności Deutscher Volkssturm. 


ssturmu, wykonany na 


lionu Vol 


jpanii 3. Brandenburskiego Batalionu Vol 
burgii żetonie. 
lu brandenburskiego Volkssturmu, v 


Znaki tożsamości zachodniopruskiego Deutscher Volkssturm. 


A 4/15/9 DV — znak 9 komp 
zo0wym dla tego dystryktu żetonie. 
Marsch.Btl.XX/VIII(V) — znak VIII Batalior 
owego. 
Bau-Btl XX/VIII(V) — znak VIII Batalionu Budowlanego Volkssturmu z XX Okręgu 
jskowego. 
Gruppe Marienburg -— znak Grupy Bojowej „Malbork” Volkssturmu. 
E_ ZBV.Btl.XX/IV(V) — znak IV Batalionu Alarmowego (teoretycznie do specjalnych 
| osowań) z XX Okręgu Wojskowego. 


panii 15. Dolnośląskiego Batalionu Volkssturmu, wykonany 
talu. 
npanii 180. 


nany na 


1a niety 


9. Znaki Tożsamości Nie- 
mieckiego Czerwonego 


W 37 - znak 37 Huf 
żetonie zachodnioprus 


one ZA . TA Freiwillige Krankenpflege 
© H) 29 — znak 29 Hu Wehrkreis I - znak Ochotniczej 


Służby Sanitamn 
Czerwonego Ki 
Wojskowego. 
B_Freiwillige Krankenpfiege 
ehrkreis VII 
nitam 


Ww owego. 


(€ Freiwillige Krankenpflege 
-_ Wehrkreis XXI - znak Ochotniczej 


Wojsi kiego. 
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GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


W podbitych przez III Rzeszę krajach Europy, od początku 
okupacji zaczął się tworzyć ruch oporu, którego zadaniem 

o m.in. uniemożliwienie ekonomicznej eksploatacji 
okupowanego dd zadanie jak najbardziej do- 
tkliwych strat w ludziach i sprzęcie, destabilizowanie 
okupacyjnego aparatu urzędniczo-admi N 
niszczenie sieci komunikacyjnej i łączności oraz prowa- | 
dzenie rozpoznania na swoją rzecz oraz sojuszniczych 


regularnych armii. 


iemieccy analitycy i specjaliści nie 

N przypuszczali, że ruch oporu roz- 

winie się tak dynamicznie i będzie 

stanowił bardzo poważne zagrożenie dla 

zaplecza armii i gospodarki wojennej III 

Rzeszy. Szybko okazało się. że do walki 

z oddziałami partyzanckimi trzeba będzie 

zaangażować znaczne siły wojskowo-po- 

licyjne. 

Walka z partyzantami od samego 

początku była okrutna i bezlitosna. Żadna ze 

» Stron nie przestrzegała wobec jeńców zasad 

M Konwencji Genewskiej i zwyczajów wojen- 

nych. W przypadku najmniejszego podej- 

rzenia o współpracę z wrogiem. 

Obie strony prowadziły bardzo 

Tadykalną politykę represji wo- 
bec ludności cywilnej. 

Od 1942 r.. do Reichs- 
fiihrera SS Heinricha Himm- 
lera napływało coraz więcej 
raportów o coraz bardziej 
śmiałych akcjach partyzantów. 
Te niepokojące dla Niemców 
informacje, zawierały dane 
© rosnącej w szybkim tempie 

liczbie rannych, poległych i za- 
ginionych żołnierzach Wehr- 
machtu. SS, funkcjonariuszach 
Policji i SD. Ponadto niosły ze 
sobą dane o znacznych stra- 
tach w mieniu wojskowym, 
przemysłowym oraz rolnym. 
___ Dlatego też do walki przeciw- 
ko partyzantom kierowano 
__ znaczne siły, m.in. oddziały 
Wwojskowo-policyjne, jednostki 
kolaboranckie a nawet elitarne 
Oddziały liniowe takie jak np. 
spadochroniarze, których brak był odczu- 
walny na pierwszej linii frontu. 
Najlepiej zorganizowanym. prowa- 
dzącym skuteczną walkę zbrojną z oku- 
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Odznaka Bojowa Waffen-SS i Policji — „Bandekampf — Abzeichen” 


istracyjnego, 


pantem, był ruch oporu działający 
na terenie Polski, Jugosławii, ZSRR, 
Grecji. a w ostatniej fazie wojny. na 
terytorium Włoch i Francji. Reichsfiihrer 
SS wprowadził na początku października 
1942 r. urzędowy zakaz używania w ra- 
portach. rozkazach i notatkach służbowych 
słowa „partyzant”. Miało być ono zastąpione 
słowem „bandyta”. W przekonaniu Himm- 
lera, każda osoba walcząca w ruchu oporu 
była zwykłym przestępcą kryminalnym. 
któremu nie przysługiwały żadne pra- 
wa i należało go szybko i bezwzględnie 
zlikwidować. 


Przesłuchanie schwytanego partyzanta radzieckiego 
przez oficera z Policyjnego Pułku Ochrony. 


Niemieckim żołnierzom. policjantom 
i ich sprzymierzeńcom. za waleczność 
w boju z partyzantami, nadawano m.in. 
takie odznaczenia jak: „Żelazny Krzyż 


Jal 


Awers i rewers „Odznaki za Walkę 
z Partyzantami” stopnia | (brązowa), 
wykonanej w firmie „C.J. Juncker” 
z Berlina. 


1939". „Krzyż Zasługi Wojennej 1939" oraz 
odznaki szturmowe i bojowe. 

Na początku grudnia 1943 r. Reichs- 
fihrer SS wystąpił z wnioskiem do Fiihrera 
Adolfa Hitlera o ustanowienie nowej odzna- 
ki, która miała nagradzać męstwo 
i zasługi osób walczących z wrogiem 
na „froncie wewnętrznym”! 

29 stycznia 1944 r. na osobi- 
sty wniosek Heinricha Himmlera, 
Adolf Hitler ustanowił odznakę 
bojową Waffen SS i Policji o nazwie: 
„Odznaka za Walkę z Partyzantami” 
(Bandenkampf - Abzeichen). Dla 
zobrazowania tego faktu posłużę! 
się cytatem z rozporządzenia 
o ustanowieniu tej odznaki z dnia 
30 stycznia 1944 r. 

„1. Za udział w ciężkich walkach 
z coraz sprawniej zorganizowanymi 
oddziałami partyzanckimi ustanawiam 
»Odznakę za Walkę z Partyzantami«. 
2. »Odznakę za Walkę z Party- 
zantami« jest odznaką za odwagę 
i osiągnięcia. Nadawanie odznaki 
następuje w trzech stopniach (brąz. 
srebro, złoto). 

3. »Odznaka za Walkę z Partyzanta- 
mie jest noszona na lewej piersi. 

4. Odznaczony otrzymuje dyplom 
nadania odznaki. 

5. »Odznaka za Walkę z Partyzantami« pe 
śmierci odznaczonej osoby pozostaje na 
pamiątkę jego spadkobiercom. 


U 


6. Przepisy wykonawcze nadawania »Od- 
znaki za Walkę z Partyzantami« wyda Reichs- 
fiihrer SS”. 

1 lutego 1944 r. ukazały się przepisy 
wykonawcze, wprowadzone przez Heinricha 
Himmlera, które brzmiały następująco: 
„1. »Odznaka za Walkę z Partyzantami« jest 
odznaką bojową za waleczność i osiągnięcia. 
2. »Odznaka za Walkę z Partyzantami« jest 
nadawana w uznaniu waleczności w walce 
2 partyzantami. Nadawanie odznaki następuje 
w trzech stopniach (brąz, srebro, złoto). 

3. »Odznaka za Walkę z Partyzantami« może 
zostać nadana oficerom, podoficerom oraz 
szeregowym oddziałów, biorących udział 
w walkach z partyzantami. 

4. Warunki nadania odznaki: 

a) stopnia I (brązowa) — za 20 dni walki 

b) stopnia Il (srebrna) — za 50 dni walki 

c) stopnia III (złota) — za 100 dni walki 
5. Do dni walki są zliczane: 

a) dla oficerów, podoficerów i szerego- 
wych piechoty — wszystkie dni, w których 
znajdowali się w sytuacji bezpośredniej 
walki z partyzantami. Mogło to zdarzyć się 
podczas ataku, podczas obrony, podczas 
patrolu zwiadowczego lub meldunkowego, 
podczas obrony przed atakiem partyzantów 
na ważne obiekty i osoby, 
podczas działań operacyj- 
no-wywiadowczych itd. 

b) dla oficerów, pod- 

oficerów i szeregowych 

broni ciężkiej — wszystkie 
dni, w których (obsługa 
działa, załogi czołgów, 
samochodów pancer- 
nych, pociągów pancer- 
nych itd.) znajdowali się 

w sytuacji bezpośredniej 

walki z partyzantami. 

c) dla oficerów, pod- 

oficerów i szeregowych 

artylerii przeciwlotniczej 
= wszystkie dni, w któ- 
rych (obsługa działa 
plot. itd.) znajdowali się 

w sytuacji bezpośredniej 

walki z partyzantami. 

Do dni walki zaliczają 

się także te dni, w których obsługa dział 

zestrzeliła wrogi samolot lub samoloty 
współdziałające z partyzantami. 

d) dla załóg samolotów, które brały udział 

w walce z partyzantami (pojedynczych 

samolotów lub jednostek lotniczych) 

— wszystkie dni, w których załoga samo- 

lotu pod ostrzałem partyzantów z po- 

wodzeniem wykonała zadanie bojowe. 

Każde potwierdzone zestrzelenie samolotu 

współdziałającego z partyzantami liczy się 

jak 3 dni walki. 
Warunki do otrzymania przez nich odznaki 
były następujące: 

a) stopnia I (brązowa) — 30 dni walki 

b) stopnia Il (srebro) — 75 dni walki 

c) stopnia III (złoto) — 150 dni walki (...). 


Odznaczony „Odznaką za 
Walkę z Partyzantami” stop- 
nia I (brązowa) podoficer 
Wehrmachtu (Heer). 


mw w 


9. Poległym, zmarłym, zaginionym oraz tym. 
którzy zginęli w nieszczęśliwych wypadkach 
»Odznakę za Walkę z Partyzantami« nadaje 
się pośmiertnie, jeżeli przed śmiercią lub 
w chwili śmierci spełnili oni warunki nadania 
odznaki. Przyznane odznaczenie wraz z dy- 
plomem nadania należy wysłać rodzinie jako 
pamiątkę. 

10. Dni walki liczone są od dnia 1.1.1943 r. 
Dni walki wymagane do »Odznaki za Walkę 
z Partyzantami« nie mogą być wliczane jako 
dni walki do wniosków na inne odznaczenia 
i odznak bojowych (...). 

15. »Odznaka za Walkę z Partyzantami« może 
być noszona do wszystkich mundurów wojsko- 
wych, policyjnych, partyjnych oraz formacji 
paramilitarnych (...)". 


cjonariusz Policji. 


Przepisy wykonawcze formułujące zasa- 
dy nadania „Odznaki za Walkę z Partyzan- 
tami” zostały podane do wiadomości ofice- 
rów, podoficerów i żołnierzy w dniach: 

a) przez Główne Dowództwo 
Wojsk Lądowych (Heer). w Dzienniku 
Rozporządzeń i Rozkazów z dnia 7 mar- 
ca1944 r. 

b) przez Główne Dowództwo Marynarki 
Wojennej (Kriegsmarine). w Dzienniku 
Rozporządzeń i Rozkazów z dnia 21 mar- 
ca 1944 r. 15 października 1944 r.. poz. 
574, zostało opublikowane uzupełnienie, 
na które wyraził zgodę Reichsfiihrer- 
-SS. Uzupełnienie dotyczyło nadawania 
odznaki oficerom. podoficerom i mary- 
narzom z załóg okrętów. którzy pełnili 


Odznaczony „Odznaką za 
Walkę z Partyzantami” 
stopnia II (srebrna) funk- 
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służbę na Morzu Liguryjskim. Tyrreńskim, 
Śródziemnym, Adriatyckim, Jońskim 
i Egejskim. gdzie często dochodziło de 
walki niemieckich okrętów z jednost! 
pływającymi używanymi przez partyzał 
tów. Wyszczególnienie dotyczyło: 
+ walki ze statkami, żaglowcam 
i innymi jednostkami pływającymi 
używanymi przez partyzantów, za 
pomocą artylerii pokładowej (głównej 
lub przeciwlotniczej), 

* walki abordażowej ze statkami 
żaglowcami i innymi jednostka 
pływającymi używanymi przez p: 
zantów. 

dni walki nie mogły być zaliczone: 
+ ostrzały okrętów i innych jedi 
stek pływających Marynarki Wojennej 
prowadzone z lądu, przez partyzantów 
(artylerię lub karabiny maszynowe), 4 
* podjęcie walki z morza przez okręt - 
lub inną jednostkę pływającą Marynarki 
Wojennej. z partyzantami znajdującymi 

się na lądzie. 

c) przez Główne Dowództwo Wojsk 
Lotniczych (Luftwaffe), w Dzienniku 
Rozporządzeń i Rozkazów z dnia 15 maja 
1944 r. wraz z własnymi dodatkowymi usta- 
leniami z dnia 29 kwietnia 1944 r, 

w których nawiązano do trybu wnio- 
skowania nadawania odznaki itd. 

d) przez Kancelarię Partii NSDAP 
w „Poufnym Informatorze” (część 15) 
z dnia 26 maja 1944 r., w którym 
opublikowano rozporządzenie o usta 
nowieniu odznaki oraz wyciąg z pi 
pisów wykonawczych. 5 październi 
1944 r. ukazało się uzupełnienie 
informujące, że „Odznaka za Walkę 
z Partyzantami* może być nadawan 
cywilom. którzy brali aktywny udzić 
w zwalczaniu oddziałów partyzant 
kich i złożyły przysięgę na wiernoś 
Fiihrerowi. 
e) przez Główny Urząd Bezpieczeństwa 
Rzeszy (Reichssicherheitshaupta 
który nie opublikował warunków 
nadania odznaczenia w Dzienni- 
ku Rozporządzeń i Rozkazów lecz 
przekazał je do wiadomości podległycł 
funkcjonariuszy w formie wzeratresdj 
okólnika z dnia 4 kwietnia 1944r. 

Ciekawostką wartą wspomnienia jest 
to. że Reichsfiihrer-SS Heinrich Himmler 
zastrzegł sobie wyłączne prawo do nada- 
wania „Odznaki za Walkę z Partyzantami” 
stopnia Ill (złotej). Wnioski o nadanie tej 
odznaki miały być kierowane bezpośrednio 
do kancelarii Himlera. 

21 lutego 1945 r. ukazała się in 
macja w gazecie „Vólkischer Beobachtt 
że po raz pierwszy „Odznakę za Wź 
z Partyzantami” stopnia III (złota), ni 
no w dniu 21 lutego 1945 r. czter 
żołnierzom Waffen-SS, którzy walczyli 
z oddziałami partyzanckimi na wybrzeżu 
adriatyckim. 
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„Odznaka za Walkę z Party- 
zantami” ma kształt owalny. Na 
jersie pośrodku umieszczono 
jlizowany miecz germański 
szerokim ostrzu skierowanym ku 
dołowi. Miecz jest wbity w głowę 
ydry.> W górnej części miecza 
widnieje stylizowana swastyka, 
a w dolnej trupia czaszka. Wszyst- 
kie elementy otoczone są wąskim 
wieńcem z liści dębowych. 
Na rewersie umieszczona 
zapinka z zawiasem i klamrą 
ącą do przypięcia odznaki 
munduru. Rewers może być 
ontrą lub pełny. ze szpilką 
rągłą lub płaską. 


Najwięcej zamówień otrzymała 
firma grawerska C. J. Juncker z Ber- 
lina, dlatego też odznaka sygnowana przez 
tę firmę jest obecnie najczęściej spotykana 


w muzeach i kolekcjach prywatnych. Do 
produkcji używano cynku lub stopu metali 
tzw. (buntmetall). Odznaka w zależności 
od stopnia była brązowiona, srebrzona 
lub złocona. 
Nadanie „Odznaki za Walkę z Partyzanta- 
mi" było dokumentowane przez dokonanie 
wpisu w Soldbuchu i Wehrpassie oficerom 
i żołnierzom Wehrmachtu oraz Waffen-SS. 
Funkcjonariuszom Policji fakt nadania od- 
znaczenia dokumentowano przez dokonanie 
wpisu w Polizei-Dinenstpassie. 
Odznaczonym osobom wraz z odznaką 
iczano dyplom nadania. Obecnie. spo- 
Ne na rynku kolekcjonerskim dyplomy 
ń, są gotowymi drukami w formacie 
(litery łacińskie). Zaświadczenia tym- 
owe tzw. „Dyplomy Polowe”, pisane 
na maszynie lub ręcznie w formacie 
lub A-5. 


( 


Strzelcy spadochronowi odznaczeni „Żelaznymi 
Krzyżami 1939” kl. Il za „waleczność w walce 2. 
z partyzantami radzieckimi”, luty 1943 r. 


Po Il wojnie światowej „Odznaka za 
Walkę z Partyzantami” została poddana 
defaszyzacji, tak jak inne bojowe ordery, 
odznaczenia i odznaki z okresu III Rzeszy 
Niemieckiej i określona jako wzór M/57. 
Odznaczone osoby. które w Republice 
Federalnej Niemiec nadal pełniły służbę 
w Armii, Policji i Straży Granicznej z tzw. 
przyczyn „obiektywnych” nie nosiły ofi- 
cjalnie na umundurowaniu galowym 
i służbowym odznaki wzór M/57. 

Po Il wojnie światowej dr Kurt-G 
Klietmann przeprowadził „dochodzenie” 
w sprawie wykonania „Odznaki za Walkę 
z Partyzantami w Złocie z Brylantami" 
(.Bandenkampfabzeichen in Gold mit 
Brillanten”). Dr Klietmann, wg źródła do 
którego udało mu się dotrzeć, uważał po- 
wstanie tej odznaki za bardzo wiarygodne. 
Wiadomo, że pod koniec 1944 r. Reichsfiih- 
rer-SS Heinrich Himmler zamówił w firmie 
C.J. Juncker w Berlinie dwadzieścia sztuk 


są 


tych odznak. Miały być wykonane 
ze srebra. pozłacane i wysadzane 
diamentami. Czy nastąpiło oficjalne 
nadanie tej odznaki przez Reichsfiih- 
rera-55? Obecnie jest to niemożliwe 
do ustalenia. Także miejsce „zdepo- 
nowania” tych odznaczeń pozostaje 
do chwili obecnej jedną z wielu 
zagadek II wojny światowej. a 


Zdjęcia: zbiory prywatne Autora 


LITERATURA: 
1.  Angolia John R. „For Fiihrer and 
Fatherland. Military Awards of the Third 
Reich”, 1976 r. 
Stein George-H. „Geschichte der 

Waffen-SS", 1978 r. 

3. Davis Brian L. „Waffen-SS”, 1985 r. 
4. Ailsby CH. „Combat Medals of the Third 
Reich”, 1987 r. 
5. Lumsden R. „The Black Corps”, 1992 r. 
6. Kaltenegger R. „Die Gebirgstruppe der 
Waffen-SS 1941/1945", 1994 r. 
7. Ailsby CH. „Die Geschichte der Waffen-SS 
1923/1945", 1998 r. 
8. Klietmann Dr. Kurt-G. „Auszeichnungen 
des Deutschen Reiches 1936/1945", 1999 r. 
9. „Der Adler" 1944 
10. „Das Heeres" 1944 
11. „Die Wehrmacht" 1944 
12. „Das Schwarze Korps” 1944/1945 
13. „Die Deutsche Polizei" 1944/1945 
14. „Vólkischer Beobachter" 1944/1945 


PRZYPISY: 

Walkę z partyzantami Reichsfiirer-SS Heinrich 
Himmler nazywał „frontem wewnętrznym”. 

* Hydra jest mitologicznym wielogłowym wężem 
morskim. Zgodnie z mitologią grecką Hydra była 
niemożliwa do zabicia, na miejsce odciętej głowy 
wyrastała następna. 


fiefmy armii 
tureckiej 


BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


Wiek XIX oraz początek XX stanowiły niezwykle dra- 
matyczny rozdział w historii Turcji. Był to czas częstych 
wojen, strat kat krfjroej eni oraz powolnej utraty znaczenia państwa 


i jego siły zbrojnej. Po 


lejmowane wówczas pr 


by unowocześnienia 


armii w oparciu o obce doświadczenia i pomoc kończyły się nikłymi 


rezultatami. Mimo to należy obiektywnie stwierdzi 


ki potrafił walczyć mężnie, z 
1 wojna światowa. Turcja w: 


rmia turecka wkroczyła na arenę 
Wielkiej Wojny wyposażona 
w ochronne nakrycie głowy o na- 
zwie kabalak. Był to zawój wykona- 
ny z pasa z tkaniny mundurowej na 
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ić, że żołnierz tu- 


'ogardą dla śmierci. Dowodem tego 
ja w niej udział po stronie Państw 
tralnych zyskując szczególne uznanie w obronie Dardaneli. 


pół sztywnym szkielecie. Nie było to 
w pełni skuteczne i pewne zabezpiecze- 
nie. chroniło wprawdzie przed urazami 
spowodowanymi uderzeniem drobnych 
kamieni. odprysków drewna. ale nie 


P"Rp""="m 


przed pociskiem karabinowym, czy też 
odłamkiem artyleryjskim. 
Prawdopodobnie na przełomie lat 1917 
i 1918 rozpoczęto w Niemczech produkcje 
stalowego hełmu dla armii tureckiej. Była 


pm" wyw 


to modyfikacja niemieckiego hełmu M.16 
polegająca na zmianie wyglądu części 
czołowej poprzez usunięcie daszka. Taki 
kształt podyktowany został wymogami reli- 
gijnymi, umożliwiał on wiememu dotknięcie 
czołem ziemi podczas modlitwy. Model ten, 
oznaczony jako hełm turecki M.18, wytwa- 
rzany był w dwóch odmianach: pierwsza 
z nich charakteryzowała się widocznym 
wyprofilowaniem nauszników, natomiast 
druga wyróżniała się sylwetką boczną i w 
miarę prostą linią dolnej krawędzi. Pozostałe 
detale konstrukcji i szczegóły wykonania nie 
różniły się zbytnio od niemieckich hełmów 
M.16, głęboki czerep z parą otworów 
wentylacyjnych ze stalowymi tulejkami, 
wyposażenie wewnętrzne wykonane ze 
skóry, na skórzanej obręczy mocowanej do 
czerepu przy pomocy trzech nitów, skórzana 
podpinka ze stalową klamerką bez bolca. 
Dość problematyczne jest określenie ilości 
wyprodukowanych i dostarczonych egzem- 
plarzy. Powtarzana często liczba 5400 odno- 
szona jest w istniejących publikacjach jako 
ilość hełmów, które stanowiły uzbrojenie ar- 
mii tureckiej, bądź też jako całkowita liczba 
wyprodukowanych i w ogóle nie przekaza- 
nych do Turcji hełmów opisywanego wzoru. 
Próbując się ustosunkować do powyższych 
stwierdzeń, należy z całą pewnością uznać 
informację o tym, że hełmy nie zostały 
w ogóle dostarczone jako fałszywą. Jej 
zaprzeczeniem są znane zdjęcia żołnierzy 
tureckich w Palestynie w 1918 r. właśnie 


Hełm Mk. II. 


Hetmy M.18. 


w hełmach M.18. Ciągle jednak pozostaje 
nieznana liczba dostarczonych egzemplarzy. 
Zważywszy na krótki okres czasu i bliski ko- 
niec działań wojennych, nie mogła ona być 
duża. O tym. że nie wszystkie wytworzone 
hełmy wysłano do Turcji świadczy to, iż 
były używane w oddziałach niemieckiego 
Freikorpsu. 

Rozejm w Mudros oraz zawarty 
10.VIII.1918 r. traktat pokojowy w Sevres 
uznany został za hańbiący. Ograniczenie sił 
zbrojnych, niekorzystne zmiany tery- 
torialne oraz okupacja znacznej 
części kraju przez wojska 
Koalicji, doprowadziły 
do wybuchu rewolucji _/ 
na czele której stanął / 
Mustafa Kemal Pa- 
sza. Jej zwycięstwo 
doprowadziło do 
proklamowania w 1923 


r. republiki oraz zawarcia nowe- 
go traktatu pokojowego w Lo- 
zannie w dniu 24.VII.1923 r. E 
uznającego pełną suwerenność 4 
Turcji oraz rewidującego nieko- ? 
rzystne zmiany terytorialne. ft 

Od X.1923 r. armia turecka £ 
przeszła na stopę pokojową. 

Rozpoczęto wówczas proces jej moder- 
nizacji. Wymogi religijne w stosunku do 
hełmów zostały odrzucone. Wojsko zostało 
wyposażone we francuskie hełmy M.15 
pochodzące, jak należy sądzić, ze zdobyczy 
wojennej. Te jakże charakterystycz- 


Żołnierz ne hełmy, wyróżniające się grzebie- 
turecki niem na szczycie czerepu, z czasem, 
w hełmie gdzieś na przełomie lat 20. i 30. 
Mk. Il. — poddano przeróbkom polegającym 


na wymianie podpinek i skórza- 
nych elementów wyposażenia 
wewnętrznego na nowe. Projek- 
towano także wprowadzenie me- 
talowego emblematu w kształcie 
tarczy z gwiazdą i półksiężycem 
do zamocowania z przodu hełmu, 
jednak do praktycznej realizacji tego 
pomysłu nie doszło. 

W okresie Il wojny światowej 
Turcja zachowała swoją neutralność 
do dnia 1.11.1945 r., kiedy 
to wypowiedziała wojnę 
Niemcom i Japonii. 

Zagrożenie wojen- 
ne wpłynęło na 
podwyższenie sta- 
nu gotowości armii 
tureckiej oraz jej 
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KOLEKCJONERSTWO 


rozbudowę. Naj- 
prawdopodob= 
niej już w 1939 
r. przyjęto 
pierwsze pare 
tie zaku- 
pionych 
w Wielkiej 
Brytanii 
hełmów Mk II. Ten wzór pozostał na uzbro- 
jeniu wojska i policji aż do lat 80. Będące 
w użyciu hetmy kupowano w różnych 
okresach, zarówno podczas wojny, jak też 
i po jej zakończeniu, oraz od wielu różnych 
oferentów, oprócz Wielkiej Brytanii także 
i te produkowane w Holandii oraz w Belgii. 
Spotyka się je w jednolitym malowaniu, 
często w różnych kolorach i odcieniach, 
najczęściej jest to khaki, ciemnozielony, 
szarozielony. W większości hełmy posiadają 
umieszczony jedno-lub dwustronnie em- 
blemat w postaci czerwonej tarczy 
z białą gwiazdą i półksiężycem 
wykonany w formie kalkomanii 
lub malowany przez szablon. 
Należy zaznaczyć, że em- 
blematy różnią się między: 
sobą często w dość znacz- 
ny sposób. Na początku 
lat 60. wprowadzone 
zostały pokrowce maskujące. 

na hełmy uszyte z tkaniny w plamy 
kamuflażowe. Zużyte podpinki oraz 
wkładki wymieniano na nowe, te ostatnie 
zamiast z dermy wykonywano ze skóry 
wzorując się na angielskich. 


Heim M.15. 


W 1952 roku Turcja przystąpiła do 
NATO. Wśród zakupów oraz dostaw uzbro= 
jenia i sprzętu ze Stanów Zjednoczonych 
znalazły się także i hełmy US MI, które 
przeznaczono na potrzeby wojsk powietrz- 
no-desantowych oraz piechoty morskiej, 
Charakterystyczną ich cechą było umiesz- 
czenie emblematu z gwiazdą i półksiężycem 
na czerepie z tworzywa. 

Na początku lat 90. zakupiono po armii 
byłej NRD pewną ilość hełmów M.56. Pos 
zostawiono je w ich oryginalnym. szarozielo= 
nym malowaniu, często ze sznurkową siatką 
maskowniczą. Niektóre z nich otrzymały: 
turecki emblemat z boku czerepu. a 

Zdjęcia: Łukasz Orlicki, archiwum Autora 
Prezentowane hełmy pochodzą ze zbio- 
rów Muzeum Militariów z Wrocławia. 


OpkRywca 6/2004 51 


i: rozm. 176-182. L88z19; 


T-SHIRT 
granatowy, zielony, 
rozm. M, L, XL, XXL 


kiła stelcń fi rebna 


[ZSKAJBRZECI W GAZOWAMMCJI] 


-maredsdoXCa. 4 | 
; 


adestępna, wy ania a ę ji 
--Z 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 


ZA AMÓ WIEN IE „ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 
a 


mięi nazwisko 


nazwa artykułu | rozmiar kolor cena ilość | wartość 
5 2 miejscowe: A 


telefon 


razem: 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyiki ponosi zamawiający. [---TIEN| 


h cięsarnia. LUderywoy nie tylko w rzeczywistości wirtualnej. 


Księgarnia Biktjwej 


ZL EF 


WWW.RSIE egarnia- FOdRM 5 gi 


a "ŁÓC „ ul. PPX 11, 
! ne oko ob A Domu Kultury. 


gy tel. (042) 631 10 97 


_ Odkryj nas w internecie!!! www.ksiegarnia-odkrywcy. „pl > 


TWOJE EE 


mSCW 
_%OJE DANE: (prosimy o wypełnienie drukowanymi Em 


Wy 


Bałtyk zagraża „Sępo- 
Chciałby dodać kilka słów na temat, któ- 
ry został poruszony w „Odkrywcy” (nr 
2/2004), w artykule dotyczącym ośrodka 
oporu „Jastarnia”. Od siedmiu lat część 
wakacji spędzam na Płw. Helskim. Moje 
zainteresowania związane historią i milita- 
riami to przede wszystkim Polski Wrzesień 
na Helu, a o pamiątki z tego okresu nie 
trudno. 

Sprawą na którą chciałem zwrócić 
uwagę, a która umknęła autorom wyżej 
wymienionego artykułu, jest bezpośrednie 
zagrożenie schronu „Sęp” znajdującego 
się na nadbałtyckiej plaży. Zagrożenie tej 
wyjątkowo malowniczo położonej bu- 
dowli obronnej (atrakcyjność wynika tutaj 
z położenia na styku dwóch żywiołów) jest 
spowodowana przez Bałtyk. Kilkadziesiąt 
lat zdewastowana, pozbawiona wszelkich 
ruchomych urządzeń bryła schronu była 
właściwie niezagrożona. Niebezpieczeństwo 
pojawiło się dopiero w latach 2001-2002. 
kiedy to w czasie jesienno-zimowych sztor- 
mów fale odsłoniły a następnie podmyły 
płytę (fundamentową i stabilizującą) schro- 
nu w piaszczystym podłożu doprowadzając 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
(0 42) 6898900 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 6898901 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 

w biurze księgarni, 

tel. (042) 6898902 


mat schronów „ośrodka oporu Jastarnia”, 

o której wspominają autorzy artykułu, 
znajduje się na początku ścieżki biegnącej | 
w kierunku plaży. W Jastarni brak jest 
jednak tablic z informacjami bezpośrednio 
przy schronach — nie oznaczenie pocho- 
dzenia obiektów powoduje. że turyści, —- 
nawet część autochtonów uważa, że nasze 
polskie schrony zostały wybudowane przez > 
Niemców. Wystarczy posłuchać rozmów 3 
prowadzonych przez zwiedzających. | 
do jej zawalenia. Latem 2003 roku widocz- Mariusz Różycki 
ne były już grube deski i belki użyte jako 
szalunek w czasie budowy rozpoczętej 
w maju 1939 roku. Widać już także 
odsłonięte fragmenty fundamentów pod 
północną ścianą. Budynek schronu na 
szczęście nie uległ jeszcze przemieszcze- 
niu - stan mógł się jednak pogorszyć po 
sezonowych sztormach. 

Opisana sytuacja moim zdaniem 
wymaga podjęcia szybkich działań ratun- 
kowych np. poprzez zastosowanie spraw- 
dzonego w pobliskiej Juracie rozwiązania, 
polegającego na ułożeniu koszy stalowych, 
wypełnionych kamieniami, tworzących 
barierę przed falami. W przypadku „Sępa”, 
wystarczyłby kilkunastometrowy odci- 
nek takiego umocnienia brzegu. Co do 
kosztów i metody 
wybranego umoc- 
nienia powinni 
wypowiedzieć się 
specjaliści. 

Tablica z in- 
formacjami na te- 


P.S. Chciałem pogratulować redakcji 
oraz autorom wyjątkowo ciekawych 
artykułów dotyczących Westerplatte 
oraz art. o Obronie Lwowa. Doskonałe 
do wykorzystania na lekcji historii lub 
WOS-co jako nauczyciel potwierdzam. 
Tego rodzaju ogólno-historyczne artykuły - 
stanowią ważne uzupełnienie tematyki > 
kolekcjonerskiej i mogą zainteresować 
Czytelników „Odkrywcy” poważniejszą 
ojczystą historią 


WYKRYWACZE METALI 
typu PULSE INDUCTION 


mg 


ZASIĘGI: 2-3 m, CENY: 650-1450 zł 

SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE I ZDJĘCIA: | 
Zapart Przemysław 

28-300 Jędrzejów, ul. Topolowa 5 


tel. 0-prefix-41 386 31 86, 0608 015 644 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

« Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 

Tytułem opłat pocztowych. 

« Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towae_ 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, | 
skr. Poczt. 2101, 90-959 ŁÓDŹ 2 | 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! _ 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


a 


Listy Odkrywców 


Wasze listy są dla nas bardzo ważne. Piszcie, mailujcie, faksujcie, o czym chcecie przeczytać, co Wam 
się podoba, a z czym się nie zgadzacie. Odkrywcę robimy z Wami i o Was. 
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Archeolodzy 


Tytułem wstępu — chciałbym zaznaczyć, 
że piszę ten list tylko i wyłącznie we 
własnym imieniu i w żadnym wypadku, 
treść w nim zawarta nie może być trakto- 
wana jako wypowiedź „środowiska” arche- 
ologicznego. Chciałbym w nim nawiązać 
do wypowiedzi na łamach kwietniowego 
numeru „Odkrywcy”, choć poruszanej 
wielokrotnie, a mianowicie stosunków 
pomiędzy archeologami. a odkrywcami- 
-kolekcjonerami. Sam jestem studentem ar- 
cheologii, jednak chciałbym pozwolić sobie 
na zabranie głosu w tej dyskusji (w końcu 
mam nadzieję zawodowym archeologiem 
zostać). Na początku poruszyłbym kwestię 
różnicy w podejściach do eksploracji, o któ- 
rej na łamach pisma mało kto pamięta. 
Poszukiwacz (postaram się w dalszej części 
używać tego terminu, jako najbardziej moim 
zdaniem adekwatnego i nie wzbudzającego 
żadnych negatywnych uczuć), z założenia 
stara się zlokalizować, wydobyć i zazwyczaj 
zidentyfikować przedmiot zdeponowany 
w ziemi. Archeolog, przede wszystkim stara 
się odtworzyć życie codzienne w czasach, 
które minęły. a rzeczy wydobyte z ziemi 
mają mu w tym tylko pomóc. Tylko pomóc, 
gdyż do tego celu niezbędna jest także 
analiza kontekstu (tej ziemi), w której się 
ów przedmiot znajduje. Sam przedmiot jest 
jak narzędzie, które wykorzystane przestaje 
być niezbędne i trafia do muzeów w celu 
prezentacji szerokiemu gronu odbiorcy. 
Interpretacja ziemi, w której te przedmioty 
się znajdują, często daje więcej nowych 
informacji niż sam wydobyty zabytek. Ten 
właśnie kontekst zaburzany jest w czasie 
prac amatorskich przez poszukiwaczy. Bez 
względu na to kto stanowisko eksploru- 
je. archeolog czy poszukiwacz, jest ono 
bezpowrotnie niszczone. już nic nigdy nie 
będzie takie jak zostało zdeponowane. 
Jednak archeolog niszczący stanowisko, 
robi bardzo dokładną dokumentację, któ- 
ra powinna pozwolić odtworzyć w razie 
potrzeby „obraz” stanowiska przed jego 
zniszczenia, co umożliwia dalsze badania. 
Uważam również za niesłuszne twierdzenie, 
ze archeolodzy utrzymują swą wiedzę jako 
tajemną”. Wydziały archeologii są już na 
rawie wszystkich polskich uniwersytetach, 
= ich drzwi stoją otworem dla wszystkich 
miłośników historii. Oferują tryby nauki 
<ziennie, wieczorowo i zaocznie, więc na- 
et osoby zajmujące się pracą zawodową 
mogą pozwolić sobie na studia i zdobywa- 
7 e profesjonalnej wiedzy archeologicznej. 
—»ażam również, że współpraca między 
=<meologami i poszukiwaczami jest jak 


najbardziej możliwa. Zgadzam się. że po- 
szukiwacze dokonują wielu przypadkowych 
odkryć (choć często znajdują się już one 
w bazie danych o stanowiskach tzw. AZP). 
Jednak po takim odkryciu powinny być 
poinformowane odpowiednie służby, a nie 
samodzielne wydobycie i przedstawienie 
już gotowych przedmiotów. gdyż jak już 
pisałem, to tylko niewielka część informacji, 
jakie można by uzyskać. Również doceniam 
wiedzę historyczną większości poszukiwaczy 
(o ile nie pochodzi z książek typu .Statki 
kosmiczne Majów”, czy „Tajemnice arche- 
ologii”, ale to na szczęście mniejszość), 
która mogłaby być wykorzystywana do 
pomocy w opracowywaniu zabytków. co do 
których archeolodzy nie są stuprocentowo 
pewni (w końcu to też ludzie i nikt nie 
rości sobie prawa do wszechwiedzy). Co 
do ustaw, to też nie mogę zgodzić się do 
końca. Nasze zabytki i dzieła sztuki są praw- 
nie chronione i to w sposób lepszy niż się 
wydaje, a wszystkich przekonanych. że po 
wejściu do UE będą masowo wywożone 
odsyłam do ustawy. aby dokładnie się 
z nią zapoznali. Również brak ochrony 
zabytków przez państwo jest przejaskra- 
wiony. Większość ludzi odpowiedzialnych 
za zabytki robi co może aby je chronić, lecz 
budżet skutecznie starania te ogranicza. Nie 
można jednak pozwolić, żeby konserwacją 
zabytków zajmował się każdy kto ma 
tylko pieniądze a brak mu jakiejkolwiek 
wiedzy (choć jeśli ma ochotę zapłacić za to 
odpowiednim organom konserwatorskim, 
to uważam. że jest to godne pochwały). 
Chciałem również zauważyć, że nie tylko 


LISTY 


nad poszukiwaczami wisi widmo proku- 
ratora. Archeolog, który doprowadzi do 
zniszczenia zabytku, celowo czy też nie, 
odpowiada za to przed sądem, włączając 
w to karę więzienia. Kolejna sprawa to brak 
starań o rozwój turystyki historycznej, tak 
jak ma to miejsce na świecie, Stwierdzenie, 
że z Grecją czy Egiptem raczej równać się nie 
możemy uważam za zbędne, gdyż jednak 
większość ludzi z zachodu wybierze pirami- 
dy niż stary kurhan. Również Europa stoi 
pod tym wzglądem w dużo lepszej sytuacji, 
gdyż ich tereny nie były tak często niszczo- 
ne w czasie działań wojennych, wystarczy 
porównać stare miasta Warszawy (prak- 
tycznie zrównanej w czasie wojny z ziemią) 
i np. Pragi. Co do kolekcjonerstwa zaś, 
chciałem przypomnieć, że prawo stwarza 
warunki do zbierania zabytków. Uzyskanie 
statutu muzeum jest w zasięgu, jeśli nie 
pojedynczego poszukiwacza, to już małej 
grupki na pewno. Na koniec mam szczerą 
nadzieję, że list ten mimo pochodzenia od 
„wroga-archeologa” trafi do szerszego od- 
biorcy z kręgów poszukiwaczy. Moim celem 
nie był kolejny spór o to kto jest dobry a kto 
zły. Jak potencjalny przyszły archeolog, 
chciałem wnieść choć trochę spokoju do 
dyskusji, która coraz częściej przybiera cha- 
rakter czysto emocjonalny, co do żadnego 
kompromisu nie doprowadzi. 


Z poważaniem dla redakcji Odkryw- 
cy oraz wszystkich miłośników historii 
w każdej postaci. 
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1. Oryginalna szabla oficera Wehrmachtu 
wraz z pochwą. Pochwa w idealnym stanie, 
prawdopodobnie powtórnie malowana. 


| —— 


| — 


Szabla w stanie dobrym: oczy lwa. oplot 
— wszystko na miejscu. Pewne braki w ostrzu. 
Nieliczne i niewielkie uszkodzenia rekojesci. 


Cena 1100 zł. | 


3. Kubek z okresu I wojny 
światowej. Stan dobry, wizerunki 
cesarzy sygnowane R. Marschal. 
pierścień sygnowany D.R.G.M. Ges- 
-Gesch. Cena 500 zł. 


4. Hełm. Adrian wzór 
1915. na wyposażeniu 
pułków ułanów i strzel- 
ców konnych w II RP. 
Brak wkładu i jednego 


nitu od grzebienia, rozmiar 

mały. W większości pokryty oryginalną 
farbą, nieliczne ślady korozji. Orzełek wz. 
19 lekko przytarty, przyczepiony nitką 
i gwoździem. Stan ogólnie dobry. Cena 
350 zł. 


2. Polski orzetek wojskowy 
z okresu II wojny światowej. 
Posiada dwie zakrętki — na jed- 
nej z nich napis: EM. Larioli, 
Milano, Roma. Stan idealny. 
Cena 261 zł. 


5. Pojemnik amunicyjny Wehr- 
mahtu. Skrzynka na 2 pociski 7.5, 
oryginalny napis. Farba oryginal- 
na. Cena 50 zł. 


6. Lornetka oficerska 

2RP. Ściągnięta z po- 

bojowiska z 1939 

roku i używana przez 
partyzantów. Stan dobry. Wi- 


doczne przylutowania uszek trans- 
portowych powstałe podczas wojny. Brak 
jednego okulara. Bardzo ładnie sygnowana 
H. Kolberg i S-ka. Warszawa WP „orzełek 
w koronie i parametry. Soczewki całe 
i sprawne. Cena 120 zł. 


7. Nieśmiertelnik niemiecki. Oryginał z | 
wojny światowej. Cynkowy. Cena 30 zł. 
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8. Bagnet szwedzki wz. 1896. 
Wyposażony w stalową rękojeść 

i skórzaną żabkę. Stan bagne- 

tu idealny. Przeznaczony do 
szwedzkiej odmiany Mausera, 

własnej konstrukcji Liungmana. 
Wyposażony w nie spotykany 

w innych bagnetach odciągany 
zatrzask. Doskonała jakość stali. 

Cena 100 zł. 


9. Kurtka pułkownika 
US Air Force z 1942 
roku. Kompletne ob- 
szycia, odznaczenia oraz 
baretki odznaczeń. Stan 
idealny. Cena 600 zł. 


10. Tasak rosyjski, saperski 
wz.1834. Oryginał. Liczne bicia 
na głowni oraz okuciach pochwy. 
Rzadko spotykany. Stan bardzo 
dobry. Dł. w pochwie 67.5 cm. 
Głownia 49 cm , szer. jelca 10 cm. 
"| Cena810zł. 


11. Gazeta 
Narodowa z 10 
września 1863 
roku. W pierw- 
szej części są opi- 
sane komentarze 
państw zachod- 
nich dotyczących Powstania Styczniowego, 
w drugiej doniesienia z frontu bitew. No 
ostatniej stronie polskie reklamy z epoki. 
Po fachowej konserwacji. Cena 250 zł. 


12. Ładownice do Mo- 
sina. Stan magazynowy. 
Cena 15 zł. 


13. Hełm Afrika Korps 
Luftwaffe. Wyposażony 
w gogle i pokrowiec. 
Cena 660 zł. 


14. Zdjęcie pocztówkowe 
orginalne. Wykonane podczas defilady 
w maju 1920 w Kijowie. Na pierwszym 
planie salutujący generał 
Sikorski. Stan bardzo dobry. 
Cena 140 zł. 


15. Kompas wz. 32. Stan dobry. Sprawny, 
bez żadnych uszkodzeń. Ładna sygnatura 
wytwórcy. Cena 450 zł. 


16. Sakwa boczna do 
siodła rosyjskiego wz. 
1891. Wykonana naj- 
prawdopodobniej po 
1920 roku, używana 
przez polskie pułki kawaleryjskie. Materiał 
imitujący skórę. Stan dobry. brak zapięcia 
na pasek. Wymiary 10x 15x27 cm, rzadki 
i ciekawy egzemplarz. Cena 75 zł. 


17. Mapa Pomorza z atlasu: „Eduard 
Gaeblers Hand-Atlas”. Wydawnictwo: 
Eduard Gaeblers Geographisches Institut, 
Lipsk 1928. Wymiary: 48x31 cm, skala: 
1:1 000 000. Na mapie zaznaczone są 
granice państw, latarnie, linie kolejowe, 
linie kolejki wąskotorowej. Mapa złożona 
na dwie części. Małe przybrudzenia mar- 
ginesu. Stan dobry. Cena 40 zł. 


18. Oryginalny XIX 
wieczny pistolet. „ER: 


Prawdopodobnie wy- 

produkowany w Belgii w pierwotnej wersji 
skałkowy. w nieco późniejszym okresie 
przerobiony na kapiszonowy. Nieznacznie 
wytarte elementy drewniane, przy śrubie 
mocującej lufę lekkie pęknięcie. Po pro- 
fesjonalnym czyszczeniu. Sprawny zamek. 
Stan bardzo dobry. Cena 1125 zł. 


19. Kolba PPsz-41 ze stopką. Stan maga- 
zynowy. Cena 70 zł. 


20. Magazynek do 
MP 38/40. Stan bar- 
dzo dobry. Kod wytwórcy 
kur 43.WaA. Cena 200 zł. 
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